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II.
W społeczeństwach rozwijających się r.or- 

Linie, w których państwo przeobraża sit; top­
io n o  i, od wieków, posiada instytucje wolnoś- 
'.owe, dające obywatelom wpływ na bieg spraw 
PUDiicznycn — stosunek do niego obywateli 
'Je£t. nc rmalny i życzliwy. Patrzą oni bowiem 
Ra Państwo jako na instytucję własną, konieczną 

Pożyteczną, która może być gorszą, albo lep- 
sz3. aie bez której społeczeństwo istnieć nie 
może. Tak jest w Anglji, Szwajcarji i w nie­
których innych państwach. Obywatele tych 
pańs .w mają pełne zaufanie do jego władz 
i urzędników rożnej kategorji.

Nieco inaczej jest już w tych państwach, 
które rozwijały się nie tak normalnie jak tamte, 
W których byry cale okresy antaaonizmj pomię­

ty społeczeństwem a państwem, z powodu 
r edopuszczania społeczeństwa, do wywierania 
decydującego wpływu na państwo. Tła tle ta- 
kicn stosunków pozostawała, w szerokich ko- 
,ach obywateli niechęc pewna, świadoma, czy 

^wiadoma, albo nieufność do państwa.
Tak jest, w pewnym stc pniu nawet we 

Włoszech, tak jest w Hiszpanji. W  państwach 
tych o D y w a te ic  nie zawsze okazjją zaufanie 
Urz^ d n ik o m , niekiedy też okazują im niechęć.

fak nie Jest natomiast we Francji i wNiem 
czech, chociaż w państwach tych były całt 
okresy, w których społeczeństwo nie było do­
puszczane do wywierania stanowczego wpływu 
na państwo.

a Francji jednak wieika rewolucji* fran- 
US żu SlJ? ’ła silnie naród i zapoczątkowała 

ustrój polilyc^y^ w którym organizacja pań­
stwowa oparta została na społeczeństwie i od 
niego uzależniona. F\ chociaż później przyszły 
:zasy absok tyzmj Napoleona, to jednak, trwa­
ły one krotko i brak faktyczne) wolności poli­
tycznej wynagradzały, do pewnego stopnia- 
s awa oręża francuskiego, potęga państwowa 

szerokie f'0 uo odznaczenia się dla ot ywa- 
teli. Późm-j, r ciaż przyszła reakcja Burbo- 
">ow, to jednak zapoczątkowała ona rządy konsty- 
" cyjne, wreszcie po rcżnych wstrząśnieniach 
Francja od lat korzysta z szerokich swobód, 
[rancuzi kochają swe państwo i tylko pewne 
1 skrajne czasami okazują rnu nieufność.

urzędników swoich społeczeństwo francus­
kie odnosi się przycnyime. Wyjątkowo tylko, 
w czasach ujawnienia się ostrych konfliktów, 
Powstałych na tle zaostrzonych stosunków 
aocjrfi Jr.ih, stosunek ten sie psuje.

W Niemczech znowu historycznie rozwinął 
sie  kuit państwa. Społeczeństwo, bez wielkich 
Osiłków, zdobyło wpływ na państwo, choć nie 
w takich rozmiarach iak w Anglji, Szwajcarji 
i Trancji. StosuneK niemców do państwa jest 
•ojalny i serdeczny, to też obywatele niermec-

widzą w urzędnikach państwowych swych 
jakby przełożonych i zarazem przyjaciół, ktćrym 

azują wszelką pomoc. Stosunek ten, natu­
ralnie, od czasu do czasu się zakłócał, naogoł 

t*Q.-»r,suł takim bez zmiany

Najgorzej jest ze stosunkiem obywateli do 
państwa w tych społeczeństwach, które, albo 
n.gdy nie miały własnego państwa, albozdoDY- 
ły )e niedawno.

W zależności od ogólnego stosunku oby­
wateli do państwa kształtuje się stosunek ich 
do obowiązujących praw i przepisów admini­
stracyjnych. ;

IW państwach kulturalnych, w których lud­
ność ożywiona jest uczuciami obywatelskiemi, 
wvrosłemi na tle rozwiniętych w społeczeństwie 
uczuć altruistycznych — olbrzymia większość 
ludności rozumie, że poszanowanie prawa i prze­
pisów administracyjnych jest koniecznością, że 
bez niego nie może być mowy o prawidłowym 
biegu życia społeczno-politycznego.

W  paustwach demok-atycznych rozumieją 
to powszechnie, że wszystkie sfery spoieczne 
maią możność: przez propagandę swych zasad, 
przez agitację, na korzyść przeprowadzenia pe­
wnych konkretnych reform, albo stworzenia 
pewnych instytucji — przeprowadzić w praktyce 
swoje dążen ia . 1 Ś w ia d o m o ść  jasna -tej możli­
wości usposabia do legalnego zachowania się 
wobec państwa, do pewnej cierpliwości poli­
tycznej, że się tak wvrażę.

Otóż właśnie tu tkwi punkt ciężkości 
etyki obywatelskiej. Różne odłamy społeczeń­
stwa powinny uświadomić sobie ten fakt, że, 
w interesie ich wszystkicn, leży: 7) apy aparat 
państwowy dav'al wszystkim możność wpływa­
nia na prawodawstwo i rząd; 2) oraz każdy 
obywatel mógł bez przeszkód wypełniać swoje 
obowiązki, działać jak chce, nie gwałcąc praw 
innych, na terenie życia publicznego.

W  wyższych sferach życia społecznego, 
W których panują więcej złożone, niż w niż­
szych, stosunki socjalno-polityczne i gospndar- 
czo-kulturaine—etyka, w życiu publicznym, wy­
maga coraz większego udziału intelektu, stając 
się coraz mniej automatyczną.

To też uzdrowienie stosunków etycznych 
w życiu publicznym ODlerac się musi na dwu 
podstawach zasadniczych: 1) na budzeniu w spo- 
eczeństwie uczuć sympatycznych, ?) na uświa­

domieniu obywatel? co do tego, że w interesie

życia państwowego, konieczności poszanowania 
prawa i t. d. <

To budzenie uczuć sympatycznych, patrjo- 
tycznych, a dalej to uświadamianie co do zna­
czenia państwa narodowego i innych wynikają­
cych z niego konsekwencji—zaczynać się po­
winno już - u dzieci. Tu właśnie otwiera się 
wdzięczne pole dia literatury dla dzieci, dla 
rodziców, wychowawców, nauczycieli. Życio­
rysy wielkich działaczy społecznych, narodo- 
wych, opis walk narodowych, umiejętny wy­
kład dziejów ojczystych nie samochwalczych, 
ale prawdziwych—zrobić tu mogą bardzo duzo. 
Wreszcie opisy kraju rodzinnego, jegc powa­
bów, pamiątek— mają też znaczenie nie pośled­
nie. r i i ’ '

Byłoby jednak : błędem przypuszczać, że 
w ten sposób można i należy oddziaływać tyl- 

, ko na dzieci. Przeciwnie, trzeba oddzia.ywać 
tak i na dorosłych. Oddziaływanie takie wy­
maga ; innych środków artystycznych i umysło­
wych, ale metoda i kierunek pozostają te same. 
Urabiając w ten sposób obywateli, aby byli 
lojalnymi i etycznymi wobec państwa własnego, 
wobec współobywateli i wobec władz—osfąga- 

, rry dopiero część naszego zadania, polegają­
cego na wprowadzeniu etyki do życia publicz­
nego.

Trzeba jeszcze, z drugiej strony, urobić och 
■, powiednio i stronę drugą, t. j. p^edstawicieli 
. władzy, a więc urzędników różnej kategorji cy- 
iwilnych i wojskowych. Obywatełe winni być 
lojalnymi wobec państwa i jego funkcjonarju- 
szy; ale i ci funkcjonarjusze muszą zawsze pa­
miętać c tern, że są sługami swego narodu 
i państwa, które me jest niczem innem, jat: 
organizacją jego. • i

Wszyscy urzędnicy i funkcjonarjusze pań­
stwowi Dowinni zawsze działać w ten sposób, 
aby, wypełniając dok ładn ie swoje ob ow ią zk i, 
chociażby najdrażliwsze—trzymać się ściśle pra­
wa i postępować hum anitarnie.

Przedewszystkiem rząd i jego 'urzędnicy 
dbać powinni o to, i eiby obywatele zdawali so­
bie zawsze sprawę z celowości różnych praw 
i rozoorządzeń rządowych.

Jest rzeczą bardzo szkodliwą dla normal-
ich w łasnym  le ży  w y ro b ien ie  w  s o b ie  te j etyk i nych stosu n ków  p o m ięd zy  obywatelami a Dań-
n h u i i / a  : :  ̂  i »i___• : * _i: ____ i _ i _ •obywatelskiej.

Wymaga ona' 1) sympatji, szacunku, a na­
wet miłości do własnego państwa, , która oczy­
wiście powstając na gruncie uczuciowym — 
uszlachetnia się , wysubtelnia przez wsrtazania 
rozumu, dotyczące znaczenh państwa narodo­
wego dla narodu i jednostki; 2) loializmu wo­
bec państwa, jeqo urzędników, działających 
oczywiście na podstaw*e prawa i wobec oby­
wateli ! innych. Silnie 1 rozwinięty patrjotvz.n 
z konieczności prowadzi do uznania doniosłości 
posiadania własnego państw.% do popierania go 
wszystkiemi sposobami. Tak więc punktem 
wyjścia muszą być zawsze uczucia sympatyczne, 
na tle których powstaje sam patrjotyzm, z któ­
rego rzeczy wypływa szacunek i miłość do wła­
snego państwa. Dalej nautępuje wszechstronne 
uświadomienie obywateli co do. mechanizmu

stwem i jego urzędnikami, jeżeli wydaje się 
jakieś prawa i przepisy, chociażby drobne i po­
zornie małoznaczne, których cel nie jest wia­
domy ODywatelom, albo przez nich ziozumiały. 
To też pierwszym waruntdem poddawania się 
obywateli prawu i przepisom obowiązującym—■ 
jest dokłaane odczucie i zrozumienie icn celo­
wości. Dlatego też rząd i jego urzędnicy po­
winni zawsze wyjaśniać ich znaczenie.

Następnie staraC się należy o to, aby samo 
sformułowanie praw i przepisów było o ila 
możności jasne, nie dopuszczające rozmaitego 
ich tłumaczenia i aby było ujęte w sposób nie 
budzący niechęci niczyjej, albo obrazy 

, Urzędnicy i funkcjonarjusze państwowi po­
winni być grzeczni, cierpliwi, starać się wszyst-1 
ko wyjaśnić należycie; zarazem jednak muszą 
być ! stanowczy i sprawiedliwi, postępowania
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Ich nie powinno być nerwowe, lecz spokojne 
i równe.

Jest rzeczą bardzo szkodliwą, jeżeli nap. 
publiczność widzi, że w identycznych Drawie 
wypadkach urzędnicy postępują rozmaicie.

Obywatele muszą mieć to przeświadczę 
nie, że prawe jest jedno dla wszystkich bez 
różnicy, w przeciwnym bowiem razie budzi s.ą 
wśród nich przekonanie, że w urzędach nie ma 
sprawiedliwości. Ludzie różnvcti warstw, wyznań 
powinni pyć traktowani jednakowo grzecznie.

Urzędnik państwowy powinien wnikać nie 
tylko w Hterę prąwa, ale tendencję. Jest to 
obowiązkiem urzędników wyższych rozjaśniać 
swoim podwładnym cei prawa i przepisów ad­
ministracyjnych. Urzędnicy liczyć się też po­
winni z tem, że służąc państwu, jako całość, 
służą zarazem jego ooywatelom. Wykonywać 
więc powinni swoje obowiązki w ten sposób, 
eby, czyniąc ściśle prawu zadość, zarazem sta­
rać się je wykonywać tak, apy o Ue możności 
było to dogodne dla obywateli.

W  wypadkach nawet kiedy chodzi o kara­
nie winnych, albo o ich ściganie— należy robić 
to tak, aby kara me była większą, czy przy­
krzejszą niż tego żąda prawo, aby nie Dyło 
maltretowania, znęcania się. Ale nie naiezy 
wpadać i w drugo ostateczność. [Sie należy  
pobłażać tym, którzy są niewątpliwie i jawnie 
szkodnikami wobec państwa i narodu. Trzeba 
się trzymać prawa i jego tendancji.

(D. c. n,),

H. MOŚCICKI.

mm.
Podziały Polski miały w przekonaniu trzech 

mocarstw rozbiorowych spowodować śmierć 
polityczną narodu polskiego. Wyrokowano, że 
imię jego odtąd i po wszystkie czasy zgładzo­
ne zostaje z oblicza ziemi, r.e koniecznością 
jest wytępienie raz na zawsze wszelkiego po 
nim wspomnienia.

Pod oszałamiającem wrażeniem klęski 
w kraju głucha zapanowała apatja i zupełny 
niemal upadek ducha, nawet wśród umysłów 
najtęższych, „fr.em&sz Polski — pisa] zbolały 
Koiłątaj — zniszczono az do imienia naród.'"' 
„Już Polska wymazana jest z liczby narodów" 
— pisze niebawem Tadeusz Czacki; poeta Kar­
piński wyrażał obawę, źe 2a lat sto nie będzie 
już mowy polskiej.

Aliści wkrótce zdarzone fakta miały kł&rn 
zadać zarówno wyrokom zsgłady, jakoteż trwoż- 
nym przeczuciom i wieszczeniom bezsiły. Nad­
szedł rok 1806-ly i nowy ziem polskich po­
dział. Sprawa poiska w całej swej rozciągłe 
sci, pomimo, a raczej wbrew koraonom, mu­
siała zostać wznowiona, mezamknięta nigdy 
ani dla Polaków, ani dla Europy. Potężne ude­
rzenie napoleońskiego oręża obalało sztuczne 
dzieło traktatów rozbiorowych i, co ważniejsze, 
wytrącało z odrętwienia naród. Iścił się cud, 
legjonową pieśnią zwiastowany,—nad \Vartą 
i Wisłą zabłysnął polski oręż, rozświetlił dusze, 
zagrzał serca wiarą, że nie -umarł naród i źe go 
podnieść tylko potrzeba, nie wskrzesić.

Wfcerny O jczyźn ie  . chwale
Polak nigdy nie umierał,
Zlfemlę ul ocli, w ydarto mu prawa,
On w ielk lel prawdy staje się dow oaem —
Wskazał, te  naród *.&w ze  jest narodem,
Gay mu zostaję: m.ecz, serce i siawal—

wołał poeta na progu istnienia Księstwa War­
szawskiego, któro chociaż me objęło jeszcze 
nawet wszystkich ziem etnograficznie polskich, 
cnoc‘az z cudzoziemska skrojonym ustrojem 
różniło się od wzorów narodowych, było jednak 
bądź co bądź choć częściową realizacją prag­
nień powszechnych. Dla wszystkich zresztą 
było oczywiste, źe takie państwo istnieć nie 
może, że albo upadnie, albo ośrodkiem się 
stanie odbudowy Polski, jako jednostki silnej, 
zdolnej do życia samodzielnego. Pogod2ono 
się wprawdzie z tworem tylżyckim w imię mi­
łości ojczyzny, która uczyła, iż pierwszą rzeczą 
dh Polaka—oy była ojczyzna; radowano się. 
że ona już jest, ie  istnieje,—ale to wszystko 
było tylko kompromisem z rozieglejszem o wiele 
pragnieniem narodowem. Dopóki bowiem żyło 
pokolenie, pamiętające Polskę w granicach 
roku 1772-go, od Bałtyku po Dniepr i od Kar­
pat po Diwinę i poza nią, wsz=*kie projekty 
i próby odbudowy państwa polskiego w grani­
cach etnograficznych lub jeszcze c.aśniejszych 
nje mogły pozyskać duszy polskiej, przejętej 
tradycją cnwały i wielkości JagiallońsKiej spu­
ścizny. Z tego powodu Księstwo Warszaw­
skie, oraz na jego okrojonem terytorjum wznie­
sione Królestwo Polskie przeminęły bez poważ­
niejszego śladu w pamięci szerokiego ogółu 
polskiego, który nie mógł przeboleć utraty po­
tężnej ojczyzny i nie uznawał obu tych państw 
za państwa poiskie w znaczeniu, jakie myśl 
i uczucie do tej nazwy przywiązywały i przy­
wiązują.

Jast to niesłuszne, zarówno wobec historji. 
Jakoteż przedewszystkiem wobec własnej sa- 
mowiedzy narodowej. Niezależnie od wartości 
mn.ej lub więcej ważkich zdobyczy realnych, 
pozyskanych w dobie Królestwa, okres jego 
istnienia jest jedyną w dziejach porozbiorowyęn 
epoką, w której społeczeństwo stanęło p.zea 
żywem zagadnieniem bytu, miało złożyć świa­
dectwo swych sil twórczych i umiejętności sta­
nowienia o sobie.

1815—1830,

Czy tę odpowiedzialną rolę kraj wypełnił, 
czy owo piętnastolecie, 1815— 1830, było tylko 
epizodem w mrocznej doli bytowania narodu, 
czy też plenny z niego wyrósł zasiew na przy­
szłość— bezstronne odpowiedzą dzieje.

Historycy Królestwa za punkt wyjścia swych 
badan biorą zazwyczaj jego upadek, natomiast 
zdolność organizacyjna ówczesnego społeczeń­
stwa, stooień jego siły odrodczej i narodowej 
tężyzny niezostał po dziś dzień oceniony i od­
mierzony sprawiedliwie.

Dzieje Królestwa Polskiego to nietylko dzie­
je spisków lub walk o prawe konstytucyjne, 
lecz długie zarazem pasmo poważnych, a płod­
nych wysileń w pokojowej pracy dla kultural­
nego jutra kraju. W nich. jak niegdyś na po­
lach bitewnych miała się zawrzeć odpowiedź: 
czy Polacy godni są być narodem. Zdolność 
do orężnego czynu zadokumentowano w Piasku 
ułańskich szabel, teraz przyszła kolej denia od­
powiedz!, że nietyiko w glorji sławnych zapa­
sów naród się odrodził i dawną swą rycerską 
oonalazl postać, lecz że istotnie zrzucił ze sieoie 
zeskorupiałą powłokę anarchji i wspierany czuj­
ną miłością ojczyzny męstwo wykazać jest zdo- 
len w energji czvnu dnia powszedniego.

Abv należycie ocenić doniosłość dziejowej 
rol> Królestwa Polskiego, przedewszystkiem trze­
ba mieć na uwadze warunki, w jakich ono 
powstało.

Polaka po katastrofie napoleońskiej znala­
zła się w otchłani. A m  ja poiska p' zestala istnieć, 
wódz jej. Książę Józef, zginął, kadry rozprzęgły 
sie, garść rozbitków była w niewoii. Upadek 
ducha powszechny. Fizyczne ponad siły na­
pięcie wojenne ustało, zostawiając po slbie 
tem qłebszą depresją. Uduchowionego napię­
cia genjusza narodowego jeszcze brakło: ostat­
nie pokolenia, wyczerpane służbą o samą istność, 
nie wydały ani jednego wielkiego narodowego 
poety; dorobek kulturalny, z trudem wśród burz 
hodowany, był medość pewny, ani pełny w zna­
czeniu ściśle na-odow^m. Lua naogół pozostał 
nieuświadomiony narodowo. Obywatelstwo zbie- 
dzone rujnującemł podatkami w pierwszym 
dziesiątku lat porozbloi owych, długo jeszcze nie 
pyło w możności wrócić do równowagi.

Przytem trzeba wziąć pod uwagę ł tę oko 
liczność. Iż czasy Księstwa Warszawskiego, roz­
brzmiewające szczękiem oręża, zmarnowały wi >fe 
sił ludzkich, ginących ne placu bojów, a nadto 
skierowały Je w łożysko działalności jednostron­
nej, jedyne bowiem zbawienie ojczyzny widzia­
no w służbie wojskowej. Do tego leszcze do­
dać należy układ sił wytwórczych w kraju: 
Polska była krajem rolniczvr.i, wychodzącym 
zaledwie z pow.jaków gospodarstwa naturaii- 
stycznego; przemysł zgoła nie istniał; miasta 
były raczej ogniskami władz publicznych, a w nich 
urzędnicy tworzyli zastęp najliczniejszy inteli­
gencji; w mieszczaństwie, nie wyłączając War­
szawy, r więcej jeszcze po miastach departa­
mentowych wybitną odgrywał rolę żywioł nie- 
miecKi. oraz .ieow o ud niego najczęściej z? 
leżna, ekonomicznie dla kraju szkodliwa, pol­
skości przeważnie obca. ciemna a zwarta, masa 
żydowska.

Caie Księstwo Warszawskie, strato var.& 
prze2 trzy Wielkie wojny: r. ‘807, 1809, 7812, 
przywalone z kolei armian.- okupecyjnem.: fran­
cuską, austrjacką i rosyjską, przedstawiało obraz 
zniszczenia, było za szczętem zgnębione, znędz- 
niałe, wyludnione. Wycięte z niego Królestwo 
Polskie miało dwa mujony siedemset tysięcy 
mieszkańców, przKięthie 12 -eh na kilometr kwa­
dratowy. Warszawa liczyła około osiemdziesię­
ciu tysięcy mieszkańców.

Na niezaschłern jeszcze pobojowisku, z po­
śród dvn..ących się jeszcze gruzów, jeszcze cała 
drgające echem tylu przebytych wstrzaśnień.

tylu nagłych śmiertelnych przewrotów, dźwigało 
się Królestwo Pobkie-

*’ k *
Minęło lat piętnaście. Na progu nowej epo­

ki stawała Polska zmężniała, ze znacznym przy­
bytkiem realnych zasobów życiowych. bzięlti 
zasługom rządu, złożonego z obywateli zarówno 
gorliwych, jak i doświadczonych, ustalał się 
w kraju porządek, wzmacniał dobrobyt powszech­
ny, promieniować poczęły światła wiedzy.

Służba urzędnicza w okresie ówczesnym 
była w całej pełni służbą publiczną, pracą na 
korzyść Rzeczypospolitej. Może siły nie zawsze 
dorastały do zadań podjętych, może nawet zdol­
ność i znajomość nie zawsze odpowiadały wy­
maganiom, ale chęci były jaknajlepsze, działal­
ność władz z nieiicznerni wyjątkami ożywiona 
duchem obywatelskim Kraj powoli doskonalił 
swoje instytucje społeczne, podejmował nowe 
zadania, budziła się z bezwładności inicjatywa 
prywatna, nietylko w stolicy, lecz i ne pro- 
wincji. (D. c. n.).

LIGA NARODÓW.
IH M Brailsford. Ligs narodów. Warszawa, W snde 

iS-ka. 192C)
(D okończen ie).

Pi oponuje autor stworzenie pady między 
narodowej, do której .by należeli przedstawi­
ciele wielkich mocarstw (to jest siaua strono 
projektu: supremacja kiiku państw): w razie 
.ccrfliKtu między członkami ligi, ci przedsta­
wiają spór Radzie, Rada ma wydać • orzeczenie 
po 12 miesiącach: nadto po orzeczeniu jest 
okres dodatkowy 6 miesięcy, w czasie których 
niedozwolone są „wrogie przygotowana W>- 

'Jenne;" okres ten zowie -ię moratorium; ami 
rykanie mówią coiing-off-i me ,czas ochłody". 
Zobowiązania członków Ligi w danym razie 
przymusowo będą przeprowadzone, co Amer. 
Liga to m forre Peace wyraża w ten sposób: 
„państwa Lig*... wspólnie i natychmiast użyją 
swoich sit ekonomicznych i zbrojnych przeciw 
winowajcy". Następnie rozważa się stosunek
Ligi do państw poza nią stojących: Liga w da­
nym razie solidarnie walczy pizeciw ich na­
paści. Wykonanie orzeczeń Ligi opiera się na 
blokadzie, bojkocie, odcięciu komun.kacji Ud., 
a nawet na akcji zbrojnej.

Ciałem* wykonawczerr. Ligi są gaDinety 
wielkich mocarstw; jest to gabinet gapineiow. 
Liga musi mieć swoją stolicę; tu nasz autor 
zaczyna  marzyć: nia wydaja mu się doskonałą 
,Haga ani Genewa; śni mu się Konstantyno­
pol - ł jako centrum Ligi — Bazylika Świętej 
Zofji. Konstantynopol cila tego. i e —jako jędei* 
z rezultatów wojny — przewiduję Br. upadem 
Turcji. Nad Bosforem powstać by miało neu­
tralne państewko, pod protektoratem wszystkich 

-członków Ligi n a ro d ó w  (czytaj: pod DrctaKto- 
ratem AnglJ.)— Najważniejszym z organow Ligi 
Jest Rada Pojednawcza.

Dalej rozważa autor moc prawodawczą tej­
że Ligi — i przew.duje formację kodensu na tle 
doświadczalnem,, Obok Rady funkcjonować ma 
Przedstawicielstwo narodów, t. j. delegacje 
państw, będących członkami Ligi, Byłby to 
parlament park mentów. Daje następnie eutor 
szkic konstytucji Ligi naiodów, ułożony podług 
projektów różnych działaczy (Tafta, Greya. Wil­
sona) i pomysłów Brianaa, a nawet Bsihman 
Holwega.

Ponieważ życie ludzkie płynie drogą roz­
czarowań, wielkie jest prawdopodobieństwo że 
Liga narodów stan.e się dla ludzkości takim 
ciężarem, jakim było niegdyś Święte Przymierze.

L  Lange
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Minister sp-aw wewnętrznych zarządził 
Przekazanie komisarzowi rządu nćm.st. Warsza­
wę, całego szeregu czynności administracyjnych, 
które dotychczas koncentrowały sią w komen­
dzie policji okrągu m. st. Warszawy. W szcze­
gólności ~ą to: 1) wydawanie paszportów za­
granicznych, 2) wydawanie pozwoleń na sklepy 
i inne przedsiębiorstwa, o ile ustawy tego wy­
magają, i na widowiska, kw;sty I t. p., 3) po­
licja bu a- ir.anc i ogniowa, 4) wydawanie po ­
stanowień, dotyczą ;ych ruchu ulicznego, 5) 
sprawv porządku domowego (rządców i dozor­
ców, 6) sprawy związane z ruchem ludności,
7) wymierzanie kar administracyjnych.

" -zporządzenie to było i jest jeszcze żywo 
komentowane przez publiczność i przez człon­
ków policji, przyczem niejednokrotnie spo tyk a ­
łem sie z tiómaczeniami zupetnie nieodpowL* 
dającemi istotnemu stanowi rzeczy. Jedni wi­
dza w tem zarządzeniu przejaw nowoczesnego 
oogiądu na administracje państwową, który ja*
Kcby w celu zapewnienia lepszej gwarancji swo­
bód obywatelskich, zalece odsuniecie umundu­
rowanej władzy, w pierwszej linji policji, od 
ingerencji w życie coywatela; inni, przeważnie 
dawni praktycy rosyjscy uważają, że wskutek 
odebrania policji prawa i obowiązku wglądu 
w sprawy administracyjne, straci ona koniecz­
ny kontakt z rzeczywistym życiem i n' j 

cizie w stanie umiejętnie spełniać tych czyn­
ności wykonawczych, które pr y nie) zostały; 
jeszcze inni współczują z policją, mówiąc, żfe 
jeJ odebrano wszelką władzą, że nikt już sią 
W  nie bądzie .bał", ani poważał, .nawet doroż- 
karz i stróż” , którzy byli przecież w zupełnej 
zależności od rosyjskiego policjanta.

Chcąc zdeć sooie sprpwę z tego, jakie jest 
istotne znaczenie reformy, wprowadzonej przez 
powyższe zarządzen.c, należy sięgnąć nieco 
wstecz. Po'icja warszawska jest ścisłej upodob­
niona pod wzglądem kompetencji do swoich po- 
przedniCMk: policji rosyjskiej, straży obywatel- 
ikiei i milicji miejskiej, niż policja prowincjonalna, 
uo przejęła od nich władze i obowiązki bezpo- 
•recL.io i prawie samorzutnie. Po wyjściu ios- 

jan 5 sierpnia 1915 r. straż obywatelska była 
Przez krótki czas, do ukonstytuowania Sią nie­
mieckich właaz wojskowych jedyną władzą 
w stolicy faktycznie i formalnie; później oku­
panci przyjęli pod swój bezpośredni zarząd 
^Ssc agend policyjno-administracyjnych, przy- 
-zern p-wodowali sie przy wyborze ich metyle 
logiką, ile względami natury woiskowej i finan­
sowej, a resztą pozostawili polsniej właazy bez- 
pitczeństwa. Władza ta, początkowo jako straż 
ob "atelska, później jako milicja miejska, 
pilnie strzegła swej kompetencji i skwapliwie 
rozszerZała ją, jak sie tylko nadarzała ku temu 

r 10bność, aby w ten sposoo ograniczyć jak- 
najbardziej wtrącanie sie okupantów w sorawy 
mieszkańców stolicy. Skutek był ten, ze po 

1 mernców, policja m. st. Warszawy mia- 
S ** °  bar^z0 różnorodną kompetencje, 

ktc tj odia prawne były nie w ustawach i roz-

©̂ansEieniB „polltjciiwo" 
przesfępry.

— o —

Było to w r. 2, a więc za czasów naj­
większej DOtegi caratu Potężna łapa niedźwi?- 
dzia — cara Aleksandra III — gniotła wszystko 
i wszystkich na olbrzymich obszarach imperjum 
rosyjskiego. Nie było żaonych buntów, ani 
strajków: cisza martua zalegała te obszary. 
Gdzieś tylko w głębokieł podziemiach, w taj­
nych pomieszczcniac.i odbywały się zg-omadze- 
nia „rewolucjonerów".— KuL oni broń przeciw­
ko carom, samodzierżawju: diukowali pisma, 
oaezwy i broszury mówiące ludowi o innem 
życiu, o wolności, c  prawach luou do udziału 
w rządzie, do wolności zgromadzeń, strajków, 
do wolności walki z kapitalizmem Na kresach 
państwa w przyłączonych gwałtem krajach jak 
cOiska, Gruzja, Ukraina i inne — mlcdzież two­
rzyła tajne organizacje, które podtrzymywały 
w narodach uciśnionych dążenie do wolności, 
di- zrzucenia jarzma niewoli, do stworzenia 
własnego państwa, z własnym narodowym 
rządem

Rząd rosyjski śledził bacznie te pod­
ziemną robotę, utrzymywał liczne zastępy „r»oli-

porządzeniach, twoizących skoordynowaną ca­
łość i dążących do zaprowadzenia jednolitej 
administracji, a częściowo w dorywczych zarzą­
dzeniach okupartów. częściowo zaś w przy­
zwyczajeniu władz i ludności. Wprowadzenie 
nowego stanowiska komisarza nadzwyczajnego 
na in. st. Warszawę, nie wywołało wielkich 
zmian w działalności policji, bo komisarz nad­
zwyczajny specjalnie zajmował się sprawami 
związanemi ze stanem wyjątkowym, wpływając 
mało na regulowanie codziennego życia miasta. 
Natomiast po przekształceniu kcmisarjatu nad­
zwyczajnego na kornisnrjat rządu, t. j. władzy 
wyjątkowej na normalną administracyjną, spra­
wa podziału kompetencji między komisaijat rzą­
du a komendę policji m. st. Warszawy stała 
się palącą, bo okazało się, że ze spraw nale­
żących do jednej i tej samej kategorji, jedne 
załatwia kom. rz„ inne policja; naprz. nadzór 
nad ruchem ludności pależał do poiicji, która 
miała całkowity nadzór nad sprawami meldun- 
kowemi, wydawała paszporty wewnętrzne i za­
graniczne, a . rejestracja cudzoziemców była 
w ręku kom. rządu; kary administracyjne wy­
mierzał w zasadzie kom. rz., ale w całym sze­
regu wypadków prawo karania administracyj­
nego przysługiwało policji. Stan taki oczywiście 
nie mógł trwać długo, do nietylko publiczność, 
ale i Wadze przestały orjentuwać się, jakie 
sprawy do kogo należą. Reforma mogła, pójść 
dwiema drogami: albo utwo-zyć dla Warsza­
wy jedną właazę administracyjno-policyjną na 
wzór rosyjskich naczelników miast i oberpolic- 
majstra warszawskiego, albo oddzielić policję 
od adminisracji, tworząc z niej osobną władzę 
o ściśle określonej komoetencli. Obie d-ogi 
miały swe plusy I minusy: za połączeniem wła­
dzy Dolicyjne) z administracyjną, przemawiają 
względy natury finansowej, j mianowicie moż­
ność obejścia się mniejszą liczbą urzędników, 
szczególniej na kierowniczych stanowiskach; 
oDrócz tego publiczność przy załatwianiu swych 
codziennych spraw urzędowych, nie potrzebo­
wałaby sie głowić, z jaKą sprawą iść do komi­
sarza rządu, a z jaką do policji; wreszcie w Je­
dnolitej organizacji administracyjno-policyjnej, 
kwestje zależności służbowej nie przedstawia­
łyby żadnej trudności: funkcjonarjusz p o flM  
jakiekolwieic stanowisko oy zajmował, miałby 
-.ad sobą tylko (edną zwierzchność, rozkazują­
cą mu i regulującą sposób pełn!enfa przezeń 
służby, (o  uDrawnier.iach władz sądowo-Drcku- 
ratorskich. w stosunku do funkcjonar]uszów po­
licji nie wspominam, gdyż pozostałyby one 
niezmienne, jak przy Jednym, tak i przy dru­
gim systemie).

Z drugiej strony nzeba mieć na , uwadze, 
że jeżeli jeden i ten sam osobnik ma sobie po­
wierzone czyrności biurowe i zewnętrzne, to 
zawsze prawie troska o należyte prowadzenie 
kancelarji bierze w mm gorę, i wkrótce staje 
się on niewolnikiem napływających papierów, 
nie mając Już czasu, ani siły do załatwienia po­
zostałych czynności; w policji, w wielu miej-

tycznej policji" — t>;nej i jawnej. Wydawał 
wielkie sumy na przekupywanie słaoszych dzia 
łączy, na zdobywanie w ten sposób zdrajców, 
na wyki ywante tajnych organizacji. Oclbywały 
się potem areszty: uwięzionych osadzano na 
czas śledztwa w słynnym 10-ym pawilonie 
Cytadeli, a polem skazywano na dłuższy lub 
krótszy czas Jo więzień petersburskich, lub 
„kitorżne roboty" » zesłanie w głębi Rosji i Sv- 
berji i Sachalinie.

Byłem jednym z tych politycznych prze­
stępców. Po rocznym pobycie w Cytadeli, ka­
zano mi odsiedzieć jeszcze czas jakiś w pe­
tersburskim samotnem więzieniu. Mim jednak 
przewieziono nas do Pettrsourga, musieliśmy 
czas jakiś przesiedzieć na .Pawiaku".

Tutaj zetknąłem się z? światem zupełnie 
dla mnie nowym — ze złodziejami, d!a których 
„Pawiak" był więzieniem ś’edczerri, jak dla nas — 
10-ty pawilon Cvtadeli- Dnia tego był mróz 
siarczysty, wprowadzono nas do celi nleopalo- 
nej, z otwurtern oknern. Pociemku namacaiem 
coś podobnego do łóżka: ramy z rozciągniętą 
matą, i usiadłem, otulając się w palto i dygo­
cząc z zimna. W tych warunkach noc wydała 
mi się długą bardzo. Raflklf »n drzwi się wresz­
cie otworzyły i zjawił się iak>ś elegancki mło­
dzieniec, w czarnym tużurku, o pięknie podkrę-

scowościacn, włączając tu i Warszawę, aało sfc 
zauważyć to zjawisko ze wszelkiemi smutnerrf 
następstwami. Ale temu nie należy się zbytnio 
“dziwić: nieskontrolowsnie posterunków zbyt
pobiezr.e i niedokładne instruowanie podko­
mendnych—to są rzeczy, które nic zaraz się 
ujawniają, podczas, gdy nie załatwienie na czas 
wniosku magistratu, zapytani? starosty, lub 
nawet podania osooy prywatnej —  to wszyst­
ko zostawia ślad w dzienniku podawczy.n ł 
może Dociągnąć za soba nawet sprawę dys­
cyplinarną. $taje się więc poniekąd zrozu­
miałem, że oigany policji większą uwagę zwra­
cały na te sprawy, których złe załatwienie po­
ciągało za sobą bezpośrednio przykre skutki 
cła nich, t. j. sprawy kancelaryjno-udministra- 
cyjne, a dopiero pozostały czas poświęcały 
służbie t. zw zewnętrznej, h  że liczba spraw 
administracyjnych sialt i dość szybko się po­
większała, więc przez to samo służba zewnętrz­
na z konieczności oyła traktowana coraz bar­
dziej po macoszemu. Wszelkie półśredk sto­
sowane w celu zamdzenia złemu, jak stworze­
nie specjalnych organów poheji wyłącznie do 
służby zewnętrznej, nie doprowadziły do rezul­
tatu, bo sprawy administracyjno-biurowe po­
chłaniały w pierwszym rzędzie czas i siły kie­
rowników samodzielnych ur.ędów policyjnym . 
którzy ze względu na decyaujący , charakter 
swych czynności i aązącą na nich odpowie­
dzialność nie mogii ich w dostatecznej mierzę 
przelewać na barki pomocników. Okazało się 
konlecznem zmienić rozpowszechniony u nas po­
gląd na policję, jaKo instytucję powołaną do 
załatwiania wszystkich spraw, których inne or­
gany państwowe lub samorządowe nie uważają 
za wchodzące w zakres ich kompetencji i wy­
raźnie powiedzieć że policja ma swoją ściśle 
określoną stere działalności, polegającą na za­
pewnieniu bezpieczeństwa i porządku publicz­
nego oraz na współdziałaniu i  władzami sądo- 
wo-śledczemi w wypadkach, pizewidzianych 
przez ustawę postępowania karnego, o ile w tym 
zakresie policja jest, jak o tem, wspomina usta­
wa o policji z d. 24 liDca 1919 r., organem wy­
konawczym władz państwowych i samorządo­
wych. Z takiego postawienia kwestji wynikło 
ioaicznte wsDomniane wyżej oddanie przez po­
licję właściwym władzom różnycn agend czysto 
administracyjnych, które w skutkneir niezawod­
nie będzie miało ogromne odciążenie kierowni­
czych organów policji i da im możność całko­
wicie poświęcić się tym obowiązkom, które 
dla nich przewiduje ustawa z d- 24 lipca 1919 
roKU, a mianowicie: wyszkoleniu, ekwipowaniu, 
uzupełnieniu i bezpośredniemu padzorowi nad 
czynnościami podwładnej im poMcji.

Jak widzimy więc, omawiana reforma nię 
miała wcale na celu ograniczenia kompetencji 

■ umundurowanej policji* z braku zaufania do 
niej, a zadaniem jej jest nakreślić granice mię­
dzy sterami działalności dwóch pokrewnych 
władz, które dotąd często, mówiąc wulgarnie, 
wchodziły sobie w drogę. (D. c. n.)

conym wąsie i zapytał, czy czego nie potrze" 
buję. Oczywiście potrzebuje, żeby mnie prze­
wieziono do jakiejś ciepieisze) celi. .Owszem 
panie polityczny — to się zrobi" A pan to 
może zrobić? Kto pan jest t«k>! „Jestem 
urzedn'kiem więziennym". 1 pan to tak darmo 
zrobi dla mnk^ .A leż naturalnie Coś trzeb? 
da i strażnikowi za przeniesienie rzeczy—-' w po­
łudnie umieszczony pan oędzie w ciepłej izbie". 
Byłem uszczęśliwiony niesłychaną uprzeimoscią 
tego urzędnika i tem więcej zdziwiony, gdy za 
godzinę dowiedziałem się od kolegi — politycz­
nego. że ten pan to złodziej, użvwany przez 
strażników do pomocy w korytarzu. 8ył to 
słynny „pan Młynarski , z zawodu „kiawisznik" 
(złodziej od włamywania, „kiav'isz" — to wy' 
trych w złodziejskiej gwarze ówczesnej). Dumny 
był z tego, że właśnie był klawisznikiem i z nad­
zwyczajną oogardą odzywał się o „doliniarzach", 
to jest a złodziejach kieszonkowych: kieszeń— 
to po złodriejsku „dolina". —- ZłoozieJ przy 
zamku — vo artysta przy instrumencie; kiedy 
mam przed sobą angielski zatrzask z 3-ma 
„zuhultami* i muszę uważać jednocześnie i na 
to co się dzieje w mieszkaniu i co za mojem* 
plecami, to po 20 minutach takiej pracy, pot 
się ze mnie leje iaicgdybym przez 10 godun 
drze.yo rąbał, i potem ludzie mówią, że j* 
zadumo ciileb jem"
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badanie istoty czynów występnych.
Przekład z n iem ieck iego-

Że marka portow a, naklejona bądź tji le­
wym, bądź w prawy.n rogu u dołu lub u góry 
koDerty, prosto, krzywo i t. d., może powie­
dzieć dużo, 2evlpod marką nap'sać niekiedy 
w kilku słowach można więcej, niż w sarnym 
liście—o tern wie każdy, komu kiedykolwiek 
wpadła w ręce broszurka, nosząca tyiuł: .M o­
wa marek i kwiatów", że pozatsm istnieje nie­
wyczerpana różnorodność środków porozumie­
wawczych, mogących bvć zaliczonerni do sze 
regu pism sekretnych, rozpisywać się na tem 
miejscu nie możemy, pozostawiając tropenie 
i odnajdywanie ich talentowi urzędnika, prowa­
dzącego dochodzenia karne.

Na zakończenie załączamy radę: jeżeli
w trakcie prowadzonego dochodzenia wyłoni się 
podejrzenia o istnieniu sekretnego 1 porozumie­
wania się podsądnych, bądź podsądnego za 
pomocą wycej wspomnianych środków i pisrp 
tajemniczych należy cały posiadany materjał 
przejrzeć raz jeszcze i to jedyme w celu odszu­
kania śladów takiego porozumiewania się. Na­
leży tc uczynić, choćby się miało przekona­
nie, iż sprawa znaną nam jest dokładnie i szcze­
gółowo i mimo przekonania, że nie opuściliśmy 
w niej ani jednego drobiazgu bez poświęcenia 
mu całej naszej uwagi Nie należy zapominać, 
że wszystko przedstawia się oczom naszym 
inaczej, gdy przy przeglądaniu znanych rzeczy 
zmienimy cel naszych poszuKiwań. Następuje 
wówczas, mimo naszej wiedzy, radykalna zmia­
na naszego punktu widzenia; okoliczności, na- 
które przedtem nie zwracaliśmy ■ szczególnej 
uwagi, mając je za drugo, a może i czwarto 
rzędne, nabierają nowego znaczenia i wysuwają 
się na Dian pierwszy, zmieniają zasadniczo całą 
konstrukcję poprzedniego planu dochodzenia. 
Są to zat.*m rzeczy ważne i mają znaczenie 
zasadnicze.

b ) Atramenty sympatyczne I t. p.

Wszelkie zawiadomienia przedostające się 
z aresztu na zewnątrz i przenikając doń z wewnątrz, 
naturalnie wyłączając zawiadomienia oficjalne, 
pochodzące od władz, powinny być przedmio­
tem szczególnej uwagi. Nic nie wpływa w spo­
sób tyle decydujący na bieg każdego docho­
dzenia karnego, jak właśnie taka tajemnicze 
korespondencja, gdyż celem jej może być tylko 
bądź uzgodnianie zeznań, ustalenie pożądanego 
alibi, potwierdzenie fałszywycn oświadczeń, bądź 
tym podobne sprawy, podkopujące zasadniczo 
istotny stan rzeczy. Ze do tej pory nie zaosti zo­
no środków zapobiegawczycn w tym przedmio­
cie wystarczająco— żałować jedynie i dziwić się 
temu wypada.

Przedewszystkiem wvmienić tu należy atra 
menty chemiczne, tak zwane sympatyczne, nie 
widzialne bez zastosowania środków wywołują­
cych ich zjawienie się na papierze. T t środki 
są różnorodne. A wieesk wysuszenie, względnie 
rozgrzanie danego zapisanego miejsca, zwilże­
nie go. posypanie kurzem, wytarcie popiołem 
i t. d. Zasadnicza różnicę w postępowaniu z taką 
korespondencją zachować należy w stosunku

Ten Młynarski wyświadczył memu towa­
rzyszowi sporą przysługę. Pytam się go, czyby 
nie mógł mi powiedzieć, kto ze mną dzisiej­
szej nocy został przywieziony do Dawiaka. Za 
chwilę miałem już wszystkie nazwiska. Wśród 
nich mego bliższego przyjaciela Jana Kańskiego. 
Przez ostrożność pytam się Ml., jak on wyglą­
da. „Młody cnłopak, robociarz lat 18; siedzi 
i płacze, że go niewinnie aresztował'. Rzeczy­
wiście, towarzysz mój był to 3b letni męiczyrna, 
łysy z dużą czarną brodą. W  czasie widzenia 
się z moją żoną aowiaduję się, że prawdziwy 
Katiski nie został aresztowany, że nawet sam 
się zgłaszał do więzienia i do policji, ale nie 
chciano go wziąć, bo już Jan Kański siedzi, 
więc na co drugi? — Zrozumiałem, że jest to 
jedna z owych słynnych pomyłek rosyjskiej po­
licji, dzięki której nieraz zupełnie niewinny czło­
wiek siisdzi w więzieniu lub na Syberji, 
Przyszedł rozkaz aresztowania Jana Kańskiego; 
posłano do biura adresowego, tam wskazano 
takiego, a że to był robociarz, a myśmy właśnie 
skazani byli za przynależność do stowarzysze­
nia robotniczego, więc chłopaka zabrali. Pew­
nego dnia wezwano nas do kancelarji celem 
wysłuchania wyroku. Zetknąłem się tam zowym 
rałszywvm Kańskim i uświadomiłem o prawdzie 
mczelnika więz.enia. Dopiero wówczas uwoł- 
.iroo go. Przytem oświadczył mi naczelnik,

(C iąg dalszy).

do korespondencji wychodzącej w odróżnienii. 
do tejże korespondencji wchodzącej, gdyż 
w obydwuch wypadkach używane zazwyczaj są 
a ewentualnie być mogą różnorodne chemikalje. 
Piszący do aresztu może stosować środki che­
miczne bardzo skomplikowane, gdyż pozostaje 
on wszak na wolności i dbać jedynie musi
0 łatwe sposoby wywoływania niewidzialnej ko­
respondencji, którą w areszcie uwidocznić można 
tylko sposobami bardzo prostemi: przez zwilże­
nie, wysuszenie, rozgrzanie przy piecu, nad 
lampą, natarcie kurzem, popiołem I t. p. Listy 
wychodzące z aresztu mogą być pisane tylKO 
takimi atramentami sympatycznerri, jakich do­
stać można w areszcie bez szczególnej trudno­
ści. Ta korespondencja sekretna pisaną jest 
uryną, mlekiem, bądź otrzymywanym jako po­
karm, bądź własnem, jeżeli np. dana osoba jest 
kobietą karmiącą niemowie, gumą, Jeżeli areszto­
wany wykonywa jaką pracę, do której guma 
mu iest potrzebna, wodą ocukrzor.ą, sokiem 
jabłka lub cebuli, wreszcie lekarstwami. Tak np. 
wielu aresztantów prosi c wyoanie im rozczvnu 
ałunu iakoby do płukania gardła, a właściwie 
aby pisać tym rozczyuem listy sekretne.

Rzecz prosta, że list pisany atramentem 
sympatycznym nie przedstawia się jako czysty 
arkusik papieru; znajduje się on między wier- 
szamf obojętnej treści bądź na brzeżkach, w ro­
gach i innych miejscach pustych, a nie wzbu­
dzających podejrzenia na pierwszy rzut oka. Za­
zwyczaj nie jest to wcale Ust w zwykłem sło­
wa tego zaczeniu, gdyż do porozumienia się 
wystarcza słów parę napisanych na jakimś 
skrawku starej gazety, w którą zawinąć można 
iakiś d’ otny przedmiot: kołnierzyk posyłany do 
prania do domu, szczyptę soli przesyłanej 
z domu. Szczególnie trudne do wyśledzenia są 
pisma występujące p:zy rozgrzaniu, a znikające 
znow przy ponownem ochłodzeniu (Atrament 
Widemanna. Roztwór miedzi w kwasie solnym 
z wodą wraz z domieszka kwasu saletrzanego, 
wodnisty rozczyn saletrosolnego kobaltory- 
dulu i L d.}.

Najlepszym sposobem do unierncżliwionia 
tych wszystkich podstępów byłaby zasadnicza 
zmiana odpowiedniego przepisu regulaminu 
aresztanckiego, upoważniająca administracje 
aresztu do komunikowania jedynie treści przy­
syłanych i na imię aresztanta, bądź wysyłanych 
przez niego listów interesowanemu adresatowi. 
List wówczas musiałby być w kancelarji aresztu 
dokładnie skcpjowany i jedynie w kooji prze­
syłany osobie wskazanej,—czy to więc aresztap- 
towi czy też wskazanym przez niego krewnym, 
jego, przyjaciołom bądź znajomym. Orginał 
listu zostawał by w aktach aresztanckich i prawa 
do oglądania go nie miałby nikt, za wyjątkiem 
osób uprawnionych do tego z urzędu. Co prawda
1 wówczas nie byłoby sie zupełnie pewnym czy 
dany zwrot lub dany, użyty w liście wyraz nie 
posiada jakiego Innego, utajonego i umówio­
nego przez korespondujących znaczama. Dobrze 
łeż czynią nieraz niektórzy sędziowie śledczy, 
odejmując na czas pierwiastkowego śledztwa

że gdyby był „ten dureń" wyrok podpisał, prze­
padłoby wszystko, poszedłby do petersburskiego 
więzienia. Na trzeci dzień prawdziwy Kański 
nareszcie doczekał się, że go zaszczycono cza- 
sowem bazpłatnem umieszczeniem w gmachu 
rządowym w Warszawie a potem w Petersburgu.

Z Warszawy pojechahśmy do Petersburg?. 
Zmiana etapu byta w Wilnie. Mieliśmy tam 
przebywać 2 tygodnie w więziemu transporto­
wym, czekając ns drugą zmianę. Nudziło narr. 
sie okrutnie. Dla rozmaitości urządzałem sopie 
baaanie pilnujących nas żołnierzy, co oni o nas 
myślą, kto my jesteśmy, co to znaczy „ppk- 
tyczni przestępcy*. Prawie wszyscy nie rmeli 
o tem żadnego pojęcia. Próbowałem im to 
wytłomaczyć. Zabawne były jch pod tym wzglę­
dem pojęcia. Jeden z nich — po długim na­
myśle— powiada: „znaju, znaju, eto wnutrennyj 
wrag—Polaki". Inny—z domyślną mu ą mówi; 
polityczny, to taki złodziej, cc ukra dl więcej 
niż 130.000 rubli, ten co mniej ukradł, to zwy­
kły „abnyknawiennyj wor", a „polityczny w or"— 
to właśnie taki jak w y .- W  rozmowie dłuższej 
wydobyłem z niego wreszcie, na czem opiera 
takie określenie. Otóż, on był kiedyś dozorcą 
w X-ym pawł!onie w Cytadeli, i tam widział, 
że jak który generał ukradł coś w wojsku, to 
go trzymali pod śledztwem nie na Pawiaku, 
lecz w cytadeli, a taki generał , to jak ukradł.

Skrót opracowany przez pro* Hoepiera.
niektórym podsądnvm prawo do prowadzenia ja- 

.kiejbąd* ze światem zewnętrznym korespondencji.
Czujna uwaga i to stałe przeświadczenie, 

ie  niemasz w tej dziedz!nie rzeczy niemożl.wycb 
okazują kryminaliście jedyną pomoc wydatną.

Zewnętrzneml oznakami obecnośc: atramentu 
sympatycznego w liście są nadmierne odstępy 
między wierszami i wogóle zbyteczna obfitość 
miejsc niezapisanych zwykłym widocznym atra­
mentem. Wówczas należy rozgrzać list taki bądź 
nad lampą badź przy piecu, lub wreszcie prze 
prasować go gorącym żelazkiem/ Naturalnie na­
leży to czynić ostrożnie, unikając zwęglenia, 
wreszcie spalenia listu, gdyż nietylko narazi to 
na szwank powagę władzy, wytwarzając wypa 
dek jej nadużycia, lecz jeszcze spowodować 
może utratę cennego dowodu oDciążajacego, 
jawnego corpus delicti.

.Tatuowanie używane jest czasami jako śro­
dek porozumiewawczy. Podczas wojny szcze­
gólniej środek ten okazuje doskonałe usługi 
Służbie wywiadowczej. Dana osoba, wytatuowa­
na atramentem sympatycznym, jest w stanie 
na ciele swym przewieść gdzie potrzeba olbrzy­
mią korespondencję, a nawet, jak zdarzały się 
wypadki, całe I plany danych fortec, miejsc 
obronnych i wogóle miejscowości mających ja- 
kiepądż strategiczna znaczenie.

Środek ten, ze W2ględu na trudności jego 
odkrycia, a więc i na niejaką pewność skutecz­
ności bywa bardzo często używany przez wy­
rafinowanych przestępców, pomijając już, że 
stosują go podczas wojny niemal wszystkie de­
fensywy i kontrdafensywy.— dla czego też po 
wimeń być przedmiotem Szczególnej troskli­
wości urzędnika i prowadzącego . dochodzenia 
w sprawie, która zastosowania tego środka po 
rozumiewawczego nie wyklucza.
B Pozostałe sposoby porozum iewawcze.

Po za sposobami porozumiewania się, wy­
magającymi umiejętności czytania ' pisania 
i służącemi w każdym razie do, jeżeli tak po­
wiedzieć rnożr.a, n ie ja sn ego  rodza ju  k o re sco n -
Jencjl, chociażby to była korespondencji pro­
wadzona pismem obrazkowtm, istnieje jeszcze 
cały szereg sposobow i sposooików porozumie­
wawczych, z których w pierwszym rzędzie wy- 

, różnić musimy sposoby tak zwane nieme, t.j. 
polegające na wsze'kiego rodzaju znakach, po 
dawanych sobie na odległość przy pcmocy, rąk, 
palcy, a wreszcie i innych części ciała, ze 
wspomnimy zwykłe kiwanie potakująco i prze­
cząco głową, Do tej grupy > sposobow należs 
najczęściej z nich używane dwie forrrv.

Pierwsza z nich polega na zwyKtem pisa 
niu w powietrzu palcem pewnych liter, wzglę­
dnie wyrazów i odczytywanie ich przez -adre­
sata, t. j. osobę zainteresowaną. Sposób ter. 
jużciż : wymaga również umiejętności pisania 
i czytania, pozaczem, ponieważ piszący kreśli 
słowa z lewej strony ku prawej, czytujący zaś 
odczytywać je musi z prawej k u  lewej, przeć 
s â via wiele trudności, gayż bez pewnej wpra 
wy, wypływającej z długiego ćwiczenia się, uży 
wanv byc nię może. (D. c. n.).

to Już gruba sumą. A wy wszyscy też z Cy 
tadeli.

Jeszcze inny powiada mi, na moje wywc 
dy o tajnych związkach, o przygotowywanej 
rewolucji przeciw rządowi carskiemu: „Wiem,
wiem i u nas w pułku był taki niebezpieczny, 
jak przyszli po niego żandarmi, to uciekł w sa 
mej koszuli, a w jego pokoju znaleźli pełny 
kufer :k fałszvwych pieniędzy.

Wreszcie jeden sołdat. wysłuchawszy mnie, 
z westchnieniem ciężibem powiada: tak, tak, 
rozumiem, niemało łudzi ginie za prawdę; zda­
rza się i u nas, że ot — idziem sobie i spoty­
kasz ®eldfebia, a on ci kaze iść do magazynu 
zaraz i przynieść jakąś rzecz; idziem, po drodze 
spotykasz oficera, a ten ci każe także zaraz 
iść do miasta z listem. No, i co masz — bracie 
robić? Pójdziesz do magazynu, nie dogodzisz 
oficerowi, pójdziesz z IisLem, nie dogodzisz 
feldfeblowi, — i zawsze jakiejś władzy nie dogo- 
dsiss. Ot, i wy widać władzy nie dogodzili. 
Dałem potem już pokój,—zanadto ciemne były 
te głowy moskiewskie. i

(C  d. n.)

/
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POLICJA W ROSJI REWOLUCYJNEJ.
III.

Po zdezorganizowaniu aparatu administra­
cyjnego w Rosji w toku  1917 i po zburzeniu 
gruntownym dawnego stanu rzeczy w dzie­
dzinie życia obywateiSKiego za czasów bolsze­
wickich, armja ochotnicza generała Denikina 
wyzwalając części kraju z pod panowania bol­
szewickiego, nie natrafia nigdzie nawet na ślad 
niedawnei administracyjne] i policyjnej organizacji. 
Wszystko w tym względzie ultgło rozkładowi.

Władze armji ocnotniczej ocknęły się w dość 
przykrym położeniu: musiały one na komplet­
nych gruzach przeszłości zająć się zorganizo­
waniem administracji na zajętych terenach, 
a przeaewszystkiem srworzyc odpowieanie ka­
dry policji, albowiem tylko taka oiganoacja 
mogła im dawać.gwarancje, że poza ich pleca­
mi nie będa powstawały nowe ruchy rewolu­
cyjne. co mogło być rzeczą naturalną w owej 
rosyjskiej waice domowej—wewnętrznej.

Organizowanie tego rodzaju policji w wa­
runkach rosyjskich nie było sprawą łatwą, a je ­
dna z większych w tym wzgiędzie przeszkód 
poiegała na braku odpowiednich jednostek, na­
dających się do służby policyjnej. W miejsco­
wościach, w  których gospodarowali bolszewicy, 
nie oozostało ani jednego z dawnych urzędni­
ków, za wyjątkiem tu i owdzie w ete ran ów ,  
dymisjonowanych jddawna funkcjonarjLSzów 
policyjnych, absolutnie nie zdatnych do służby. 
Nalezało jednak radzić Sobie, jak sie da o, 
władze Denikina zmobilizowały dla służby poli­
cyjnej elementy co najodpowiedniejsze i z bar­
dzo skromnemi środkami technicznemi przystą­
piły do organizowania policji.

Już w pierwszych chwdacn ugruntowywa­
nia się władz Denikina n. terytorjum uprzednio 
zajmowanym przez czynniki sowieckie, zaczęto 
przywracać i wprowadzać w życie dawne pra­
wa, formę administracji gminnej, oraz ustawy 
państwowe, w  organach urzędowych zjawiły 
się jak dawniej, nominacje na gul ernatorów, 
wice-aubernatorów, oraz na inne wyższe urzęd­
nicze stanowiska. Urzędnicy cl otrzymali instruk­
cje i rozporządzenia, aby na łerytoijach gubernji 
im powierzonych, zorganizowali całokształt ad­
ministracji, oraz zajęli się przedewszystkiem 
ugruntowaniem tam służby policyjnej.

O ile przy wyborze ludzi na wyższe stano­
wiska urzędnicze nie napotykano na większe 
trudności, o tyle powołanie do służby admini­
stracyjnej funkcjonarjuszow niższych było nie­
zmiernie uciążliwe. Mianowani gubernatorzy, 
Których opiece powierzano niekiedy rozległe 
pod względem bdminhtiacyjnym obszary zaję­
tego przez Denikina terytorium, posiadali czę­
stokroć minimalne kadry urzędników admini­
stracyjnych i skromne dziesiątki naprędce zmo 
biczowanych funkcjonarjuszów policyjnych.

Pełna odpowiedzialności i wielce skompli­
kowana służba policyjno - administracyjna na 
olbrzymich przestrzeniach poza plecami armji

postrzeżenia podróźrJRa.
Życie nad stan.

Policja wszystkich państw na Zachodzie 
Europy nadzwyczaj ściśle interesuje się sposo­
bem życia mieszkańców. Wszelkie anormaLości 
w trybie prowadzenia się obywateli, których 
skaia majątkowa jest znana, są natychmiast 
Drane pod uwagę.

Przed dwunastu laty, policja berlińska, peł­
niąca dyżury w lokalach zabaw nocnych, w we­
sołych kawiarniach i t. p. zauważvła zupełnie 
nowych gości z pomiędzy drobnycn urzędników, 
pomniejszych subjektów sklepowych, oraz 
szwaczek.

Stwierdzono jednocześnie bardzo znaczny 
rozrost napaści rabunkowych w lasku łączącym 
miasto Koepenick z Berlinem; pewien procent 
tych wypadków odznaczał się dawniej nie- 
praktykowaną brutalnością, przy użyciu narzędzi 
zbójeckich jak kastety, pałki i powrozy

Pewnej nocy, gdy grono tajnie śledzonych
znajdowało się nu bal- podmiejskim, policja 
dokonała rewizji w ich mieszkaniach i... sprawę 
ostatecznie rozstrzygnęła. Wszystkich podej­
rzanych tejże nocy uwięziono.

Dowody ich w !ny zostały sądownie stwier­
dzone. Wszyscy bez wyiątku mizernie uposa­
żeni, „dorabia dochcdy zorganizowaniem szaj­
ki najordyn rrm eisz  eh rabusiów szosowych. 
Zdradziło ich jedynie i wyłącznie zauważone 
przez policję życie nac stan.

W dawnej Austr , policja I źandarmerjc

blałog odzk lego m iesięcznika „Polic ja*, p rre łoży l R. W.), 

ochotniczej dokopywana była raczej drogą pa­
pierową, niż bezpośredi.io p-zez funkcjonarju­
szów oolicyjnych. GuDernatorzy rezydowali prze­
ważnie po wielkich miastach w swoich urzędach 
głównych i stąd rozpisywali rozporządzenia i in- 

, strukcje, które rozlepiano na ścianach ich urzę­
dów, publikowano w prasie i organach oficjal­
nych, nie było bowiem często odpowiednich 
środków komunikacyjnych, by takie rozporzą­
dzenia bezpośrednio i) niezwłocznie dostawały 
się do wszystkich punktów administracyjnych 
podległych danemu gubernatorstwu.

Identyczne stosunki panowały w powiatach. 
W urzędach powiatowych najczęściej , pełnili 
funkcje kierownicze naczelnik powiatu i sekre­
tarz, nie mając w swym rozporządzeniu an' 
jednego policjanta lub żandarma. Toż samo 
miało miejsce w gminach, oraz w sądownictwie 
gminnym. Tu i owdzie znajdowano ludzi, któ­
rzy z pobudek obywatelskich, kierując się do­
brą wolą, zgłaszali się do służby administracyj­
nej w poszczególnych powiatach, lecz nie brak 
było również wypadków, szczególniej w zakąt­
kach prowincjonalnych, ze ludność zaagitowana 
przez czynniki bolszewickie świadomie wprowa­
dzała dezorganizację — demolowała urządzen.a 
pocztowe, komunikację tehgrariczną i tęlefo- 
liczną udaremniała, niszczyła w urzędach wszel­
kie akta i aichiwa — słowem, dokonywała napa­
dów na urzędy administracyjne.

Tego rodzaju stosunki na tyłach armji ocho­
tniczej, stawały się dla czynników wojskowych 
coraz bardziej niepożądane i niebezpieczre 
w miarę jak oddziały posuwały się dalej ku pół­
nocy, dążąc w kierunku Moskwy. Wobec bra- 
ku policji regularnej, na wielkicn przestrzeniach 
opuszczonycn przez bolszewików a ujętych przez 
wojska Danikina panował skandaliczny nieład, 
tymbardziej, że po lasach wałęsało się pełno 
uciekinierów z armji czerwonej t. zw. „zielonych 
oddziałów", jak ich lud popularnie nazywał, 
którzy w obawie, by ich nie rozstrzelali żołnie­
rze a.mji ochotniczej, łączyli sie w bandy, 
liczące setki a niekiedy tysiące ludzi.

W lecie roku 1919, w celu jakiego takiego 
utrzymania porządku i bezpieczeństwa na swych 
tyłach, władze Denikina organizowały kadry żan- 
oarmerji Yiarodowej, złożonej z oficerów i .żoł­
nierzy, którą nazwano „strażą państwową". Zon- 
darmerja ta zaczęła funkcjonować pod koniec 
lata r. 1919, lecz kadry jej wystarczyły na ob­
sługiwanie zaledwie oołowy terytorjum. Straż 
państwowa zorganizowana była na zasadach 
wojskowych, na czele każdego oddziału gu- 
D ern ja inego stanął generał albo pułkownik, któ­
ry otrzymywał instrukcje z ministerstwa spraw 
wewnętrznych. W ministerstwie byty zorgani­
zowane dwie specjalne sekcje: roddział obywa­
telski straży państwowej" z kompetencjami da­
wniejszego „oddziału jawnego bezpieczeństwa" 
oraz „sztab korpusu straży państwowej".

Działalność owej straży państwowej i żan-

nadzwyczaj pilnie zwracała uwagę na ludzi, 
któizy swoich wydatków nie usprawiedliwiali 
położeniem materjalnem. Badania posuwano 
do tego stopnia bezwzględnie, iż urzędnik n.p. 
bywał wzywany do usprawiedliwienia kosztow­
nego okrycia żonv lub spożycia w restauracji 
kilku nadprogramowych kolacji.

Mówiono mu wprost:
— Pańska skromna pensja nie pozwala na 

poczynione wydatki. Interesowany musiał się 
wykazać z otrzymania listów pieniężnych, jakie 
rzekomo otrzymał, przyczem badano osoby, 
które mu zasiłki wysyłały.

U nas, tylko w pewnych, dość rzadkich wy­
padkach, sprawa życia nad stan jest brana pod 
uwagę. Jest to niewątpliwie powoaern zła 
szerzącego się vśród społeczeństwa 

Śluby na ratuszu.
Nie mówię „śluby cywilne" gdyż w wol­

nych państwach katolickich, śluo w ratuszu, 
odbywa się przed uroczystością w kościele i jest 
od tego ślubu niezależny.

Przed wybuchem wojny, śluby na ratuszu 
odbywały się z dużą okazałością i zawsze z udzia­
łem policji, która na cześć nowożeńców, często 
zdobywała się na graniczące z paradą wojsko­
wą wystąpienia dekoracyjne.

□dział policji w uroczystości ślubnej w mia­
stach Belgji, zawsze uywa okazały, barwny 
i nadewszystko sympatyczny jak cały oorzęo 
dopełniany przez urzędy cywilne

Policja—oczywiście w zależności od stano­
wiska społecznego zasług rodziców i t. o. —> 
czyni honory, pod postacią mundurów galowych,

fDokonczenie). 
darmerji narodowej wpłynęła w pewnym stopniu, 
że na terytorjum zajętym p-zez wojska Deni- 
kina, uporządkowano nieco stosunki, zwłaszcza 
w ośrodkach większych skupień Judności, jak 
Odeśle, Charkowie, Rostowie, gejfeie organizo­
wane kadry policji lokalnej zostały wzmocnione 
przez resztki dawnych urzędników, wypadkiem 
ocalałych na Kaukazie i Krymie. Ludność 
wszedzie okazywała zadowolenie, widząc człon­
ków służby bezpieczeństwa w stylu dawnym 
i w dawnych uniformach.

Policja wszeazie 'tu miał? niezmiernie tru­
dne zadanie, ponieważ tropić musiała nieprze­
brane' mnóstwo złoczyńców, którzy podczas 
wybuchu rewolucji byli w/pjszereni z więzień.

Regularna po icja bezpieczeństwa nie była 
właściwie zorganizowana. W ostatnich miesią­
cach istnienia rządów Denikina powstały w więk­
szych centrach t. zw.: „Śledcze oddziały krymi­
nalne", które obok spraw kryminalnych pełniły 
również polityczną służbę policyjną (skierowaną 
przeciw akcji bolszewickiej). t Szefami owych 
oddziałów byli młodzi prawnicy, me posiadający 
doświadczenia, których zabiegi nie mogły wy­
dać pożądanych rezultatów, zwłaszcza, gdy cno- 
dziło c dziedzinę spraw kryminalnych.

Wszystko to razem poza plecami armji 
ocnotniczej wytwarzało, wobec niedostateczne­
go rorganizowania administracji i służby poli­
cyjnej, stosunki opłakane Władze bolszewickie 
trzymały, jak wiemy, naród w żelaznych karbach 
siłą policji i teroru; tymczasem organy policyjne 
rządu i Denikina były słabe i nikłe Wkrótce 
też pizekroczenia, przestępstwa i anormalne 
wogóle warunki życia doszły oo tego sropnia, 
że policja I władze administracyjne okazały się 
bezsilne. Reformy i wprowadzanie dawnych 
praw wytwarzały coraz większy cnaos. Funkcjo- 
nurjusze policyjni robili co się tylko dało, by 
utrzymać jaki taki chociaż ład i usunąć noto­
rycznych przestępców — ale brak odpowiednich 
kadr służby pohcyjnej i brak środkow technicz­
nych, oraz stosunki, jakie panowały na tych 
cerytorjach za czasów bolszewickich—udaremnia­
ły ich zabiegi, wysiłki dały bardzo nikłe rezultaty.

Arm a ochotnicza' nie posiadała 1 przede* 
wszystkiem odoowiednich szeregów policji woj­
skowej. W grudniu r. 1919, kieoy na całym 
Froncie Denikina rozpoczęły się niepowodzenia, 
większa cześć armji ochotniczej zdemoializo- 
wana i zagłodzona, wyczerpana marszami zimo- 
wemi, lODniała szybko i siała wokół teror 
i zbrodnię. Nie było tu ani policji wojskowej 
ani żandarmerj., by ochraniać naród przed roz­
bestwieniem zdemoralizowanych żołnierzy,

Można śmiało powiedzieć, że brak regular­
nej policji wojskowej i dobrych tderown.kow 
na tyłach armji ochotniczej, przyczynił się 
w niemałym stopniu do katastrofy Denikina, 
był główną przyczyną rozkładu, jaki zapanował 
w szeregach jego wojska.

straży nonorowej, pompatycznego pilnowania 
porządku, eskorty i t. d.

\V niektórych miastach, szef policji po 
UKończeniu czynności me. a, nawel przemawia 
do nowozen^ow. Trzeba jednak wziąć na uwagę 
wysoki stopień zżycia się ludności z „własną 
kcchaną policja". Stosunek ten jest dostrze­
gany szczególnie w mniejszycn miastach, odse­
parowanych od napływu turystów cudzoziemców.

Ostentacyjnie i podniośle odbywają się 
ślóby na ratuszu antwerpskim. Sala główna, 
wielka, wysoko sklepiona i opatrzona gaierjam! 
dla publiczności, jest umyślnie do tego cen. 
przygotowane. Ściany ozdabiają wielkie plato- 
ny Netches a, przedstawiające sceny ślubne
i weselne w , rozmaitych epokach u r różnych 
narodów świata.

Po schoduch paradnych, nk tę uroczystość 
nakrytych dywanami i ozdobionych kwieciem, 
orszaki ślubne wchodzą do sali, w której mu- 
nicypjum, często przystrojone w ubiory śred­
niowieczne, za wielkim stołem olśniewającym 
purpurą i złotem, spisuje kontrakt ślubny. 
Szpaler policyjny prezentuje broń i >wznosf 
okrzyki na cześć młodej pary.

‘•'uwtarzarr,, iż coś podobnego . może się 
dziać w państwie, którego mieszkańcy z dumą 
mówią o swojej policji, widząc w niej podporę 
bezpieczeństwa i ładu. (J nas najnlewątpliwn j 
w podoDnym wypadku wyszydzonoby „policję 
roozirr.ą" i posądzono o chęc szukania w tern 
Jakichś ubocznych korzyści.

U nas bowiem jest inaczej.
I r .  Rtinstein.
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Ustawa z dnia 3-go grudnia 1920 r. 
o tymczasowej organizacji władz admi­
nistracyjnych II Instancji (województw) 
na obszarze b. Królestwa Galicji i Lo- 
domtrji z W. Ks Krakowskim oraz na 
wchodzących w skład Rzeczypospolitej 
Polskiej obszarach Spiszą i Orawy

Art. I. Przew idziane ustawą fym czasową o orga 
rnzacji władz administracyjnych II instancji ? dnia 2-uo 
sierpnia 1919 r „  (Dz. P.aw N? 65, poz. 395) władze 
adm inistracyjne II instancji (w ojew ódz.w a) wprowadza 
się na obszarze b. Królestwa Galicji i L o ^ m e r ji  z W 
Ks. Krakowsklem  oraz na wchcdzących w skiad Rzeczy­
pospolite j Polskiej obszaracn Spiszą i Orawy

W tym ceiu w myśl ustępu 3 art. 1 powołanej 
ustawy 'w orzy  się na tych obszarach województwa 
Krakowskie, Lwowskie, Stanisławowskie i Tarnopolskie.

Podział terytorja iny na poszczególne okręg' woje 
wódzkie uwidoczniony iest w załączniku. Podział osta­
teczny ustali w przyszłości w jdać się mająca ustawa
0 pouziale administracyjnym Państwa,, względnie usta­
wa o  wprowadzeniu samorządu wojewódzkiego.

ftrt. 2. Rada M inistrów ma pzawo wydawać roz- 
porządzenia wprowadzające zmiany w onowiązującycn 
jeszcze na obszarze b. Królestwa Galicji i Lodom erji 
z W. Ks. Ki akowskiem, względnie na wchodzących 
w skład Rzeczypospolitej rólskie|‘ obszarach Spiszą
1 O .aw y austrja^kich, względnie węgierskich ustawach . 
państwowych, które okażą sie niezoędnc dla wprowa 
dzenia w życie wymienionych w art. 1 województw,

-o  które dotyczą zakresu działania, organizacji i kom pe­
tencji istniejących na obszarach tych władz admini­
stracyjnych II instancji (Nam iestnictwa) ora* stosunków 
tychże do władz administracyjnych I instancji.

Zakres działania Tym czasowego Wydziału Samo 
rządowego, określony ustawą o zniesieniu Sejmu i Wy 
działu Krejowegc h. Królestwa Galicji i Lodpmęrji 
z W. Ks. Kraków skiem z dnia 30 stycznia 1920 r. (Dz. 
Ust. N ° l l ,  poz. 61) pozosta je bez zmiany aż do wejścia 
w/życie wydać się mającej ustawy o sam orządzie w oie 
wódzkim.

W obec tego postanowienia ustawy z dnia 2 sierp 
nia 1919 r. (Dz. Praw N i 65. poz. 395). dotyczące rad 
wojewódzkich, nie bedą obowiązywać na obszarach 
w art 1 niniejszej ustawy wymienionych.

ftrt. 3. Organizacje wymień onych w art. 1 w o je­
wództw  przeprowadzi M inister Spraw Wewnętrznych. 
Term in uruchomienia tychżn wojew ództów  oznaczy or 
porządzenie Rady Ministrów. Z dniem w rozporządze­
niu tein oznaczyć sie mającym, tracą rroc wszelkie 
sprzeczne z niniejszą ustawą, względnie z rozporządze­
niami na je i podstawi? wydarem l, postanowienia o  o rga ­
nizacji I zakresie działania władz administracyjnych 11 
instancji na obszarach, w art. 1 wymienionych.

fl  t. 4. Wykonanie tej ustawy oraz rozporządzeń, 
na jej podstaw ie przez Radę M inistrów wydać się mają 
cych torucza się M inistrowi Spraw Wewnętrznych 
w porozum ienia z właściwymi Ministrami.

f t r t  5. Ustawa ta wchodzi w życie z omem jej 
ogłoszenia.

Marszalek:
(— ) Trątnp w ynik i- 

Prezydent Ministrów-
i,— )  Witos.

Minister Spraw Wewr.ętrznycn.
(— ) L . Skulski

Załącznik.
PO D ZIAŁ TŁRY TORJALNY NA WOJEWÓDZTWA.

I .  Wujewudztico Krakowskie.
1) Biała. 2) Bochnia 3) Brzeskc 4) Cnnanow .

5) Dąbrowa, 6) Gorlice. I )  Grybów. 8) Jasło. 9) Kro­
ków m. 10) Kraków p. 11) Limanowa. 12, Mielec. 13) 
Myślenice. 14) Nowy Taig. 15) Nowy Sącz. 15) Oświe^.m. 
17) PMzno. 18) Podgó-ze 19) Ropczyce, 20) In -ncw . 
21) Wadowice. 22) Wieliczka. 23) Żywiec. 24) Spisko- 
Orawski powiat z siedzibą w Nowym  Targu.

I I .  Województwo Lwowskie,
1) Bóbrka. 2) Brzozów . 3) Cieszanów 4) Dobro- 

mft. 5) dronobycz. 6) Grodtk. 7) Jarosław. 8) Jawo­
rów. 9) Kolbuszowa. 101 Krosno. 11) Łańcut. 12, 
Lwów m. 13) Lwów p. 14) Llsko. 15) MoSciska. 16,

S

Obrony Państwa (Dziuń Ustaw Nł 81 
poz. 538)

ftrt 1 Uchyla się rozporządzen ie Rady O brony 
Faństwe z d 11 sierpnia 1920 r. (Dz. Ust. Ns 81, poz 
533), m ocą k tórego utw orzono Trybunał O brony Pań­
stwa.

ftrt. 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życ ie  z dniem 
Jej og łoszen ia .

ftrt. 3. W ykonanie ustawy nin iejszej pow ierza 
się M inistrow i Sp iaw ied liw ości w poro-.un.ieniuz Mini­
strem Spraw W ojskowych. ! -

Marsza*eK:
Trąmp zyński (

Prezydent M inisfrów-
Wiłtis

MInistei Sprawiedliwości:
St. Nowodworski

Minister Spraw W ojskowych:
w z. i>r. Henning-M ichadis

'  Ustawa z dnia 9 grudnia 1920 roku 
w sprawie uchylenia dekretu w  przed­
miocie seKweótru skor i garbników  
(Dz. Pr. Nr. 14, z. 157)

ftrt. 1. Znosi się sekwestr skór i garbników* 
utrzymany przez dekret z dnia 7 lutego (919 r. (Dz. 
Pr. Ns 14, poz, 157).

ftrt 2. Zakłady garbarskie są obow iązane w ter­
minach ok ieślonych przez M inisterstwo Przemysłu 
Handlu, wykończyć otr manę po cenach kontyngenso- 
wych skóry surowe, Rządów zaś przysługuje prawo 
pierwokup'1 .całości lub części tych skór oodiug ».err, 
określonych przez M inisterstwo Przemysłu i Handlu, 

ftrt. 3. Z chwila ogłoszen ia niniejszej ustawy tra­
cą moc obowiązującą wszelkie opłaty i ograniczenia, 
dotyczące obrotu skórami, ustanowione przez jakie- 
bądź ■ rozporządzenia, przepisy lub instrukcje, wydane 
z povod u  istnienia sekwestru skór.

ftrt 4, Wykonanie niniejszej ustawy pow ierza się 
M inistrowi Przemysłu 1 Handlu w porozum ieniu z M i­
nistrem Spraw W ojskowych !

1 Marszalek:
(— ) Trąmpezynski

Prezydent Ministrów
(— ) W tloi

Mlniste>- Pi zemysłn i H ndlu:
(— ) P r  z anmoski.

Minister Spraw Wojskowycn:
(— ) Sosnkowski.

(Dz. Ust Rz. P. Ns 118 z dn. 23 grudnia 1920 r., 
poz. 779)

Rozporządzenie Rady Ministrów z d. 
16 grudnia 1920 r. w  przedmiocie prze­
kazania Ministrowi Poczt i Telegrafów  
zarządu poczt, telegrafów i telefonów  
na obszarze b. czielnicy pruskiej.

Na podstawie art. 7 ust. 1 ustawy z ć. 1 sierpnia 
1920 r. o  tym czasowej organizacji zarządu b dzielnicy 
pruskiej (Dz. Praw P. P. z 1919 r. Nś 64, pyz. 385) Rada 
M inistrów zarządza co następuje -

§  1. Zarząd poczt, te legra fów  I te le fon ó w  na ob ­
szarze b. dzielnicy pruskiej wyiącza się  z dniem 1-go 
stycznia 1921 r. z zakresu Ministra te j dzielnicy i prze- 
nazujc się M inistrowi Poczt i Telegra fów .

§  2. S zczegó łow e zarządzenia, potrzebne < o  wy­
konania postanow ień § 1, wydadzą M inister b. Dziel­
nicy Pruskiej oraz M inister Poczt i Te legra fów .

Prezydent Mi- istrów.
■ Witos

Minister b D zieln icy Pruskiej:
. TV. Kucharski

M inister Poczt i Tm egrafów :
Steslo wicz

Rozporządzenie Ministra łopraw W e­
wnętrznych z dnia 13 grudnia 1920 r. 
w  przedmiocie rozciągnięcia mocy obo­
wiązującej ustawy o policji państwo-

Nlsko. 17) Przemyśl. 18) Przewcrs.. 19) R a „„“ 20)
Rudki. 21) Rzeszów . 22) Sambor. 23) Sanok 24) Sokal. 
251 Siary Sambor. 26) Strzyżów . 27) Tarnobrzeg. 28)

w e j z dnia ?4 lip c a , 1919 r. (te  61 poz- 
363 Dz. Praw P, P. z r. 1919) na obsza ­
rach  okręgów adm inistracyjnycn 'W o­
ły ń sk ieg o , Poleskiego i N o w o g ró d z ­
k iego .

Na podstaw ie art. 3  przep isów  przejściowych 
ustawy o  po lic ji państwowej z dnia 25 fip jg1 1 1 rnku 
fDz. Praw P. P. Ns 61 poz 3 6 3 ) oraz na skutek utwo­
rzenia władz adm inistracyjnych II Inst, na terenach 
ziem  wschodnich b zaboru rosyjsk ego ob jętych um o­
wą o  p re lim inam nym  poko ju  i ro*ejm ie, podpisaną 
w Rydze dnia 12 pażdzierni a 1*20 r- (Dz. U. Ns 115 
poz. 7 6 0 ) zarządzam c o  n a s t ę p u je :

Art. 1. Na obszarach o k r e a a d m in is t r a c y jn y c h  
W ołyńsk iego, P o lesk iego  I No woaródzk iego wprói adza 
się organ izację  po iic ji państwowej, przepisaną ustawą 
z dnia 24 lipca 1919 r. (Dz. Pr. P. P Na 61 poz. 363'- 

Art. 2, O rgan izacje po lic ji na obszarach w art. 1 
w yszczególn ionych przeprowadzona będzie zgodn ie  
z zasadami us.dwy o  poiicji państwowej- a w szcze­
gó lności art 5 te jże  ust rwy i przystosowana zostanie 
do adm inistracyjnego podziału i»u o  obszaru.

I I I  Województwo Stanisławowskie. 
i ) Bohoroaczany. 2) Dolina. 3) norodenka. 4) ha 

tusz. 5T Kołom yja. 6) Kossów. 7) f  odworna. 8) Peczerd- 
żyn. 9) Rohatyn. 10) Skole. 11) Snlatyn. 12) Stanisła­
wów. 13) Stryi 14) Tłumacz. 15) Turka. 16) Żydaczów,

I V .  Wojewód-hco Tarnopolskie.
I) B orszczóv' 2) Brody. 3) Brzeżany 4) Buczacz-

5) Czortków 6) Husiatyn. 7) Kamionka. 8) Podhajce.
9) Przem yślany 10) Redziechćw. 11) Skniat. 12) rarno- 
'Ol. 13) i rembpwlas i4) Zaleszczyki. 15) Zbaraż. 16) 
borow. 17) Złoczów.

(Dz. Ustaw R. P. Ns 117 z an. 23 grudnia 192C r., 
poz. 768)

Ustawa z dnia 9 grudnia 1920 roku 
w sprawie uchylenia rozporządzenia 
Rady Obrony Państwa z dnia 11 sier­
pnia 1920 r. o utworzeniu Trybunału

W związku z tym zostana u stan ow iore 3 nastę­
pujące Kom endy O kręgow e: Wołyńska, Po leska  i N o ­
wogródzka.

Art. 3. Techniczne wykonanie organ izacji polic j 
oraz n in ie jszego rozporządzenia porucza się Komendzie. 
G łównej Po lic ji Państwowej.

Art. 4. Rozporządzen ie to  wchodzL.w życ ie  i. dn. 
ogłoszenia,

‘ MInistei Spraw Wewnętrznych.
L .  Sk ithk i

Ustawa z dnia 17 grudnia (020 roku 
uchylająca rozporządzenie Rady Obro­
ny Państwa z dnia 17 września 1920 r.

’ (Dz. Ustaw jsfs 91, poz. 598) w  przed­
miocie kar obrazę Naczelnika Pań­
stwa.

Art. 1. Uchyla się rozporządzen ie Rady Obrony 
Państwa z 17 września 1920 r. (Dz. Ustaw Ns 91. poz. 
598) w przedm iocie kar za uorazę Naczelnika Państwa.

ftrt. 2. Ustawa niniejsza obow iązu je z dniem je j 
og łoszen ia

Art 3. W ykonanie ustawy nin iejszej p o leca  się  
M inistrowi Sprawiedliwości 

Marszalek
Trąmpc zyński 

Prezydent M inistrów 
Witos

M inister Sorav ieditwości: 
Si. Nowodworski

Ustawa z dnia 17 grudnia 1920 roku 
w  sprawie zmiany ustawy z dnia 1-go 
sierpnia 1919 r. (Dziennik Praw te t4, 

\ poz. 385) o odpowiedzialności osób  
’ wojskowy ch za przestępstwa z chęd  
zysku.

Art. 1. Ustawę z dnia 1 sierpnia ’ 9t9 r. '  ortpo- 
w iedzia lnoic i osób  wojskowych za przestępstwa z chęci 
zysku (Dzień, Praw Na ó4, poz. 3u6j zm ienia s ię  w ten 
sposób , iż

a) w ort. 1 lit. c w m iejsce słów: „ je ż e li szkoda 
wyrządzona lub zam ierzona we wszystkich 
trzech powyższych wypadkach ^a, b, c) p r z i- 
kracza j.OOj mk. (4.00C Koron)“ um ieszcza się 
siowa: „ jeże li szkoda wyrządzona lub ?amli - 
rzona we wszystkich lrzecł\ wypadkach (a, b,
c) przeKracza (0.000 mk.“ . ,

b ) w art. 6 w m iejsc# iłów; „18 lat życia" um ie­
szcza się  siowa: „20 lat życia*.

Art. 2. Ustawa niniejsza zyskuje m oc obow iązu ­
jącą  z dniem je j uchwalenia i ma zastosowanie Ow- 
n ie i dc tych wypadków, w których teg o ż  on*a nie za­
padł jeszcze  wyrok w p ierwszej instancji.

Art 3 W ykonanie n in iejszej ustawy poru cz* »tę  
M inistrow i S p n w  W ojskowych. ? ,

Marszałek:
TrąmprztjAski

Prezydent M in istrów  
Witos

M inister Spraw Wojskowych:
Sosnkoteskt

Rozporządzenie Ministra Sprawie­
dliwości z ania 18 pędn ia 1920 roku 
w  sprawie wyłączenia więź eń w  Czę­
stochowie, Sojnowcu i Będzinie z ok- 
ręau Łódzkiej Okręgowej Dyrekcji 

. Więziennej i włączenie ich do okręgu 
Kieieckiej Okręgowej Dyrekcji W ię­
ziennej. t o

Na m ocy arl. 7 dekretu w przedm iocn organ i­
zacji O kręgow ych  DyreKcji W ięzięnnych z dnia 7 lu te­
g o  1919 r. (Dz. P- p. p ]m)9 r. N* 14 poż. 173) posta­
nawiam wyłączyć z dniem 1 styczni? I921 r. z rK ręgu  

ódiciej O k ręgow e '; Dyrekcji W ięziennej w ięzienia 
w C zęstochow ie. Sosnowcu i Będzin ie i wlączyć Je 
do okręgu  K ie leck ie j OsręgoweJ Dyrekcji W ięziennej.

M inister Sprawiedliwości:*
St. Nowodworski

Rozporządzenie ministra kolei że­
laznych z dnia 22-go grudnie 1920 r. 
w s p r a w i e  przedłużenia terminu waż­
ności legitymacji służbowych, uprą* 
w n i a j ą t y c h  do 501/0 zniżki ńa kolejach 
państwowych.

Ważność dotychczasowych legitym acji służbowych, 
uprawniających pracowników , aństwowych do 'lig  
w jp ia tach  za przejazd kolejam i państwowem i ( ; oj 
porządzenie z dn. 3C czerwca 1920 r., „M or ito r  Polski* 
Ns 147 z 3 lipo 1920 r.), przedłuża się do dnia p ierw ­
szego marca ł ysiqc dziew ięćset dwudziestego p ierw sze­
go  r oku. j

Minister:
(—) Jasiński.

Rozporządzenie Ministra Kolei ż e ­
laznych z dnia 23 grudnia 192C roku 
w przedmiocie Dodwyiszenia taryfy
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osohownj na odcinku Praga-Stalowa— 
Raazymin Kolei Dojazdowej Mareckiej.

N j  m ocy dek. edu z dnia 7 lu tego 1919 r. (Dzień. 
Praw Ns 14 poz. 152). konstytucyjnie zatw ierdzanego 
w dniu 7 kwietnia 19j9 toku (M on itor Polski Ns 82), 
l w porozum ieniu  z M inisterstwami SkarDU oraz Prze­
mysłu i Handlu zarządzam co następuje:

Na odcinku Praga -S talow a— Radzymin Kole i Do- 
jazuow ej M areckiej low arzystw a A kcy in ego  Budowy 
i Eksploatacji Dróg Żelaznych Dojazdowych w K ró le­
stwie Polskiem  od  dhia 1 stycznia 1921 roku taryfa 
na przewóz osób podwyższa się:

do 1 Mk. 50 f. za osobę i k ilom etr w klasie III
,, 2 „ 25 „ „ .  U
Na odcinku Struga-Zegrze kole i M areckiej ma 

obown.zvwać poprzednia ta .y fa  na przew óz o só b , to 
}« s t  1 Mk. za osobę  i k ilom eti w klasie III i I Mk. 
50 fen. w klasie ii.

M inister K o le i Żelaznych:
w z. J. Ebzrhardt

Rozporządzenie Ministra Koiei Żep 
laznych z dnia 23 grudnia 1920 roku 
w przedmiocie podwyższenia opiat za 
przewóz osób i towarów na wszystkich 
państwowych kolejach wązkotorowych.

Na m ocy  dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. (Dziea. 
Praw N i 4, poz. 152), konstytucyjnie zatw ierdzonego 
w dniu 7 kwietnia 1919 r. (M on itor Polski Ns 8 ! z ón. 
10 kwietnia 1919 r.) I w porozumieniu z Ministrami 
Skarbu oraz Przemvsłu i Handlu zarzadzam co na 
stępu je:

Od dnia 1 stycznia 192l r. na wszystkich /pań­
stwowych Kolejach wązkotorowych podv-yższa się: 

op łaty za przewóz osób  o 501
2. op ię ty  ze przew óz towarów o 100 %

Opłaty dodatkowe pozosta ją  bez zmiany z wyią.- 
kiem  cen druków urzędowych i op łaty  za ich stem plo­
wanie lub wypełnianie, która podwyższa się o 50$.

M inister K o le i Żenznych
w z. J , Ehcrhardl

Rrzkazem  z d. 29.XI1 1920 r. Ns 1449, udzieliła okr 
kom. PP. st. m. Warszawy pochwały

Posterunkowem u 5 komis. W iadysLw ow i W ojci- 
Kowi za okazaną energję, dzięki której udało mu się 
schwytać n ieotzpieczn* j o  opryszka, wraz z iupem  po­
chodzącym  z rapunku.

Funkcjonarjuszom ekspozytury śledczej 5 komis, 
oraz starszemu przodownikow i Tadeuszowi W o jc ie ­
chowskiemu, kierownikow i te jże , którzy wskutek um ie­
ję tn e j©  sk o rzys ta n ia  śladów i szybkiej orjentacji, 
zdołali w/k^yć p-aserkę. odzyskując prawie całkowity 
łup, wartości około 250 tysięcy marek.

Posrerunkowyn 5 g o  komis. Piotrowi Aftuwiczowi 
I Władysławowi G ołębio oskiemu, za energ ję  I spryt, 
dzięki czemu, zarzymali złoczyńców , z Których jedc.n 
występował fałszywie w charakterze oficera , oraz za 
znalezienie futer i obuwia wartości o k o ło  150 tysięcy 
marek.

Rc zk izem  z d. 19.1-20 r., Nt 9, udzishła okr. kom. 
PP. w Kielcach pochwały, za skuteczną pracę w walce  
z oandytyzmem, następującym funKcjonarjuszom PP 
okr- kieleckiego: /

St. przód p o  ospir Aleksandrowa Liberskiemu 
Przód. Rdolrow i W ilskiemu, z PK rP . w Będzin ie. 

» A leksandrowi W atale, .  w M iechowiA.
» P iotrow i W ąsieiow l.

łanowi Półtorakow i, n w Olkuszu.
V'ład. N iedwińskiemu, .  „

r Slanisl. Grzywnie, .  „
„ Mich iłow i Ś ledziow i » w Wierzbniku.
n Jakubowi Ruzinkowi, .  ,

Doster. S:anisl Urbańczykowi, „ w Będzin ie.
Józefów , Sitce, „ .

h Janowi Żelaznem u, .  w M iechow ie,
. Janowi Kani, „ w Olkuszu.
.  Stanisl. C :ei hewskiem r, » .
„ Teodorow i Ka|dasowi „ „
m M ’ kołajow i Kw ietniow i. „ .

Józefow i Rozmusowi, « »
„ Józefow i Milanowskiemu, . .

Andrzejow i Krzywazie, „ „
Janowi Chojnackiemu, „ w Opatowie.
Konr. Laskowskiemu,
Piotrowi W ioszczakoi i,

.  Władysławowi onowi, „ w Wierzbniku.
„ Stef. 'Świątkiewiczowi,
.  jo z e ro w i Polakowskiemu. „
.  keliksowi Mazurowi, n „

Wyw. Wtodzlm. Blińskiemu, „ w Olkuszu
„ Stan. Marcin iakowi, „ w Wierzbniku.

Tym samym rozkazem  przyznała rzeczowa kom. 
następujące nagrody:

P izod  Jim owi Półtorakow i, kwotę «.oo mk.
„  V'ładysł. N 'edżwińskiem u, .  „
„ M ichałov'i Śledziow i, .. 200
„  Jakubowi Huzinkowi, •>. T00 „

Poster. Teodorow i Kajdasowl, »  100
,  M ichałow i Kwietniowi, »  00 .
„ Janowi Chojnackiemu, - 200 .
„  W ładysławów i Gonowi, » 00 „
.  Jozerow i Polakowskiem u, „ 2‘X) „
„ Feliksow i Mazurowi, » 201 .

Wyw, Wtodz. hańskiem u •> 200 .
Rozkazem z d, 3.11-20 r., Ns 18, udzieliła okr. l.om. 

PP w Kielcach pochwały: 1) post. Janowi Burzyńskie­
mu I 2) post. Stanisławowi Kołaczowi, obu i  r'KPP 
w Będzinie za gorliwą słiiżDę przy tępieniu bandy­
tyzmu.

Rozkazem z d. 9.11-20 r„ N? 21, udzieliła kom. okr, 
pP. w Kielcach, pochwały podkomis. Janowi Kuładze. 
za je go  owocną i niezm ordowaną pracę, na stanowisku 
komendanta pow iatowego w Wierzbniku.

Rozkaz“ m z d. 10.11-20 .., Ns 22, udzieMtu "kr. kom 
PP. w Kielcach pochwały: 1) nrzod. Adam owi Szew czy­
kowi, 2) wyw Florentynow i Herbstow i i 3) wyw Sta- 
nisławuwi Szyszce, wszystkim z PKPP. w Będzinie, za 
gorliwą i owocną pracę, oraz za energiczny pościg za 
bandyt’. Bcdnatskim, p izyczem  przód. Szewczyka, 
w uznaniu jegc. zasług, zamianowała starszym przo­
downikiem.

Rozkazem z d. 27 11-20 r., Ns 30, udzltllia  okr. konr,. 
PP. w Kielcach pochwały: 1) wyw. Karolow i Kolin ie, 
przód. Kazim ierzowi M oździeńcow i, 3) st. przed. Józe ­
rowi hinko, A; st, przód. Feliksow i Stangretowi, 51 przód 
M ichałow i Ś ledziow i, 6) post. W laay .rnwowi .onow i 
' )  post. S tefanow i Św iątkiew iczow i, 8) oost. W ładysła­
wowi Mańkowskiemu, 9) post M ikołajow i Szaji i 19) 
post. Leon oidow l Wiśnio; ow i, za schwytanie 25 bandy­
tów , wraz i hersztem Lachowskim, oraz 16 uczestni­
ków bandyckich. Za gorliwą zaś, sumienną I n iezm or­
dowaną pracę, oraz służbę, przycna'a im rzeczona, kom, 
rernuneracje: di 1) 500 mk., ad 2) 500 mk., ad 3) 1 4) 
po 300 mk., ad 5) do 10) po 200 mk.

Rozkazem  z d. 9.VI!-20 r„ N° 35, udzieliła okr. 
kom. PP. w Kielcacn pochwały, oraz remuneracji w kwo­
cie 300 mk. post. Stanisławowi Lęgow sk i :mu, za to, że 
: narażemem w łasnego życia s*<?s ył walkę z bandytą, 

W ładysławem  Drozdowskim , Kładąc go  trupem na 
m iejscu, oraz za m ężne i w ierne swym obow iązkom  
wystąpienie. •

Rozkazem z  t) 22.111 20 r.. N i 40, udzieliła okr. kom. 
PP. w Kielcach pochwały: 1) st. przód Ignacemu KzeD- 
kowsklemu, 2) przed. Stanisławowi W róblewskiem u 
i 3) post. Juhanowi Lisowskiem u, wszystkim z PKPP. 
w Radomiu, za u jęcie 7-u bandytów • przyznałe «s z y -  
stkim trzem po 500 mk, nagrody.

Komenda PP. na M ałroo lskę  rozkazem z d. 4.XII 
b. r„ Ns 2559, prez. udzieliła w im ieniu służby, za w zo­
rową pracę, ścisłe wykonywanie obow iązków  l sp s nia­
nie um ieiętne pow ierzonych  '.m zadań —  następującym 
wyższym fur.kcjonarjuszc m kom endy PP. na M ałopol­
ską pochwały:

i )  Kom .Stan isławow i M ittlenerow i, adjuti ntow. ko­
mendanta na M a lo p o ^ k ę  2) Gustawowi Elsnerowi, 
naczein.-kancelarji. Jpkooowi FinKowi, sekretarzow i 
PP. 4) JaKóbowi D ietrichow i, pom ocnikc wi ref. gosp.

Kom enda PP. n? M aiopolskę, rozkazem  z dnia 
29.XI b. r., Ns 2559, udzieliła pochwały następującym 
wyższym tunkcjonarjuszom  PP., za wybitne usiugi, jakie 
oudali przy organizacji PP. w okręgu lwowskim, za su­
mienną ptacg, a pod względem  srezytn ego zrozum ie­
nia obow iązków  służbowych i gorliw ości w ich w yko­
nywaniu świecili przykładem:

1) podinsp W ładysławowi żarskiemu, zast. okr. 
komendanta, 2) podinsp. Bronisławowi Praszałowiczowi. 
nacz. urz. śledcz., 3) nadkom. Kazim ierzowi Z łotow sk ie­
mu, w izytującem u okr. kom., 4) nadkom. Adam o vi 
Czarnożyńskiemu, kom znd. kompanji szkolnej, 5) ko­
m isarzowi Stanisławowi Perylew iczow i, zast. nacz wydz. 
śledcz., 6) podkom . Andrzejow i Kucowi, instruktorowi 
szkoły, 7) podkom . W incentemu Seredzie, instr. szkoły,
8) pc ikom. Antoniem u SuppeL  wi, instruktorrw i szkoły,
9) aspir. Kornelow i Trześn iow skienu, instrukt. szkoły.

Przy zaprowadzeniu ładu i porządku w poi fiatach, 
w których st osunki bezpieczeństwa wskutek kilKulet- 
niej wojnv lub kilkakrotnych inwazji były rozprzężone, 
z jiial zob ie  w iele trudu I pracy i w zorow o wvwlązaii 
s ię  ze  sw ego  zadania następujący wyżsf funkcjonarju 
sze PP.:

1) nadkom. Jan Sawicki, Komendant p o^ . we Lw o­
wie, 2) kom. Franciszek Szpula, pow. kornsnaant w So­
mali, 3) podkom . J ó ze f Elsner, pow . kom endant w Bo- 
horodczar.ach, 4) podKOm. Adam Glajc, pow. komend, 
w Rohatynie, 5) podkom. Piotr Petri, pow, komendant 
w Rudkach.

Zaś sum iennem i gorliw em  prowadzeniem  agend 
administracyjnych odznaczyli s ię  urzędnicy służby w e­
wnętrznej

1) Stefan Kokurew icz; nacz. wydz. odm inlstracy] 
nego, 2) Stanisław Sawicki, zast. n *cz wytiz. adm ini­
stracyjnego, Z) Kazim ierz Iwochow, sekretarz, urzędu 
ś le d i-e g  >, 4) W ojciech M irek, sekretarz urzędu g osp o ­
darczego.

Rozkazem  z d 13.Xll 20 r„ Ns 60 udzieliła okr. 
kom, PP w Przemyślu pochwały post. Jakóbow i K o­
lano, z poster, w Przyszow le Kameralnym, za gorliw " 
i sum ienne spełn ien ie obow iązków  służbowych, oraz 
za to, że  z o fia rowanej mu. przez przytrzyme nego han­
dlarza skór. kwoty 2.500 mk. nie zatrzymał dla siebie, 
lecz jako dowód czynu wraz z don iesien iem  przesłał 
sadowi.

Rozkazem  z d. !8.XII-2C r.t Ns 41, udzieliła okr. 
kom. PP we I w^\” ie pochwe»y

1) przód, Jozefow i Paszkiew iczow i z KPP. Lw ów — 
m iasto, za zdeponowanie kwoty dwa razy po 300 mk 
którą usiłowano go  przekupić przy aresztowaniu han­
dlarza tyton iem  i walutą, 2) poster. Józefow i Km ieci­
kowi z KPP. Lwów -  m iasro, za nieprzyjęcie łapówki 
w kwocie 300 mk od handlarza walutą k tórego przy- 
aresztował, 3) poster. Ignacen.u Słodzikowi I 4) post. 
S tefanow i Tro janow iczow i z KPP. Stanisławów, za n ie­
przyjęc ie  łapówki w kwocie 100 mk., 2ĆO mk I 500 mK 
1 sum ienne wypełn ianie czynności służbowych.
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ZAPROW ADZENIE OBROTU "R7EKA2.OWF.GO Z URZĘ­

DAMI PO r.ZT OWEM W SCHODN’ CH OKRĘCÓW
Z dniem 16 grudnia 192C loku  zaprowadzono wza­

jem ny obrót przekazowy m iędzy urzędami Doezrowem l 
polożonerm  we wschodnich okręgach  a wszystkiem i in- 
nemi urzędami pocztowem i na obszarze Rzeczypospo ' 
litej Polskiej

Na razie następujące u .zęuy pocztow e w okrę­
gach wschodnich podejm ują -b ró t  p-zekazowy: G .cdno, 
Brześć Litewski, Kobryń. W ysokie Litewskie, Prużana 
1 W ołkowysk >.

Nezwy dalszymi urzędów, w m iarę uruchomienia 
ich, będą ogłoszane w Dzienniku U rzędowym  Mini-

A

s erstwa Poczt i Telegrafów . (L z  Urz. M i i .  P c i* i  
i  Tdegr. N r  41, i  dn. 2 4 -X ll-2 0 ).

SEKRETARJAT DLA SPRAW  ŻYDOWSKICH.
• Ministerjum spraw Wewnętrznych komunikuje, iż 

nic mu ij<e jest w iadom o o zam iarze utworzenia przez 
rząd sekretarjatu do spraw żydowskich, która tu wia­
dom ość ukazała się w Nr. 3 „M om eidu " z dn. 4-1 b r. 
i w Nr. 4 ..N iszegc  Kurjera" z dn. 4-1 b. r. (Kom unikat 

prasowy M  S  IF z dr-. 4-1-21).

ODEBRANIE DEBITU POCZT OWEGO
Na m ocy zarządzeń powołanych władz zakazany 

Jest przywć i  do państwa polsk iego, rozszerzanie 
w kraju i przew óz zagranicę następujących czasopism:
1) Jildlsche M orgenposf*, wydawanego w Wiednin, po 
żydowsku. 2) ,.G'as S iobode", wyde wanego w Se.'a'e- 
w.e, po serbsku. 3) Robotniczeński W iestnik", ryua- 
w anego w Sofji, po buigarsKu. 4) „ t  manite Noye-*, 
w M ed jo la r ie , po v'osku (D z . Urz. M in . Poczt i  Tel 
M  41 t  dn. 2 4 -X l I2 m  r  ) .

NIEDOSTATECZNE OPAKOW ANIE  I ZAMKNIĘCIE 
PAC^FK.

W ambulansach pocztow ych i w wieiKich urzę­
dach pocztow ych, szczególnie w punktacn węzłowych 
stwierdzają ustawicznie władze pocztow e, że paczki 
zwykle a nawet wartościowe, są nu dostatecznie op a ­
kowane i n iedostatecznie zamknięte. Braki te :wy- 
datnłają się szczególn ie przy paczkach, wysyłanych na 
większe odległości. W czasie dłuższego przewozu i pod­
czas kilkaKrotnego przeładowania, słabe o  aKowanle 
paczek ulega uszkodzeniu. Szpagat, składający się czę­
sto z kawałków, rozwiązuje się a papierowy rozrywa 
się i pęka, p ieczęcie  zaś, z ia i.j gorszego gatunKU, 
kruszą się i całkiem odpadają Skutkiem tych wadli­
wości, zawartość paczek iarażona jest często na zagi­
nięcie, pom ija jąc wypadki wykorzystania sp osobn ości 
przez niesumiennych funkcjonarjuszy z pośród praco 
wników pocztow ych. Urzędy pocztow e pośredniczące 
w przewozie, zm uszone są sporządzać opisy  czynu 
i uzupełniać opakowanie, które to czyn n ość zabierają 
bardzo wiele czasu i opóźniają dalsze wysyłkę c arzkl, 
oraz połączone rą dla zarządu pocztow ego z wydatkami 
na papier pakunkowy, szpnga*' i lak.

Na zasadzie więc tych ujemnych spostrzeżeń, po­
lec iło  Min. Poczt i Telegr. podwładnym  urzędom , aby, 
w myśl art. 5 i ó-go tymcza sowej instrukcji o  paczkach, 
przyjm ow ały ty lko takie paczki, których opakowanie, 
ew. zaniknięcia są należyte tak, eby paczki nadeszły 
do m iejsca przeznaczenia w nienaruszonym stanie.

Na urzędy zaś pośredn iczące n a łożon o obow ią­
zek, aby w każJym wypadku n iedostatecznego opako­
wania i zamknięcia, 1  m os ily  okręgow ej Dyrekcji. Za­
razem ustanowiono karę p ieniężną w kwocie 5 m t ,  
którą Dyrekcja pobierze od  w innego funkcjonariusza, 
za każdy wypadek niezastosowania s ię  do tego  ostrze­
żenia.

pozatem  doaac trzepa, że  w interesie osobistym  
osób, wysyłających przesyłki, leży, by paczki opako- 
wywano należycie, w myśl przep sów zam leszrzo-ych  
w tym wzgl. dzie w Dz. Urz Min Poczt i Te legr. Na 11, 
z 1919 r. (D z. Urzęd. M in . Poczt i Telegr., IM 41, t  dnia 
24.T l i  i m  r.).

C Pi-A TA  KORESPONDENCJI DO ISIEM!ECK'EGO
CENTRALNEGO URZĘDU DI A  SPRAW  OSÓB 

ZF Ś N IO N Y C H  N T W OJNIE : GLOBÓW  W OJENNYCH
Niem iecki centralny urząd dla spraw osób zagi­

nionych ;ia w o jn ie  i grobow  wojennych zawiadamia 
za pośrednictwem  poselstwa n iem ieckiego, że  na 
przyszłośi nl« będzie p-zyjm ował korespondencji od 
władz polskich i esób prywatnych op łacon ej nleao- 
stateczn ie, lub wcaie n ieopiaconej, gdyz za korespon­
dencję tę uiszczać musi pedwójn". *arvfą opiatę.

Na zaw iadom ien ie to  po lec iło  min. poczt, i te iegr 
zwrócić uwagę interesowanych sv.ł dz, urzędów i pu 
biiczności. (D z . Urz. M in . P icz . i  Tdegr. JM 42 z dnia 
31-X j.1.920 r.). I i

STATYSTKA S IA N U  ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE.
' W oboc błędu druku w rekście rozporządzen ia Ra­

dy M inistrów z dnia 18. X 1920 r. w przedm iocie sta­
tystyki stanu zatrudnienia w przem yśle (Dz. Ust. Ns 115 
7 dnia 20. XII- 1920 r.). G łówny urząd statystyczny 
zwraca uwagę panów właścicieli, wzgl. kierowników 
zakładów górniczych, hutniczych fabrycznych oraz rze­
mieślniczych że obow iązek zarejestrowania się u wła­
ściwych inspektorów pracy, oraz obowiązek przesyła­
nie sprawozdań statystycznych do głów nego urzędu 
statystycznego dotyczy wszystkich państwowych, komu­
nalnych (stałych lub sezonowych) zakładów przem y, 
słowych, o  ile posiadają one n o to i (bez względu na 
siłę motoru), lub nie posiadając m oto-u, zatrudniają 
więcej niż pięciu robotników.

N iezbędne druki właściciele wzgl. Kierownicy za­
kładów mogą otrzym ać od właściwego inspektora pracy 
(w  byłe) dzielnicy p ru sLej u inspektora przem ysłowego).

Główny urząd statystyczny zwraca uwagę, że dnia 
7 stycznia upływa termin przesyłania spraw ozd jń  do 
G łównego Łirzędu Statystycznego ’ a grudzień 
1920 ok.

Obowiązek zarejestrowanie się u inspektorL pracy 
(inspektora przem ysłow ego) upłynął już dnia 3 stycznia. 
Zwraca się uwagę na skutki karne wynikające z nie- 
wypełnienia ob. wiązku rejestracji lub obowiązku prze- 
"łan ia sprawozdanie w term inie właściwym. ( Główny 
Urząd statystyczny. N r . 26 p rz . 145 z d n i-  2. I .  1921 r.).

REJESTRACJA CUDZOZIEMCÓW.
Kom isariat rządu na m. st. Warszawę, obwieszcza, 

że dotychczasowy tryb postępowania w spiaw ie reje- 
>tracj. cudzoziem ców  ulega następującym zmianom:

Każdy 'rudzuz'emiec natychmiast po p rze je id z ie  
winien zam eldować się i uzyskać prawo pobytu na trzy 
dni p< okalan iu  odpow iednich dokumentów w komt- 
sarjacin polic ji państwowej, w którego obręb ie zamiesz­
kuje.

Od przyjeżdżających ze wschodnich, południowo 
wschodnich I pó lnncrycn  granic państwa, wymagane 
będa przepustki władz wojskowych, od p rz y je ż d ż a ją cy c h  
z zag ran iew id p ow ied n ie  wizy dyplomatyczne,, lub Kon­
sularne polskie, pozw ala jące na zatrzym anie się w pań­
s tw ie ; od  D rzyjeżdźającyeh zaś z kraju cudzoziem ców, 
zarejestrowanych za kartami pobytu, lub dokumentam i 
zezw oleń.a na tychże od odpowiedn.ch władz na wy­
jazd do Warszawy.



44 g a z e t a  p o l ic j i p a ń s t w o w e j . Nfc 3

W  razie niezachowania powyższych przepisów co* 
dzoziem cy będą zatrzymywani I kierowani na Etap-Po- 
wązki wraz z ich dokumentami do rozporządzen ia ko­
misarza rządu.

Po uptywte trzech dni pobytu, o  ile  cudzoziem cy 
chcą diuzej pozostać w W aiszawie, winni;

obyw atele Francji Anglji, Stanów Z jednoczonych 
Północnej Am eryki, Wioch, ‘uponji, Belg ji i Luxembiir- 
ga, Serbji i Gruzji, podać podanie opatrzone stem plem  
10-cIo m arkowym  w ktorem wykazane będą pow ody 
I om eczności d łuższego pozostawania w Warszawie. 
O sobom  tym w razie koniecznym  będzie udzielane po­
zw o len ie  na pobyt do 3 m ieslę-y , co zaznaczone bę­
dzie w ich dowoaach osobistych, które petenci zatrzy­
mują w swych rękach.

Wszyscy inni cudzoziem cy, oraz obyw ate le  Kresów 
Wschodnich narodowości n iepolskiej winni się r e je ­
strować i otrzym ać karty pobytu wzamian przedstawio­
nych dowodów osobistych. Karty pooytu będą wydawa­
ne jedyn ie  w razie rzeczyw istej potrzeby petentów  na 
czas krótki i w każdym razie nie dłuższy niż 3 m it 
siące.

Dla otrzym ania karty pobytu należy przedstawić- 
dowód osobisty, trzy dekla acje na leżycie wypełn ione 
(wszystk ie bez wyjątku rubryki winny być wypełn ione 
zarówno przez petento, jak I urzędnika rejestrującego 
i sprawdzającego rejestrację ), cztery fo to g ra f je  oraz. 
podanie opłacone 10-ma markami stempla, w którem 
wyłuszczone winny być szczegó łów  1 pow ody dla k tó ­
rych petant musi pozostać w Warszawie. Na m ocy de­
klaracji wynaje s ię  kartę pobytu z fo to jra ją .

Zapotrzebowania na dek iracje i blankiety należy 
kierować do działu gospodarczego kom isarjatu rządu.

Emigrantom do A r sryki i Palestyny, o  ile p och o­
dzą z Kresów W schodnich Państwa, dow ody osob is te  
zatrzym ywane nic będą.

Za zarejestrowanie obywateli b. Imoerjum  Rosyj­
skiego i Rzeszy N iem ieckiej op łata wynosi 25 mk. za 
trzy m iesiące.

O ile codzoziem iec przyjeżdża do Warszawy z le ­
galną kartą pobytu. Której termin nie upłynął i wyda­
ną przez w łaściwe władze adm inistracyjne *o na karcie 
te j czyni się jedyn ie  adnotację jak długo ma prawo 
pobytu w Warszawie.

Przepisy n in iejsze obow iązyw ać będą od 3 stycz- 
n ij 1921 r. (U z . T/Węd. Komis. Rza/ht ił .  m Warszaw*/ 
N r. 1, z dn 3-1-21).

GODZINY OTW ARCIA  ZAK ŁAD Ó W  ROZRYWKOWYCH.

Kom isarjat rządu przypom ina, iż w myśl ro zp o ­
rządzenia ministra spraw wewnętrznych w przedm iocie 
przedłużenia godzin otwarcia publicznych miejsc ro z ­
rywkowych (Dz. Ust. Na 22 p. ’ 22), Jak również ro z­
porządzenia, dotyczącego ograniczenia zużycia prądu 
elektrycznego (D r. Ust. Ka 96 p, 655), wszelk ie lokale 
publiczne (teatry, kinem atografy, sale koncertowe, re­
stauracje, kluby, sale tanc.a I t. p.) należy zamykać 
a godz. 11-ej i przed t? godz. winny się kończyć w>zel- 
kie zebrania w tycb lokalach.

W obec konieczności oszczędności ze względu na 
ciężką sytuację aprow izacv)ną kraju, komisarjat rządu 
komunikuje, iż pozw olem a na zebrania i zabawy w lo 
kałach publicznych udzielać się będzie jedyn ie  f wy­
łączn ie pod rygorem  zastosow ania się do w ym ien io­
na ch rozporządzeń. fDv. Urz. Komis. Rządu st. m. 
warszawy N i 1 z dn. 3-1.921 r.).

KIEROW ANIE W OZÓW  NA MOST KOLEJOW Y

Stosow n ie do rozporządzen ia komisarjatu rządu 
na m. st. Warszawę poleciła okr. kom. PP st m. W a_-

P o l i t y k a

— o —

Państwa europejskie przechodzę ciężki kry­
zys wewnętrzny. Nawet w zwycięskiej W Bry- 
tanji, która pozornie odniosła największą ko­
rzyść z wygranej wielkiej wojny, następuje 
pizełom wewnętrzny, krocie bezrobotnych tu­
łają się bez pracy, fabryki z powodu małego 
zbytu towarów muszą ograniczyć produkcję, 
z powodu niskiego stanu waluty w państwach, 
zrujnowanych wojną, ogranicza się obcy import 
do minimum, byle nie popadać w długi w obcej 
wysok:ej walucie, co powoduje ogólny zastój 
na rynku europejskim.

Dlatego w kołach politycznych Europy 
i Ameryki coraz poważniej Dodnoszona jest 
myśl ostatecznego zlikwidowania stanu wojen­
nego w Europie, celem uniknięcia katastrofy 
ekonomicznej. Nowy prezydent Stanów Zjed­
noczonych, Harding, w wywiadzie udzielonym 
pismom amerykańskim propaguje ideę osta­
tecznego zakończenia konfliktów międzypań­
stwowych w Europie, mówi o wycofaniu wojsk 
amerykańskich z terenów okupacyjnych w Euro- 
p e, o konieczności nawiązania stosunków han­
dlowych z Rosją i Niemcami.

Niemniej pokojowo usposooiona jest An- 
gljS. Długie , rokowar,11 rządu angielskiego 
z Krasinem kończą się ostatecznie sfinalizowa­
niem umowy, której podpisanie ma nastąpić 
W Moskwie, przyćzem, jak stwierdzają pisma 
angielskie, powiedziano Krasinowi na odjeżd-

szawy aby wozy c iężarow e i tow arow e dążące z Pragi 
do Warszawy i odwrotnie, oraz przybywająca :zosą Ja­
błonowską oo części miasta iężącirch w pobliżu  mostu 
ko le jow ego  pod Cytadelą —  byty k ierowane na tenże 
most. a to  v  celu odciążenia mostu Kierbedzia od 
zbyt w ielk iego ruchu ko łow ego  i wynikającego z tej 
urzyczyny nadm iernego zużycia jezdni i niszczenia 
mostu. ' •

Również i byd ło u a być przepędzone ty lko przez 
most k o le jow e. (Rozkaz okr, kom. 6 P . st. ♦». Warsza- 
ot/ M  145 i  z dn. 8-1.921 r ) .

LEGITYMACJE TRAGARSKIE.

Od dnia 3-1.921 yydaw ane są now e porw ołem a 
na zajm owanie się w r. b. tragarstwem  w obrębie 
m. sŁ Warszawy —  dlatego wszyscy tragarze i wózka 
rze, pragnący nadal zajmować się tym procederem , po 
wmn się zgiosić do kom isarjatu rządu, dział handlowy. 
(Senatorska 12 pokó j 49) dla otrzymania pow yższego 
pozw olen ia na 1921 r. i przedstawić:

1) legitym ację z roku u b ieg łeg o ,' poświadczoną 
we właściwym kom isarjacle policji warszawskiej, że nie 
zaszły  źaone przeszkody do wydania nowej

2) zeszłoroczny numer tragarski
3) kartę wyrobną na m k 1921, wykupioną w kon­

troli służby (Jasna Nś 13-15) i
41 paszport osob isty
W szyscy inni pragnący zajm ować się tym proce­

derem, a n ieposiadający na to  pozwolenia, powinni 
pod powyższym  adresem, wnieść podanie opatrzone 
ilO -tio  m arsowym  znakiem stem plowym . (D z . Urz. 
Komis Rządu st łw. Warszawy N i 1 f  dn. 3-1.921 r .)

UNIEWAŻNIENIA

Unieważniono następujące ligityrr.acje i p ieczęcie 
oraz dokumenty

Kance1. Nelli Bregadze z P .K .P .P  w Grodnie Ns 5.
joń ca  Bronisław? Adam owicza, z P. K. P. P. w God 

nie Ns 22.
Post, Ad*m a Martyniaka, z 2 K. P. P. st. m Wat 

szawy Nt 3667
Wydział paszportow y M. S. Z. zawiadom ił że M.sja 

Rosyjska wy-stewilą duplikaty paszportów  zamiast skra­
dzionych pp. M ikołajow i Kujoczyńskiemu. Helenie Kup 
czyńskiej i Baky Sadykowowi , Paszporty te M. S. Z. 
zew lzowała na wyjazd on Gdańska i N iem iec na poo 
stawie w izy Kom Pol. Warszaw., udzielonej na pasz­
portach skradzionych. Paszporty więc skradzione wy­
mienionych osób zostały unieważnione, a organy P. P. 
otrzym ały polecenie by osoby legitym ujące się orygi- 
ualnemi paszportam i aresztowano i dostaw iono do Urz; 
Sledcz. Okr. Kom. P. P. na okr. warszawski.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
W  RZECZYPOSPOLITEJ • POLSKIE'

, za PAŹDZIERNIK 7920 r.
Zameld. Wykr.

Tameld Wy kr.
Kradzież „Podchod* j __ —.

P> ze sk lepów  z włamaniem 200 ' 86
• _ ’ bez wiamani* 20* w g
•t ze strychu z włamaniem '57 49
» „ bez włamania 184 83
9V z piwnic i schow. z włamanien- 311 20f
W „ „ bez włamania 406 26*
*» i qJe 1 lasu 655 5C1
w kole jow a z włamaniem 36 14
* bez włamania 266 183

1 n ł agażów  pasażerskich 57 20
n kieszonkowa w tiam wajach 215 49
* • Łeat-alna , 16 ,4
m „  bankowa 6 , —
m n kasc w o-ko le jow a 2t - 15
m „  podróżna ł£l 96
f» uliczna 22,7 10**
f* targowa 46 24
w koni i bydła 946 450
m „P o to k " 16 10
» r< werów, m otocyk lów  i worów 119 71
n w koście le 4 2

Św iętokradztwo Kościelne 10 7
„ > cmentarne. 2 2

Handel żywym towaren- 7 6
D eflo .ac je 2 2
Zgwałcenie 26 '  25
Krzirodstw o 10 1*
•Sutenerstwo —. —
Pederastje 1 1
Sodoinja — —
Handel p om ogra fją — —
Sztuczne p oroc ien le 52 27
Fabrykacja an iołków — —
Fałszerstwo pien iędzy i papier, wartość, 14 11

weksli i znaków 5 5
*» świadectw  i p ieczęć ' 40 33
W próby — —
f» mlai i wag 42 43
tł produktów spożywczych 12 12

Oszustwo 287 24
Defraudacjo 29 26
Przywłaszczenie 252 227
Szantaż 30 2V
Podrzuceni*, dzłtcl 46 16

uanaytyzm 31 3£
Rabunek 777 654
la b ó js tw o 5S 47
M orderstwo 66 45
Podpalen ie 282 152
Otrucie 1h 18
C iężl.ie  uszkodzen ie ciała 107 90
Lekk ie  uszkodzen ie clala 301 277
Kradzież przy pom ocy podkopu 52 23

„ 1 kas ogniotrwałych 1
„  z m ieszkać z włam aniem 1194 616
_ „ bez włamanid 326r 1722

Zagin ięcia
ZB iegostwo z w ięzien ia 
J ła tw ien ie  zb iegosłw a 
S am .bó js tw o  stwierdź, tozsam. 
Kontrabanda *
Zwa'niam e od wojska 
Handel rzeczami wojskowem ' 
Paskarstwo 
lorze ln ic tw o 

Lichwiarstwo 
W łóczęgos tw o  
Dezercja  
Żebranina 
Szpiegostwo  
Paserstwo 
Szulerstwo 
L a p o w ic t -ro  
O pór władzy
Zak łócen ie  spokoju  publicznego 
Krzywoprzysięstwo 
Przekupnictwo 
Sanitarne adm.
Handlowe ,dm
B igam ja
K łusownictwo

6'.

34
95

* 3 
nie stw,

“  /

17
K

9 
147 
64 

16C 
41. 

i 74 
41? 
22) 

277? 
36 
4Ć 

111 
13 
47 

322 
•474 

1
105

1215
152*
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nem, że jeśli ułożony traktat anglo-rosyiski zo­
stanie w Moskwie akceptowany, rząd angielski 
będzie to uważał za powód do uznania rządu 
sowieckiego de facto.

Równocześnie zaś Anglja zastrzegła sobie 
w rokowaniach poważne przywileje w sprawie 
długów rosyjskich, postarawszy się w pierw­
szym rzędzie o i zabezpieczenie naieżytości 
swych angielskich wierzycieli.

ty tę nawskroś pokojową atmosferę, tak 
zgodnie towarzyszącą rokowaniom polsko-ro­
syjskim w Rydze, wDadają jecinak od czasu go  
czasu mniej lub bardziej hałaśliwe podźWięki 
bojowe. Czynniki rosyjskie anty-sowieckie, nie 
mogące się pogodzić z obecnym stanem rze­
czy w Rosji, dma jeszcze ustawicznie po róż­
nych centrach stołecznych ■ Europy W puzony 
marsowe, usiłując sugestjonować Europę nie­
bezpieczeństwem militaryzmu bolszewickiego, 
uderzeniem armji czerwonej na Rumumę i Łotwą, 
a następnie na Polskę, strasząc spokój „bur- 
źuazyjnej" Eu-opy wid nem pochodu komuni­
stycznej rewolucji na Zachód.

Rzecz charakterystyczna, że nagle wodzo­
wie militaryzmu Druskiego. Ludencłorff i g^n- 
Hoffman, rozpoczęli propagować iaeę nowej 
krucjaty na bolszewicką Rosję/ofiarując przy- 
tem czynną pomoc armji niemieckiej pod wo- 
aza Focha, czy innego wodza koalicji, a nawet 
przyjazd do Paiyża angielskiego ministra wojny 
Churchilla połączono z faktem opracowania 
ewentualnych planów nowej wyrrawy na Wschód, 
której patronowałaby oczywiście r rancja, przy­
gotowująca wszak na GawpSpli Kadry przyszłej 
armji ko itrrewoiucyjnaj z rozbitków woisk gen. 
Wrangia.

Polityka francuska angażowała się więc 
ostatnio znów dość wybitnie w aktywną linję 
w stosunku do Rosji, a były nawet pogłoski 
w socjalistycznej prasie francuskiej o tem, że 
2jazd Francji odradza Rumunji rozpoczęcie ro­

kowań z sowietami, a n aw e t sufluji rzekomo 
rządowi polskiemu dalszą akcję zbrojną ne 
Wschodzie.

Również stanowczo wystąpił rzad francusk 
w stosunku do sprawy niemieckiej, wszczynając 
głośne larum z powoau niedotrzymanie przez 
Niemcy terminu ostatecznego rozbrojenia i ogra­
niczeni* swej armji do przepisanych traKtatem 
wersalskim IX ,000 żołnierzy. Alarmy ,z  tego 
powodu w prasie francuskiej, manifestacyjna 
dymisja francuskiego ministra wojny Lefevre’a, 
jego patrjotyczne wyzwanie, rzucone z trybuny 
parlamentarnej Niemcom, iż knują nową woj­
nę i przygotowują się i zbroją do odwetu— 
wszystko tb rozżarzyło znów konflikt francusko- 
niemiecKi ao nerwowości, tembai dziej, że wcho­
dzą tu równocześnie tak ważne dla Francji 
sprawy odszkodowania, związane znów z wyni­
kiem plebiscytu na Górnym Śląsku.

i Ale m gle w porze, gdy Francja zaprosira 
inne rządy koalicyjne na konferencję Raay 
Najwyższej do Paryża, daje sie odczuć pewne 
osamotnienie poPtyki francuskiej: Giolitti imie­
niem Włuth nie bierze udziału w konferencji.

Ambasador Ameryki Wallace oznajmia oti- 
cjaln.e, że  A m eryk a  w y c o fu je  się z Rady Naj­
wyższej i nie będzie brała udziału w paryskiej 
konferencji.

A więc miałby to być zaledwie znów ajalog 
Anglji z Francją, Lloyd George’a z premierem 
Francji. . r

Polityka francuska, doznaje wiec poważnej 
porażki. W swych tendencjach w polityce za­
chodniej i wschodniej rząd francuski zostaje na 
rynKU międzynarodowy izolowany. Wobec tego 
rośnie opozycja przeciw gaD inetow i premiera 
i_evgues’a, a gdy 11 stycznia zbiera się znów 
Izba deputowanych premier Leygues po swem 
expos& nie uzysKuje wieKszoścl parlamentarnej. 
Potężna większość wyraziła rząaowi Leygues’a 
votum nieufności.
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howy rząd, okaże dopiero, po jakiej linji 
pójdzie w dalszym ciągu polityka Francji. Czy 
Hjdzie to znów polityka wzmocnionego w wy­
borach Senatu bloku narodowego, tak bardzo 
T"lezna od dyrektyw prezydenta Republiki Mi 
Branda, czy też utworzy sią rząd mniej „Elizej­
ski", bardziej skfonny do pokoiu i ugodowego 
Załatwienia zapalnycn problemów polityki euro­
pejskiej. D r. Adam Brzeg.

s

Nowe projekty ustaw, które sejm musi 
załatwić.

W  kołach, dalej od sejmu stojących, utarło 
się przekonanie, że sejm natychmiast po uchwa­
leniu projektu konstytucyjnego sią rozwiąże.

Nic błądniejszego nad to mniemanie!
Sejm nawet po uchwaleniu projektu kon­

stytucji będzie musiał przez pewien czas obra­
dować dalej, by uchwalk te wszystkie projekty 
ustaw, które już wniesiono, które się znajdują 
w komisjach, których referaty są opracovfywa- 
ne, ponieważ w przeciwnym razie w myśl tra- 
dycyj parlamentarnych,— które obowiązują także 
i w Polsce—wszystkie prace komisyjne, wszyst­
kie referaty, wszystkie przygotowania do uchwa­
lenia tych uchwał spadłyby z porządku dzien­
nego. 1 w nowym sejmie trzepaby pracę roz­
poczynać na nowo.

Ogromny zapas energji już wyładowanej 
poszedłby na darmo.

Nowy sejm musiałby znowu zaczynać 
wszystko od początku czyli uacic dużo czasu, 
przyczem now i ludzie, boć do każdego sejmu 
wenodzi zawsze spora ilość nowych posłów, 
zab iera liby  się do roboty prawodawczej mniej 
poradnie, niż posłowie obecni już zaprawieni 
do roboty.

* **
Projekty, ustaw wnoszonych do sejmu 

otucnego, tycza głównie SDraw materialnych 
trojakiej kategorji. A więc przedewszystkiem 
tych, które powstały skutkiem zmian, wywoła­
nych wojną lub powstaniem państwa polskiego, 
powtóre tych. które są odmiennie traktowane 
we wszystkich trzech dzielnicach, dla dobra 
państwa i obywateli zaś powinny Dyć trakto­
wane jednolicie, wreszcie takich, które powstają 
skutkiem stosunku państwa poiskiegc z pań- 
stwam. zag-anicznemi.

fl więc do pierwszej kategorji należą np. 
ustawa o ochronie lokatorów. Dalej wszystkie 
ustawy, związane z powstaniem nowych władz 
państwowych polskich, którym analogicznych 
nie było na ziemiach polskich pod panów: niem 
zaborców, jak np. ministerjum zdrow:a. Wresz­
cie wszystkie traktaty międzynarodowe, które 
muszą być ratyfikowane czyli zatwierdzone 
przez sejn , będący najwyższą władzą prawo­
dawczą.

Poiecie państwa, opartego na Drawie, a ta- 
kiem jest Polska, wymaga, by cały szereg spraw 
i stosunków regulowano nie w drodze rozpo­
rządzenia administracyjnego, lecz ustawy. Na 
tym punkcie właśnie istnieje największa różni­
ca między państwem prawnorządnem i absolu- 
fystycznem, w któren dowolność organów 
administracyjnych gra rolą decydującą.

*  **
W każdym razie trzeba sobie życzyć, bv 

i okres uchwalania konstytucji i okres obrado­
wanie sejmu po uchwaleniu korstytucji nie 
trwał zbvt diugo. ponieważ w takich okresach 
czasu i ogółem oDywateli i strornictwami ogar­
nia atmosfera wyborcza, która nigdy nie sprzyja 
polityce równowagi i zimnej krwi, których każde 
państwo potrzebuje, by się rozwijać i dźwigać 
ku lepszemu. A. A".

Przesilenie gospodarcze.
Przez Zachodnią Europę po raź wtóry prze­

pływa fala spadku cen.
W wielu przodujących w zakresie prze­

mysłu krajach daje się odczuwać znaczne zimniej 
\

OAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

szenie się wywozu, przeciążenie rynku wewnętrz­
nego towarami miejscowego pochodzenia, brak 
środków obrotowych, będący bezpośrednim wy­
nikiem uwięzienia bardzo znacznych kapitałów 
w nagromadzonych surowcach i fabrykatach, 
ograniczenie wytwórczości, szypkie wzrastanie 
liczby bezrobotnych.

Na amerykańskim rynku baw e łn ian y m  pa­
nuje stagnacja. Zapasy niesprzedanego cukru 
z tegorocznej produkcj1 Stanów Zjednoczonych 
wynoszą l'/< miljona ton. W  Australji leży 21/* 
miljona bel wełny, której sprzedaż nastręcza 
wielkie trudności. W  Stanach Zjednoczonych 
stoją bezczynnie 32 wielkie piece; główne Ko­
palnie miedzi postanowiły zmniejszyć sv'oją 
produkcję do polewy; ze względu na zwiększa­
jący się brak pracy w przemyśle ograniczono 
dopływ emigrantów.

Brazylja cierpi dotkliwie , wskutek silnego 
ograniczenia wywozu kawy i spadku cen gumy.

Ogólna cena wszystkich produktów ro'nych 
w Stanach Zjednoczonych obniżyła się w dru­
giej połowie r. z., w porównaniu z cenami z r. 
,LI19, o 17 proc.; cena wyrobów bawełnianycn 
obniżyła się tamże o 30 proc., \vełny i sukna—
0 15 do 25 proc., mebli i obuwia o 60 proc 
(Dane te przytaczamy za Przeglądem Gospodar­
czym) Na 4. r. 1921).

W e Francji najs.Ime) obniżyła się w cenie 
wełna; ceny ubrań i obuwia spadły w Paryżu 
pod koniec r. z. o 30 do 40 pioc.

Wszystkie te zniżki cen są niewątpliwie 
objawem, bardzo pocieszającym dla konsumen­
tów i odbiorcow, z drugiej strony jednak są 
one grożonem niebezpieczeństwem dla produ­
centów, i to nie tylko dla przedsiębiorców, lecr 
rć wnież dis 'obotników. óg-amczenie prcduKcji 
wywołuje mniejszy popyt na pracę, pozbawia 
robotników zarobku, powiększa liczbę bezro­
botnych, zaostrza stosunki społeczne.

Jaka jest przyczyna tych objawów? Prze­
dewszystkiem — zachwianie, wskutek wojny, 
równowagi ekonomicznej między ftmei/ką 
a Europą. Przed wojną Ameryka była dłuż- 
niczką Europy, obecnie zaś stała się jej wierzy- 
cielką. Wysoki kurs dolara utrudnia, jeżeli nie 
uniemożliwia licznym kraiom euroDejskim na­
bywanie towarów w Ameryce.

Następną przyczyną jest ogromne osłabie­
nie nabywczej zdolności Europy Wschodniej, 
a zwłaszcza Rosji. Przed wojną Rosja zasilała 
zbliska, a więc za nizką cenę przewozu. Angiję, 
Włochy, a po części i niektóre inne kraje ta- 
niemi wytworami swojego rolnictwa, leśnictwa, 
oraz b o gac tw am i naturalnemi. Obecnie Rosja 
jest wielkiem cmentarzyskiem; jej siła nabyw­
cza >est minimalna.

Środkami zaradczemi mógłby być kredyt 
długo terminowy, udzielony F.ui oDie przez Ame­
rykę, oraz gospodarcze odrodzenie Rosji. Ale, 
niestety, ani jedno, ani drugie, nie należy do 
zadań wykonalnych w czasie najbliższym.

Z giełdy
Ponownie wzbierająca fala strajków nie 

mogła nie wywrzeć przygnębiającego wrażenia 
w kotach giełdowych. Trwająca od dłuższego 
już czasu, mocna tendencja na rynku papierów 
dywidendow/cii doznała wskutek tego osłabie­
nia, które jednakowoż zapewne minie po wy­
jaśnieniu się sytuacji.

Naromiast nastóDiiy gwałtowne zmiany 
w obrotach papierami hypotecznemi. Tranzakcje 
temi papierami, jak wiadomo, od pewnego cza­
su trzymały się w dość ciasnych granicach; 
kursy również nie ulegały poważniejszym zmia­
nom. Tymczasem przez cały tydzień ubiegły 
aż do dni ostatnich trwał dla tych papierów nastrój 
silnie zwyżkowy, powstały wskutek pogłosek, 
że Listy Zastawne (ziemski* i miejskie) mają 
być w swoim czasie przeszacowane ma marki 
polskie podług takiego samego kursu zamiany 
rubli na marki polskie, jaki ustalony będzie dla 
sałaty przedwojennych zobowiązać hypotecz- 
nych. Pogłoski te dotychczas się nie potwier­
dziły, i napięcie zwyżk: poczęło słabnąć.

Ceny walut zagranicznych, jako też krusz­
ców, znow poszły w górę-

CENTRALA DEWIZ. '
N iedaw no wyuane nowe prm pisy, dotyczące obrotu 

p ien iężnego  z zagranicą, w za łożen iu  ,wem znacznie 
-•dbiegają od poprzednich, dążąc n ie jako do ujedno­
stajnienia polityk? finansowej państw z polityka gospc, 
darcia. W myśl tych przi pisów w szystkie banki akcyjne
1 odpow iedn io koncesjonowan s dom y bankowe mają 
prawo: a) sprzedaży ewiz i obcych waiut jedyn ie  na

ele  icgaine, i b) zakupów wszelkich dewiz i ODcych 
walut bez zastrzeżeń. Banki te  bedą musiały prowadzić 
śdslq kontrole obrotu tych walorów. O gó ln y  nadzór 
pozosta je w rękach Ministerstwa Skarbu. Waluta na 
towary dozwolone  do przywozu, wydawana będzie Dez 
Ljstizfcżeń, na towary zaś, które mogą być przywożone
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na podstawie upoważnień od urzędu przywozu i wy 
wozu, iedynie na mocy odpow iednich pozwoleń. P o ­
dług -ow ych przepisów  wywóz marek polskich zagra- 
hHsę jes t zakazany. Przez miano „ce le  lega lne", rozu­
mieć ra leży : inwestycje, zakup surowców, maszvn. 
koszty transportu, ubezpieczenia, koszty wyjazdu i p o ­
bytu zagranicą w celach handlowo-przem ysłowych ,tp

JARMARKI ' -J’ *'
W Poznariu  odbedzie sią jarmark, pod nazwą 

„Targ poznański” (b iu ro- Poznań, Nowy Ratusz). Udział 
tylko . la kupiectwa polsk iego z R zeczypospolite j, Gór- 
nego Śląska, ziem i Wileńskiej i z Gdańska

Bliższe szczegó ły  bądą podane do w iadom ości.
•Tegoroczny ja r m fk  w iosem  we W rocławiu odbe 

dzie sią m iędzy 5 a £ kwietnia. Bliższych w iadomości 
udzie,* minlsł er przem ysłu i handlu.

W czasie od 13 dc 21 sierpnia r. d. odbędzie sią 
w Libercu (Reichenberg) w Czachach drugi wielki jar­
mark międzynarodowy

Nowe spółki handlowe w  Gdańsku.
— „Gdański handel m ydłem " powstaje w Gańsicu 

z kapitałem mk. »XXX). <
—  Bałtvcko-W arszawskie Towarzystwo Handlowe 

i Przem ysłowe powstaje z kapitałem mk. 200,000.— Walter 
Hoene, G. m. b. H p.owstaje w celu fabrykacji i sprze- 
ja ży  maŁerjah; lla wąskotorowych kolejek w m iejsce 
firmy W alter H oene z Charlottenburga. Kapitał zakła­
dowy określa sią na mk. 300,000.

—  Przez kilka tygodni, ceny nici szły ciągle w górę 
Nagie jednak nastąpiła zmiana i ceny nici, jak i baw»iny. 
zaczęły spadać. Na razie ceny spadły o  10 proc. A le 
już to  samo wywołało sensację i prawie popioch wśród 
hurtowników, którzy odwrotn ie przepowiadali, że  ceny 
jeszcze pójdą w górę, w związku ze spadiciem waluty 
polskiej, oraz z tem, że  zaczęto w yw ozić ten artykuł 
w dalsze strony. Nadzieja na zwyżkę byłe tak znaczna, 
że fabrykanci, m imo podwojen ia produkcji, ograniczyli 
sprzedaż prywatną. Nic więc dziwnego, że  nagły spa­
dek c e , wywołał konsternację wśród handlujących. 
Dodać trzeb: przytępi, że jednocześnie ceny 
tańszvch wyrobów  bawełnianych trzvmaja się nadal 
mocno i popyt na nie jes t bardzo duży O  przyczy­
nach spadku ceny krążą rozm aite wersję. Mówią za 
z powodu utrudnienia komunikacji kole jow ej kupcy ogra­
niczyli zakupy, czego hurtownicy i fabi ykanci sie ulękli. 
Przyczynia się też do tego  wiadomość, że do większych 
fabrykantów '■.ad l.odzą znaczne transporty surowców 
bawełnianych. W każdym razie nastała cisza w tej

' branży i mało Kto kupuje obecnie. ■
—  Rozporządzenie, dotyczące kredytowania kwoty 

za zakupione drzew o w lasach państwowych znosi s i* 
z rozpoczęciem  roku gospodarczego 1921. Kupcy drze­
wa muszą odtąd wpłacać całkowitą kwotę do kasy 
leśnej lub głównej kasy wojew ództwa w przeciągu 8 dni 
po zatwierdzeniu sprzedaży.

—  Fabryka zabawek i galanterji drzewa „Wiór” 
S. A  powstaje w Warszawie, przekształcając się z przed­
siębiorstwa z ogr. odp. pod powyższą firmą na tow, 
akc. Kapitał określa się na mk. b m iljonów .

— ic  arrystw o zakładów kotie-sikich i mecha­
nicznych „W Fitzner i K Gamper, S A .“ w W arszaw ie 
powiększa kapitał zakładowy o . mk. 10.800.00C drogą 
emisji akcji po kursie mk. 340.

— Bank handlowy w Poznaniu zwołuje nr 9 grud­
nia walne zebranie, które uchwalić ma podwyższenie 
kapitału od 40 do 80 milionów,

Huta żelazna w Krakowie S. A, zwołuje na 29 ił- 
stODada walne zebranie ktrtre uchwalić ma podwyższę 
nie kapitału o mk. T2.382.680

Galicyjski bank kre lytowy we Lw ow ie dostał upo- 
w ażn iem t ao prowadzenia parcelacji na teren ie b zaj 
boru austrjacł lego.

—  Spółka ;cyjna '„Marmury k ie 'eck le“ otrzym ała 
porw olen .e na pow iększenie kapitału zak ładoyego  
o  5000.000 m an k  drogą wypuszczenia 5.000 akcji 
łl em isji > t  1.000 mk. każda

— Wczesny m róz zepsuł znaczną ilość zlem nfs- 
kos. będących w drodze na kolejach. Pon iew aż z.em* 
maki te  nie są zdatne ao jedzenia, m lmsterjum skarbu 
poleciło  wyznaczyć kilka gorzeln i w Kongresów ce i Ma 
łopolsce dla przerapiania zmarzłych ziem niaków na 
spirytus

z a ra te  e  hotelu Bristol.
—o —

(C iąg dalszy;.

Fakt nustąpił d 11 stycznia >918 r. Wartość 
przedrmotów sąaownie ustalona wynosiła 1860 
koron. Vivante zegarek przez zapomnienie po­
zostawił w biurze. Davit oświadczył się z goto­
wością przyniesienia zegarka do domu, skradł 
go jednak, nanu Wygnte zzś  powiedział iż go 
w biurz“  nie zralazł. Łańcuch udało mu się 
zastawić, czego nie mćgł uczynić z zegarkiem, 
gdyż Yiyanfe, natycnmiast 'rozesłał do pism 
egioszeme o zgubie, dokładnie wyszczególnia­
jąc takie cechy jak monogram na kopercie, 
oraz herb rodzinny pokryty emalją. Davit wie­
dział o podaniu ogłoszeń, V!vante bowierji nie 
podejrzewając go, powiedział mu o tem.

Da^it jest również poszlakowany o okra­
dzenie Emmy de Vivante. Zdarzyło się to póż- 
ęą jesienia 1917, z portmonetki dużych roz- 
m iaiów , zginęia zawartość kilkunastu tysięcy
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koron w papierach. Podczas rozmowy z Davi- 
tem: pani V. portmonetką położyła na stoliku, 
a Julja Eari przeniosła ją następnie na inny 
poblizki stół. Nazajutrz zrana portmonetki i za­
wartości nie znaleziono. Poszukiwania nie przy­
niosły wyników.

S!edztwo sądowe, wdrożone w tej sprawie 
wykryło jeszcze inne metne jego sprawki.

Pewnego mzu, Davit przyniósł dc biura mo­
nety francuskie, które odprzedał kolegom, po 
miądzy innymi Kuncwi Frankemu. Pochodze­
nie monet D. objaśnił rozmaicie. Raz zapew­
niał, że otrzymał Je od ciotki jako podarunek 
na urodziny, innym razem mówił, że ma je 
jeszcze z czasów swego pobytu w Południowej 
Ameryce.

Krewni Julji Earl zeznali, iż ta żaliła sią na 
Davita który żądał od niej wydania sob-e na­
szyjnika z pereł pani Vivante. Chciał wyjąć 
i zabrać kilka pereł, p-zyczem uspokajał ją żę 
braku nikt nie pozna, gdyż ^>n potrafi łączyć 
brakujące ogniwa.

Kurt Franke jest synem Antoniego, daw­
niej farbi irza, później woźnego biurowego i do­
zorcy domu. Ukończył szkołą ludową i miejska 
elementarną. Świadectwa szkolne wykazują, ze 
odznaczał sią wielką inteligencją, zarazem przed­
stawiają go jako chłopca gadatliwego, nieokrze­
sanego, złośliwego, kłamcą i wymagająceao su­
rowego nad sobą dozoru. Po wyjściu ze szkoły, 
Frank pracował początkowo w drukarni, zaś od 
maja 19]5 r. w 1-em Austr|ack.em Tow. hsek 
od nieszcząśliwycn wypadków jako praktykant. 
Będąc na tej ostatniej posadzie, uczęszczał do 
powszechnej szkoły handlowej.

Pomiędzy Emo Davitem i Kurtom Franke 
nawiązała się znajomość, która wkrótce, pomi­
mo różnic stanowisk i wieku podsądnych. prze­
szła granice stosunków przyjętych. Zwrociło to 
uwagę kolegów biurowych, którzy spoglądali na 
to coraz podejrzliwiej. Pomiędzy innymi, puszczali 
się na wspó'ne wycieczKi, lub odwiedzali hotele; 
uczęszczali też do domów schadzek, gdzie 
Franke czuł się jak u siebie.

Świadkowie wezwani do śledztwa stwier­
dzili jednogłośnie zły wpływ jaki Davit wywie­
rał na Frankego. Dawniej pilny pracownik, 
służbista i uprzedzający polecenia szefów, po 
zawarciu przyjaźni z Davitem stał się lekko­
myślny, roztargniony, zuchwały, nadto zaczał 
ubierać się nad stan i chwalić Dosiadaną go­
tówką.

W samej rzeczy, Franke już na kilka mie­
sięcy przed zbrodnią miał pieniędzy podJostat- 
kiem, które pomimo rozrzutności, przez ręce 
mu się przelewały. Nabywał drogie klejnoty, 
tracił wiele w hotelach i utrzymywał kosztowne 
stosunki z dziewczętami.

Jego zeznania, iż do pieniędzy przychodzi* 
drogą rozmaitych pokątnych interesów, prowa­
dzonych do współki z Davitem, okazały się zu- 
peł.nem kłamstwem

Franke nie umiał wskazać osób które ku­
powałyby coś od wspólników lub wogóle wy­
płacały im pieniądze. Dla upozorowania swojej 
zamożności, F. i w biurze przedstawiał się jako 
człowiek prowadzący interesy, który ma roz­
maite towary w swojem rozporządzeniu. Gdy 
zaś jedna z koleżanek zaproponowała mu, ażeby 
jej dostarczył pewną ilość cukru, F. zaczął się 
plątać i oznajmił, że jako na zabronionym han- 
lu przyłapany, cukru odprzedać jej nie może. 

Właściwą podstawę „szczęśliwego handlu" uja­
wniła rewizja sądowa ksiąg i dokumentów 
w biurze asekuracyjnem. Ustalono mianowicie, 
iż w lecie 1917 r. obada/aj wspólnicy za pomo­
cą rozmaitych oszustw i fałszerstw zarówno 
biuro jak i interesantów narazili na pokaźne 
straty. Obadwaj dzLłali w porozumieniu i po 
każdem doKonanein oszustwie, dzielili się go­
tówka.

Davit nie umiał odeprzeć postawionych 
mu zarzutów, starał się jednak wszeikiemi si­
łami zmniejszyć miarę oszukańczych operacji 
jak również wysokość sum pobranych od ofiar 
popełnionych afer. W tym celu zeznał w naj­
wyższy sposób krątacki i niewiarogodny. Po­
między innemi twierdzi, iż o oszustwach dowia­
dywał s-ę już po spełnieniu, pizyczem niektóre 
pr e tąpstwa usiłuje zepchnąć wyłącznie na 
barki Frankego.

Do oceny charakteru Davlta przybywa 
leszcze i to, iż będąc o iat 15 starszym od 
Fiankego, który jest j^go podwładnym, popy­
cha go jednakże do czynów występnych i ka­
rygodnych. (D. c. n.)

D r. Erwin von Ilopler.
Frzew. I-szej Izby adwokackiej w Wiedniu.

Z e  zjazdu komendantów policji państwo-' 
wej okręgu Lubelskiego.

W dniu 25 i 26-.K1 r. b. odbył się w Lubli­
nie zjazd komenJantów . policji państwowej IV 
okręgu. Ha zjazd przybyli wszyscy bez wyjątku 
komendanci policji państwowej i kieiownicy 
komisarjatów; zaproszony na zjazd p. wojewo­
da lubelski z powodu wyjazdu do Warszawy, 
na zjeździe nie mógł być obecnym, delegował 
natomiast w swoim zastępstwie naczelnika 
wojewódzkiego departamentu bezpieczeństwa 
p. J. Grzymało wskiego. Przewoaniczym obra­
dom komendant okręgu inspektor T. Tomanow- 
ski. Olbrzymi, bo 50 punktów zawierający, po- 
rząiek dzienny wyczerpany został w ciągu 
dwuch dni.

Przed rozpoczęciem oorad, na wniosek 
przewodniczącego, uczczono przez powstanie 
pamięć tych bohaterów-policjantów, któizy pod­
czas ostatniej inwazji bolszewickiej polegli 
w walkach za Ojczyznę, oraz uchwalono oto­
czyć opieką ich groby. Powołana do tego zos­
tała istniejąca już od dłuższego czasu w okrę­
gu organizacja — opieki nad grobami poleg­
łych przy wykonywaniu swych czynności po­
licjantów.

Następnie w obszernym przemówieniu 
przedstawił komendant okręgu rezultaty pracy 
przy organizacji policji na terenie wojewódz­
twa lube'skieg& cd czasu ostatniego zjazdu 
(maj r. b.) oraz zakomunikował o dalszych za­
mierzeniach rządu w tym kierunku. Przecho­
dząc do obecnej działalności policji, inspektor 
Tomanowski podkreślił fakt, że dwa wypadki 
ostatniej doby, mianowicie inwazja bolszewicka 
i ewakuacja policji nadzwyczaj ujerm.ie wpły­
nęły tak na stan bezpieczeństwa w okręgu, jak 
i na sprawność działalności policii. \V ostatnich 
miesiącach przestępczość na terenie okręgu 
wzmogła się w bardzo znacznym stopniu, a jed­
nocześnie w kadrach policji daje się odczuć pewien 
zanik obowiązkowości i poczucia odpowiedzial­
ności, szczególnie u niższych funkcjonarj. Dowo­
dem tego, wielka ilość spraw dyscyplinarnych, 
jaka w ostatnich czasach napływa do komendy 
okręgu, oraz olbrzymi procent dyscyplinarnie 
wydalonych ze służby w policji. Zdarzają się wy- 
padKi nadużyć służbowych, niewłaściwe trakto­
wanie obywateli, szczególnie po wsiach, jest pra­
wie że na porządku dziennym, skargi na po­
stępowanie policji napływają zewsząd. Wogóle 
można powiedzieć, że inwazja bolszewicka zni­
weczyła do pewnego stopnia te rezultaty pra­
cy organizacyjnej w policii, jakie dzięki wiel- 
kun wysiłkom już zostały osiągnięte. To też 
komendanci policji winni z całą energią dą­
żyć do tego, aby demoralizujący wpi/w ostat­
nich wypadków został jaknajprędzej usunięty. 
W szczególności należy bezwarunkowo usuwać 
z policji funkcjonarjuszów, którzy z jakichkol­
wiek względów nie mogą czy nie chcą w zu­
pełności zastosować się do wymagań, jakie 
stawiane są policjantowi i pracując w policji, 
nie tylko obniżają jej wartość i ściągają złą 
sławę, ale jednocześnie ujenanie wpływają na 
swoich kolegów. Mówca zwrócił się do zabra­
nych z gorącym wezwariem, aby ci. rozumie­
jąc całą doniosłość dla Państwa pracy, jaka im 
jest powierzoną, pracy, rezultatem której ma 
byc stworzenie u nas policji możliwie dosko­
nałej, starali się jaknajlepiej wywiązać z zada­
nia, urobić i wykształcić swych podkomendriycn 
na policjantów obywateli, uświadomionych co 
do swych zadań i swei roli w państwie i spo* 
łeczeństwie.

W pierwszym dniu zjazau, szczegółowo 
rozpatrzono cały szereg punktów puiządku 
dziennego, związanych z pracą organizacyjną 
i załatwianiem spi aw bieżących Omawiano spra­
wę wzajemnego stosunku policji . władz admi­
nistracyjnych. Ten punKt ooiządku dziennego 
w-bcdził najżywsze zainteresowanie zebranych. 
Widać było, że sprawn ta jest bolączką, która 
dotkliwie aaje się odczuwać każdemu prawie 
z obecnych.

Naczelnik wojew. depart. bazp. p. Gizyma- 
łowski, podniósł obustronny Drak wyrobienia 
i doświadczenia w urzędowaniu i to iest po-

. \

wodem tarcia. Ufa jednak, że przy dobrej woli 
stror obu 7 czasem stosunki ułożą się normal­
nie. Pan wojewoda ze swej strony zroiai wszyst­
ko, aby to przyspieszyć.

W roku obrad, rozpatrzono cały szereg 
spraw gospodarczych. Między innemi ustalono 
b. dotkliwy brak umundurowania i obuwia, wsku­
tek czego wielka Ilość policjantów nosi ubra­
nia cywilne, brak lokali na posre-unki, brak 
najniezbędniejszych przedmiotów do ‘ skosza­
rowania.

Oddziaływa to ujemnie na poMcjanta i czy­
ni go mniej odpornym na pokusy wszelk.ego 
rodzaju, z drugiej strony obniża powagę i auto­
rytet policji w oczach obywateli. Jak zauważył 
jeden z komendantów, on sam, widząc z aale- 
ka policjanta na patrolu, nie zawsze jest pewien 
z racji jego odzienia, czy to idzie policjant, czy 
bandyta z karabinem.

Z kolei rozpatrywano dalsze punkty po­
rządku dziennego, traktujące o służbie śledczej 
w okręgu. I tu są braki najniezbędniejszych 
aparatów i utensylii, oraz sieci telefonicznej, 
co ogromnie utrudnia pracę i walkę z prze­
stępczością. • ■ , ? »

Po krótk!ej dyskusji zebrań" tichwalili za- 1 
łożerne kooperatywy policyjnej pod nazwą „Sto­
warzyszenie gospodarcze funkcjonaijuszów po­
licji IV lubelskiego okręgu". Statut sto warzysze- 
nia, wzorowany na najnowszym statucie okrę­
gowych stowarzyszeń spożywców, daje szerokie 
pole samopomocy. Jednocześnie uchwalono 
założyć przy stowarzyszeniu Kasę pożyczkowo- 
oszcządnośdową, oraz kasę zapomogową. Zre­
alizowaniem uchwał zajmie się wybrana do te­
go komisja organizacyjna, złożona z 7 osób, 
w skład któr£| weszli: Nadkom, Jeziorowski, , 
nadkom. L. Groele, referent K. O. S Garwac- 
ki (inicjator), podkomisarze A. Reszczyński 
i Idczakowski i starsi przodownicy Borowicz 
i Krupski. Jak głosi odezwa inicjatorów stowa­
rzyszenia, celem jego ostatecznym jest objąć 
możliwie wszystkie dziedziny życia gospodar- 
czegc członków i zaspokajać wszystkie ich po­
trzeby.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, jako 
wolny wniosek, wpłynął projekt organizacji 
„Korpusu wyższych funkcjonarjuszów policji 
w okręgu" na wzór korpusu oficerów w oddzia­
łach wojskowych. Inicjatorzy r popierając swój 
projekt, podnosili, ze organizacja taka, obej­
mująca wszystkich wyższych funkcjonarjuszów 
w oKregu, przyczyni się do większego zespo­
lenia ich, przedewszystkiem zaś stać będzie na 
straży dobrej sławv 1 i honoru policjanta. Pro­
jekt z wielkiem uznaniem został przyjęty przez 
zebranych, f W celu opracowania regulaminu 
i przedstawienia go do zatwierdzenia władzy, 
wybrano specjalna komisję z trzech osób.jmia- 
nowicie nadkomisarzy Jeziorowskiego i Groe- 
lego 1 komisarza Kotlarewicza. '

Ogólne wrażenie zjazdu było naazwyczal 
dodatnie; sposób p ro w ad zen ia  obrad i dyskusji
bez zarzutu. Znać wielkie zainteresowanie się 
tematem i troskę o  p o lep szen ia  tego co dziś 
jest jeszcze tak mało doskonałe.

Co słychać zagranicą?
— Oszust berliński pod przybranem na­

zwiskiem barona Eglofsteina sfałszował legity­
macje. i uzyskał stanowisko oficera komendan­
ta obozu jeńców. Czelność swoją posunął do 
złożenia wizyty w Paryżu marszałkowi Pechowi, 
od którego otrzymał listy polecające do gen. 
Duponta w Berlinie i jako członek komisji so- 
juj zniczej został wysłany do Bukaresztu. W kon 
cu oszust przez policję berlińską został zdemas 
kowany i uwięziony.

— Niewykryci rabusie, w nocy poprzedza­
jącej Nowy Rok, w Wiedniu, kanałem ścieko­
wym wtargnęli do bogato zaopatrzonego składu 
futer firmy Max Hartwith i unieśli futer za czte­
ry miljony kor. 1

— W Puteaux we Francji schwytano ban­
dę niebezpiecznych rabusiów od dłuższego cza­
su poszukiwanych przez policję. Na czele szajki 
„Czarnych Oczu* iłożorei z chłopców nielet­
nich. stał Vl-letni Fouinel.

— Nowomianowany szef policji w Chicago. 
Fitzmorris wniósł do rady miejskiej szereg 
wniosków, mających na celu ukrócenie bandy­
tyzmu i rabunku. Istnieje projekt wysokiego 
podnies'enia podatku za prawo utrzymywania 
lokali zgromadzających podejrzaną publiczność, 
dożywotniego więzienia za utrzymywanie buz 
pozwolenia broni palnej, zupełne skasowanie 
t. zw. „lekkiego piwa" i t.p. Nowy szef w cią­
gu niespełna1 trzech miesięcy swego urzędowa­
nia, podczas szeregu obław nocnych wtrącił do 
więzienia przeszło 4000 rabusiów.
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Pisma poznańskie zamieszczają następujące oświad­
czenie:

W obec ogłoszen ia  w pismach interpelacji posl- 
Herza (N. P. R.) poruszającej sprawę buntu w policji 
poznańskiej i wynikłej z tegr pow odu zupełnej dezor­
ganizacji oraz chaosie, zagrażającym bezpieczeństwu 
publicznemu, minisrerjum b' dzielnicy pruskiej stwier­
dza, że buntu policji poznańskiej nie było 1 że v  spraw 
nem funkcjonowanie aparatu policji nie zaszły naj- 
i"r. ejsze przerwy. Komendant policji państwowej na 
b. dzielnicę pruską nie opuszczał ani na chwilę swego 
stanowiska.

* * *
Poruszona w prasie małopolskiej sprawa 

pobicia we Lwowie Jakóba Borytza przez st. 
post. J a n a  Jagodzińskiego przedstawia się, we­
dle przeprowadzonych dochodzeń jak następuje:

Dnia 29 października b, r. około godz. 13 
szedł st. post. Jan Jagodziński w towarzystwie 
kilku funkcjoiiarjuszy policyjnych ul. Og-ocinicką. 
Na skręcie ulicy bawiło się kilkoro dzieci, jak 
również przecnodziło wiele osób dorosłych. 
W momencie, gdy Jagodziński dochodził już do 
wylotu tej ulicy, skręcił w nią w szybkiem tępię 
wóz, powożony przez Jakóba Borytza, Ponie­
waż, według przepisów policji drogowej szybka 
jazda w mieść.e wogóle, a na skrętach w szcze­
gólności jest zakazana, chciał st. post. Jago­
dziński wóz zatrzymać. Poryta na dany przez 
Jagodzińskiego znak nietylko nie zatrzymał koni, 
ale przeciwne usiłował wtedy zbiedz, podbiegł 
Jagodziński do wózka, chwycił konie za uzdę 
i zatrzymał je. Borytz nie dał Jednak za wygra­
ną, lecz począł konie okładać batem, przyczem 
uderzył w rękę Jagodzińskiego, który trzymał 
konie, za uzdę. Wyprowadzony tem z równo­
wagi skoczył Jagodziński na wózek, ścągnał 
zer Borytza, a ponieważ tenże odgrażał się, że 
jest funkcjonarjuszen. wojskowym, wprowadził 
gc oo koszai pi zy u! Marcina Jako najbliższych 
'stacji, gJzie chciał identyczność Boryt a zbadać. 
W koszarach, wskutek aroganckiego zachowania 
się Borytza uderzył go kilka razy po głowie. Na­
stępnie odprowadził st. post. Jagodziński Bo- 
rytza na komisarjat .policji na Zółkiewskiem, 
gdzie sporządził dyżurny ajent policji ao 
sądu powiatowego. Jakób Borytz wniósł prze­
ciw st. posterunKOwemu Jagodzińskiemu Skargę 
sauow? o pobicie, zaś przeciwko Borytzowi 
sporządzono doniesienie karne o obrazę funk­
cjonariusza poliż i państwowej na służbie.

KORESPOMDEKCJE.
PŁOCK.

W mysi artykułu pod ‘ ytułem „Policja  a sztuka* 
umit szi zonego w N» 46 „G azety Policji Państw owej* 
Kom f 3 pow. Płockiego komunikuje, że podkomendna 
mu ol. Państ. pow. I łockiego I m Płocka w życiu 
artystycznym m iejscow ego społeczeństwa już od dłuż­
szego czasu bierze bezpośredni udział. Zorganizowano 
w PIocku Towarzystwu M uzyczne „L ira", na czele 
Którego « charakterze założycieli figurują urzędnicy 
p. p pomiędzy innymi, sekr. poi. pow p. Karol Kroppe. 
muzyk zawodowy.

W istn iejące) przy Tow. Sekcji Dramatycznej 
bierze czynny odział wielu funkcjonarjuszy policji.

Prz', Policji pow iatowej w P'ocku zorganizowano 
prócz tego  orkiestrę dętą, która wkrótce wystąpi 
oubłicznit.

Nawet w -nały :h mieścinach* powiatu Płockiego 
zaznacza się dążenie tunucjonarjuszow, ao rozwoju 
kultury i sztuki. Tak np. w Bielsku u tw orzono orkiestrę.

*
f Lwów.

Dn, 2b-XI b.r., odbył się pogrzeb ś. p Woj­
ciecha Stalmacha, wywiadowcy Oddziafu Ru­
chomej Straży kolejowej, zastrzelonego we Lwo­
wie, na dniu 22-Xl b. r., p.zez włamywaczy ko- 
lejowycn. Padł w sile wieku, rokując jak naj­
lepsze horoskopy służbowe na przyszłość— padł 
w chw.ii wykonywania obowiązków swojego 
stanu skrytobójcza bron.ą powalony. Zostawił 
po sobie żal jako po doDrym koledze, pełnym 
zrozumienia powinności siużbowycn podwłau- 
nym i zacnym, o szlachetnym charakterze, 
Polaku.

Ś. p. Wojciech Stalmach, eskortując dnia 
22-XI b. r. w tow. wywiadowcy Millera, robot­
nika kolejowego posądzonego o kradzież, został 
ostrzeżony podczas przechodzenia przez plac 
św Jura, że drugą stroną ulicy idzie dwóch 
sławnycn włamywaczy Kolejowych Przystąpił 
wtedy do nkh i zarządał legitymacji, poczem 
aresztował obu i Poprowadził w kierunku ku 
Dyrekcji kolejowej  ̂V'/y ul. Krasickich. Obok 
ul Mickiewicza podzielili się wywiadowcy, jeden

odprowadził do dyrekcji policji aresztowanego 
robotnika, drugi t. j. Stalmach eskorsował dalat. 
obu bandytów. Nagle jeden z nich obrócił s:? 
i strzelił do wywiadowcy, kładąc go trupem na 
miejscu — kula przeszła Drzez usta i móżdżek, 
powodując natychmiastową śmierć. Bandyci 
wskutek powstałego zamieszania zbiegli. Na 
trzeci dzień odbył się pobrzeb za mo-dowanego 
iZ kaplicy Anatomji przy ul. Piekarskiej. Za krzy­
żem postępował pluton uzbrojonej poiiqi, na­
stępnie niesiono wieńce od kolego w I rodziny, 
poczem towarzysze zmarłego w bratnim uścisku 
ujęli trumnę ze zwłokami, by ostatnią mu na 
tej ziemi oddać przysługę.

Za rodziną postępowali: komendant po.łcii 
państwowej na MaioDolske ppułk. Wiktor Sas 
Hoszowski, delegacje z okręgowej komendy 
P. P. we Lwowie, z urzędu śledczego, z rucho 
mej straży kolejowej, oddziałj Lwów-Miasto 
i kolei państwowej, a żałouny poćnód zamykała 
honorowa kompan,a ze szkoły policji przy 
okręgu Lwów.

K R O N I K A .
MIEJSCOWA.

SKRADZIONA PIECZĘĆ
(Ostrzeżenie.)

Z u i7ędu Komis. Gen. Rzeczypospolitej dolskiej 
w Gdańsku (biuro paszportow e) w dniu 10 X. 920 r., 
skradziono pieczęć z godłem  Rzeczypospolitej polsk. 
używaną do ostęplowania dokumćntów, wizowanych 
w tym biurze. Na skradzionej pieczęci m ieścił się na 
pis wokoło orła w obwódce: „Kom isarz Generalny Rze­
czypospolite j Polskiej w Gdańsku,,, obecnie zaś używa­
na pieczęć nosi nap.s w około orła w obwódce: „Rzecz 
pospolita Polska Kom isarz Jenerainy w Gdańsku". 
Wobec tego poszczególne kom. i urzędy policyjne o trzy ­
mały polecenie, aby p-zy kontrolowaniu dokumentów 
osobistych w pociągach i ruchu osobow ego a punktach 
grraicznvch i we wszystkich Innych wypadkach spraw 
dzania dokumentów u osób przejezdnych zwracały 
baczną uwagę na pieczęcie wyżej omawiane, pizyczem  
osoby które będą miaty w izowane paszporty lub inne 
dokumenty przejazdu po dn. 10. X. 920 r. I opatrzone 
stemplem treści: „Kumisar, Geneiainy Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku" mają być zatrzym vw anc do czasu 
ustalenia Ich tożsamości, a dowody ich uważane za 
nieważne. Specjalnie za » ma na to  uważać policja ko­
lejowa I funkcjonarjusze P. P. powiatu pizasnyskiego.

KRADZIEŻ DOKUM ENTÓW
W cztabie generalnym  w Warszawie została p o p e ł­

niona kradzież kasetki w której m ieściły się rozm aite 
dokum enty służbowe. Zawiaunmiony o  tem  zast. nacz 
wydziału ś ledczego  P, P. p. Kurnatowski, wziąwszy do 
pom ocy kierownika II brygady śledczej p. Szabrańsk ego, 
pom im o nadarzaiących się trudności spiawcow  kra­
dzieży wytropili i zaaresztowali. Byli to Edward Bień­
kowski, Antoni Pulikowski dezerter z pułku iidzk iego 
oraz W iktorja Stolarska. Urządzili oni wyprawę w za­
m iarze skrauzenia maszyn do pisania, gdy iednak sp o ­
strzegli kasetkę, myśląc ze są w niej p ien iądze, unieśli 
ją. Kasetkę rozbili na Starem M ieście i n iezadow olen i 
z odkrycia, część pap ierów  z pom ocą  n ie jak iego  Fran­
ciszka Buczyńskiego spalili, część wrzucili do Wisły. 
Kasetkę wraz z papierami ocalonem l zw rócone właśc 
wei władzy

„STRAŻ BEZPIECZEŃSTWA* w V 'ILN It.
Szereg wybitnych obywateli wileńskich ze wszy­

stkich obozów  politycznych wydar w dn. 23 b. m. odezwą 
„do Cole) ludności W ilna I oko licy ", w Któiej wzywa 
do tworzen ia Straży bezpiec eństwa, na którą władze 
udzieliły  już pozw olen ia. W odezw ie m iędzy innemi 
czytamy: 1

„C ale  społeczeństwo, każdy obywatel kraju, w m ie­
ście, czy na wsi, we dw orze czy chacie, lobo tn ik  czy 
rzemieślnik, w łościanm, inteligent, kupiec czy mit 
steczkowy, iednem  slow em »w szyscy m ieszkańcy naszej 
ziem: musz:. połączyć sw oje  sity i swoją pracę, żeby 
ład, porządek i bezpieczeństwo zapanowały u nas".

Zebranie wstępne odbyło  się przed świętami, do 
organizacji właściwej przystąpić m iano zaraz do  Świę­
tach.

UJĘCIE BANDYTY.
Urząd śledczy przy komendzie okręgu war­

szawskiego otrzymał zawiadomienie, iż głośny 
bandyta mający na sumieniu kilka napadów 
bandyckich i morderstwo. Jan Bielach, ukry­
wający się pod fałszywem nazwiskiem V/oi- 
ctecha Kołtysza, grasuje na terenie Kraków — 
Przemyśl—Lwów.

Ma skutek polecenia naczelnika tegoż urzędu, 
p. Mikiewicza, dochodzenie przeciwko Bielachc- 
wi i aresztowanie go przekazano wywiadowcom- 
st. przód. K. Stafińskiemu i przód. L. Wrot- 
rowskiemu, którzy w tych dniach nieoezpiecz 
nego bandytę aresztował, w Tarnuwie przy po­
mocy tamtejszej policji.

Przed k!!kj tygodn.a.ni 3ielach na ul. Dzi­
kiej ranił nożem ciężko kochankę swoją, Sta­
nisławę Nowowiejską.

ARE vSZTOWAN1Ł f a ł s z e r z y  w iz .
^Orqany policy jne aresztowały za fałszowanie wiz 

dla ertoigrantówi M ajera GolJperga (Nalewki nr 37). Kir- 
szenberga Wulfa (Nalew ki 31), G an opolsk iego (D zi­
ka Nr 30), Szmula Brajera (O strowska Nr 8), Moszka 
M ore (M ila Nr 33j. Henala Frydmana (Brzeska Nr 15),

iic iiu a iij inaiewKl lir  iva iu a  sucm u-iga
■(Piękna Nr c lj ,  /(brama Leibzingera (Pańska Nr 82), 
Władysława Neumai a (Targów ek Pszenna N r4 ), Edwar- 

(Pszenna Nr 2). Ozjasza Strumwassera (z Dę- 
■ blin::) Bena Spereresa (z Dęblina) Dochodzenie 
w toku.

N A30ŻE ŃSTW O  NA INTENCJE POLICJI, 
i Dn. 1 stycznia r_ b. w kościele św. Florjana na 
Pradze staraniem 17 inspekcji p. p. odbyto się uroczy- 

Ssre nabożeństwo na intencję funkcjonarjuszów wszyst- 
k k.rl kc.nisarntóu- w skiad IV inspekcji p. p. wchodzą­
cych. Mszę- świętą odprawił p .oboszcz m iejscow y ks. 
k jnon  k Kłopotowski, poczem  zwróci! się z piękną 
w podniosłych słowach wygłos- ną nauką, podnosząc 
:— sługi pońcji państwowej dla kreju, jako czynnika 
państwowości polskiej, nawołując Daraejan do rspól- 
dzia. inia i pom agania policji państwowej w je j dzia­
łalności v tak truanych, jak obecn ie czasach. Ks. ka- 
nonitt K io otowski z łoży ł na ręce kierownika IV inspekcji 
p. p. nadkomisarza U. Licntensteina mk. 1000 dla r o ­
dzin po zmarłych dwóch policjantach.

- ZAM ACH HA TOR KOLEJOWY.
Policjant Kolejowy Stańczak, obchodzący swój po- 

steruuek, pod Warszawą znalazł przy wejściowych sy­
gnałach posteru siku Wisła, pom iędzy toram i Dębliń- 

kim a Małkihskim, 4 bom by po 20 k ilogram ów każda 
i jedna próżną skrzynkę. Bom oy po lic ja  kole jow a 
usunęła.

PO LICJANCI BEZ NUMERÓW.
Komendant po lic ji m st. Warszawy zwrócił kom i­

sarzem uwagę na n ieprzestrzeganie rozporządzen ia
0 noszeniu numerów przez przodowników  i posterun­
kowych. Za wypuszczenie na służbę policjantów  ubra­
nych "brew  przepisom , komendant policji czyni odpo­
wiedzialnym: kom isarzy, zaś polic janci, którzy poza 
służuą nie będę nosić numerów na czapkach i kołn ie­
rzach, mają oyć pociągani do odpow iedzia lności przez 
swych przełożonych .

Otipacjlefclja Eetia&cli.
I V  Kom isarjutoiri P . P. st « i .  Warszawy i K om i- 

„arjatowi l  poi. kolej. w. Lublina. Kwoty: 0.956 mk.
1 ii.720 ti!-:. nadesłane ao Redakcji wraz z pismami 
z dn. 11.XII b r.. Na 9046 I z dn, 1I.XII o. r. N° 25085 
zostały z łożon e  w kasie „K om itetu  Zjednoczenia G ói-

i neg, iląska z Rzecząpospolitą Polską", za kwitem 
X° 4913, z dn. 14.XII 1920 r.

Przód. JgMowi Jlomaiiuikowi, kom. poster, w Klesze- 
vńe, pocUa Pułtusk. W myśl ustawy z dn. 13 lipca 1920 r. 
o -posażtm u wyższych i niższych funkcjonarjuszy po­
licji pa. stwowci, (Dziennik Ustaw Rzplitej Polskiej, 
z dn. 31 ..pca 1920 r., Ka 65 p. 431 art. 9-ty) -lależą się 
Panu pobo *y oo 1 października 1920 r. N aiezy wnieść 
dc p rze łożon ej komendy pow iatowej P. P podanie 
o  dodatkową wypłatę.

_ Stefanowi R  ~ydkowi, tcachm. aoicddcy poster, land  
Krajowej', to Małych Roriczyeach, poczta Zebrzydowice, 
Siąsk Ciessyńsk:. Jakiś czas musiałby Pan przesłużyć 
jako przodownik poi. państw. O ileby następnie kom i­
sja kwalifikacyjna o izek ła , że  Pan nadaje się do ob ję ­
cia wyższych funkcji, wówczas zostałby Pan przydzie­
lony do szkoły policyjnej, a po je j ukończeniu z po­
stępem  d o b r y m ,  zostałby Pan m ianowany młodszym 
pcfdkomis rzern, a potem  ew. wyżej. Podan ie o  przy,ę- 
ie do 3ol. państw, należy kierować do Głównej kom. 

poi. państw, w Warszawie, i Nowy Świat Ks 67.
Tfnziwiersowi 1 1 zyletCokiemu b. przodownikoioi pow. 

pułLiistiiego, Praga  - Targówek, ul. Mławska JY? 11 m. I .  
O ile Pan wypełnił wszystkie przepisy słuŻDO-we. jakie 
obowiązują chorych funkcjona-juszy państwowy :h, lo  
zn. o  Ile Pan la czas i we właściwy sposób zaw iado­
mił swą przełożoną władzę o swej choropie I poparł 
ją  czy to oględzinam i 1 skarskłeml, czy świadectwem  

;arskim, wówczas zwoln ien ie Pana ze służby w po- 
ilic ji, z pow  du 14 dn iow ej choroby, nie byłoby słuszne, 
a nawet, o  ile Inne względy nie zachodziły, bezpod- 
«tawne. W takim wypadku należałoby wnieść zażalenie 
pisem ne z przedstaw ieniem  stanu rzeczy, do Gł. nom . 
P. P. w Warszawie, która sprawę rozpatrzy i wyda swą 
decyzję. W wypadku przeciwnym, niema apei icji od 
orzeczeń.a odnośnego Kom, i wnoszenie zażalenia 
nie ma celu.

St przodownikowi M ikołajow i Rybce e Hnsakowa. 
Podanie o  zu rot ściągnięte! od Pana kwoty 650 mk 
należato wn'esć do swej bezpośrednio przełożonej pow 
komendy P. P. k.óra powinna sprawę iozstrzygnąć, ew. 
w wypadku wątpliwym przedłożyć najbliższe] okr. ko­
m endzie P. P. W policji państw, obowiązuję przepisy, 
źe z_żal<*ma wznosi się ściśle w drodze służbowej ber 
pominięcia nawet tej władcy przełożonej na którą się 
zażalenie wnosi. Dopiero, Jeśli bezpośrednio przełożona 
wiadza sprawy nie załatwi ew. o Ile nie otrzym a się 
zawiadomien a, że sprawa poszła wyżej można wnieść 
drugie zażalenie dc następnej (w yższej) władzy przeło­
żonej, z pominięciem drogi służbowej. Hierarchia sto­
pniowania kompetencji władz policyjnych w M atopolsce 
przedstawia się, jak n a s tęp ie : 1) pow. kom. P P.
2) ol r. k~"n. P. P. 3j k jm . P. P na Małopolskę we 
Lwow ie i 4) gł. kem. P, P. w W arszawie. W cytowanym 
przez Pana wvpadku nie można zatem nie przyznać słu­
szności odnośnej pow, kom endzie P P. która miała 
p-awo do tak io io  postąpienia. N ie należy się jednak 
tem przejm ować i odnośne podanie wnieść raz jeszcze, 
z przedstawieniem sprawy i wyjaśnieniem poDudek po- 
stąoien.a pańskiego w pierwszym  wypadku, ale |uż 
w drodze s.użbowej z ew. zastosowaniem  tego, co wy. 
żej napisaliśmy.

O F I A R Y .  ~
POŻYCZKA PAŃSTW OW A.

Na pożyczkę pańśtwc wą zadekła-owali funkcjonar- 
jusze: 1) II kom. poi. kol. st. Siedlce kwotę 117 300 mk., 
21 pow. kom . P, P. pow. Tom aszow sk iego kwotę bl.iOó 
Tr 3) pow. kom. P. P. pow. H rubieszowskiego kwotę. 
113. 600 ml:. Razem 282.000 mk.

Ił-ga Wćrszawska Pracownia Zjednoczonych Jubi­
lerów za gratisową reperację bransoletki cd p. Kom isa­
rza Pol. Państw, na Czerwona Krzyz Mr. 100. KwitKsS.



WACŁAW GRUBiŃSKl.

O b r a z a .
(N O W E LA ).

— o —
(D okońa^n ie).

Po krótkiem wahaniu postawiłem nogę na 
progu sypialni, a starałem się to zrobić bez 
szelestu.

Ponieważ w sypialni panował zmrok wsku­
tek przypuszczalnych rolet, więc nie odrazu 
mogłem dobrze widzieć, co się tam dzieje. 
Gdym przecież zaczął rozróżniać przedmioty, 
ujrzałem, że nieznajomy siedzi na brzegu łóżka 
i mówi do Anieli. Myślałem, że mówi do trupa, 
ale on trzymał w swoich dłoniach rękę Anieli 
i Aniela nie leżała już, jak poprzednio, na wznak, 
a przez pół siedziała, opierając się piecami
0 wysoko podniesione poduszki.

Zdrętwiałem.
Nieznajomy mówił:
— To osłabienie przejdzie...
A Aniela ledwie — ledwie poruszała głową

1 szeptała.
— Czy mnie się śni? Mnie się chyba śni. 

Ja nie rozumiem..
Wówczas pociemniało mi w oczach i zro­

zumiałem, że Aniela nie umarła, lecz że zapa­
dła w letarg. Zrobiło mi sili słabo.

— Czy to naprawdę jesteś ty? — mówiła 
łeawie dosłyszalnie.

A nieznajomy pochylił się nad nią i odpo­
wiedział tkliwie, jak choremu dziecku:

— Tak, to ja jestem, najdioższa. Ja na­
prawdę przyjechałem. Tobie się nie śni.

Pamiętam tę rozmowę do najdrobniejszych 
szczegółów, bo właśnie ta rozmowa sprawiła, 
ze nie straciłem przytomności.

— Kochasz mnie?—zapytywała sennym gło­
sem Aniela. '

— Kocham cię i zabiorę cię z tego domu 
I będziemy szczęśliwi—odpowiedział męzczyzna.

— I ja cię kocham... tak... i ja cię kocham.. 
CieDie jednego. Nąleżę tylko do ciebie- Cała., 
cała.

Nieznajomy pochylił głowę, aby pocałować 
rękę, którą trzymał w dłoniach. Ale ja wtedy 
krzyKnąłem:

— Precz!
Dusił mnie gniew. Stęknąłem. Musiałem 

chyoa mieć pianę na ustach. Chrypiłem i nie 
zdolny byłem do postąpienia kroku.

Nieznajomy się zerwał I jął zapalczywie wy­
krzykiwać, przyczem gwałtownie gestykulował, 
wskazywał na świece, na rolety, wygrażał ręka­
mi, tupał, ale ja nie wiem, co mówił. Trzęsłem 
się z gniewu i wołałem:

— Precz! precz! precz!
Ogarnął mnie szał. Gdy nieznajomy nie 

przestawał krzyczeć, począłem się do niego 
wolno zbliżać, przecież ta powolność pochodziła 
nie ze słabości, ale z nadmiaru siły, która mnie 
te az rozsadzała i aż krępowała moje ruchy. 
Czi łem, żfc czegc, dotknę, zniszczę jak zabawkę.
I on to musiał naraz odczuć, bo nagle onie­
miał, zbladł, wysadził na wierzch oczy i wybiegł 
tyłem z pokoju. Poszedłem za nim do salonu. 
Stał już u drugich drzwi.

— Ja tu wrócę’—zawołał i zniknął za por- 
tjerą. Usłyszałem trzaśniecie drzwi przedpoko­
jowych.

Płonąłeml Nie! Byłem pożarem.
Wpadłem do sypialni i nachyliłem się nad 

Anielą.
— Kochasz tamtego?!—zachrypiłein astma­

tycznie..
Patrzała na mnie rozszerzorem i oczyma; 

milczała: widziałem tyiko, jak stopniowo, coraz 
bardziej, bladła jej twarz.

— A mnie... mnie nie kochasz?!
Poczęły bleclnąć jej usta.
— A  mnie, mnie nie kochaszl — powtórzy­

łem wściekle.
Milczała.
Panowie sędziowie, wydawało mi się, że 

we mnie bije piorun po piorunie! To była 
straszna chwila! Odsłoniła mi się prawda! Do­
tąd byłem ślepy, głuchy, giupil dopiero teraz 
przejrzałem’ Panowie sędziowie, przecież Ja

i przedtem wiedziałem, że mnie Aniela nie ko­
cha. Ale przedtem nie pojmowałem całego zna­
czenia tego faktu! Dopiero teraz, w jednem 
mgnieniu oka jasno ujrzałem, pojąłem, że dzieje 
mi się więcej, niż krzywda, że mnie zelżono! 
byłem zbezczeszczony! Czy mnie rozumiecie, 
panowie sędziowie? Wyciąga się do kogoś rękę 
z uczuciem przyjaźni, a ten ktoś zamiast tę rękę 
przyjąć i uścisnąć, odwraca się obojętnie ple­
cami. Krew mi uderza do głowy! co za palący 
wstyd! Nie, nie, panowie sędziowie, -nie kochać 
wzajemnie to nie jest rzecz tak niewinna, jak 
się na pozór wydaje! Tc jest, panowie sędzio- , 
wie, obraza! To jest, panowie sędziowie, poli­
czek! Policzek nie zasłużony, więc to jest po­
dłość! nikczemność! więc to jest zbrodnia! Da­
rować policzek? Przenigdy! Człowiek, który ko­
cha, oddaje niepodzielnie każdą swoją myśl isto­
cie ukochanej, oddaje jej wszystko, co posiada, 
bo jej oddaje duszę. Czyż można dać więcej? 
Każdym swoim oddechem i w dzień i w czasie 
snu zdaje się wołać do ukochanej: Wszystkie 
moje siły należą do ciebie, wszystkiemi siłami 
cię wielbię, ty jesteś moim zachwytem, ty jesteś 
moim szczęściem, ty jesteś moią wiarą w cuda, 
bez ciebie wkoło mnie panuje noc, ty jesteś 
moim, błękitnym dniem, ty jesteś moją modli­
twą i moim bóstwem, ty sprawiasz, że świat 
jest piękny, ty czynisz, że ludzie są dcorzy, ty 
jesteś życiem, ty jesteś światem, tyl ty! i ty! 
Panowie sędziowie! za to się otrzymuje wzru­
szenie ramion. Słyszycie? Ten, kogo kochasz 
nad wszystKO na ziemi, wzamiam na otrzymaną 
od ciebie miłość, odpłaca ci wzgardą. To tak 
jakby człowiek, którego szanujesz, uważał cię 
za szjbrawca. Acn! to stokroć gorzei! Bo 
w święcie miłości, przez żaden wysiłek, nie 
można przestać być szubrawcem, to jest nie­
kochanym, i nie pizestaje się nawet w rozpa­
czy kochać kochanego! Jak się to dzieje, pn- 
, nowie sędziowie? Jak to jesl możl,wt 1 Ty 
jesteś dla mnie wszystkiem, ty! ty! ty! A  ja dia 
ciebie jestem niedostrzegalne nic! Ja za tobą 
ginę, a ty mnie nawet nie widzisz?! Spojrzyj 
na mnie! Nie widzisz?! Och, za to zabić,' zabić 
to za mało! Rozszarpać! kopać! zadeptać! wy­
dzierać pazurami język, oczy, mózg, i szukać 
we wnętrznościach serca, jeżeli jest, ale go 
niemal a potem umrzeć, bo czyż na takim świę­
cie warto iyć?l Ale dopóki życia, mścić się, 
mścić się do skonania! Zemsta jest miłością 
bogów! Więc zemsta! Ach, moja zemstwa trwa­
ła zbyt krótko! Schwyciłem Anielę za gardłol 
Byłem za mocny na to słabe gardłol udusiłem 
ją ledwom ją ujął; jej osłabienie ograniczyło 
rozkosz mojej zernsty; nie naoiłem się zemsty 
do syta. Nie wyczerpałem całkowitej pełni 
upojenia w tem nazbyt latweni morderstwie: 
za prędko skonała. A  Jabynr, pragnął pastw ć 
się nad nia dniarni, nocami, miesiącami! umiał­
bym się mścić na niej datami! nienasycenie! 
bo ją kochałem, panowie sędziowie, bo ją jeszcze 
kocham, bo wszystko, co na świecie mam
jest ona’

Panowie sędziowie.., skończyłem.
* *

*
OsKarżony zamilkł.
W ogromnej sali sądowej zaległa cisza. 

Publiczność zdawała się budzić z piześnionego 
wspólnie koszmarnego snu. Było duszr.o.

Oskarżony przesunął dłonią po włosach, 
odgarnął je gwałtownie 2 czoła, przebiegł roz- 
świeconemi oczyma po sali, i usiadł.

Szurając krzesłami, zaczęli wstawać z swo­
ich miejsc sędziowie, aby się udać do Kom iaty 
narad. Woźny otworzył okno i do sali wleciał 
prąd ożywczego powietrza. »_______

W ACŁAW  FILOCHOWSK1.

Z Ł O T U  S K A R A B E U S Z .
(N O W E L A ).

(Ciąg dalszy).
Kamil znów krzyknął Krótko i boleśnie. 

To w wyprężone ne wy uderzył syyaał zniecier­
pliwionego samochodu.

Ledwo stężała krew znów zaczęła krążyć, 
guy natychmiast ponownie zamarła w skurczu 
terca.

i

A jeżeli Oskar się wygada?
Strach rozwijał swe piekielne dekoracje. 

Kamil dokoła szukał ratunku i ucieczki.
— Przekupić? Piępiąiłze weźmie i zdradiL
Po chwiii krzyknął radośnie \ ■
— Prawaai Maml Przecież można zabić!
W oczach miał łzy radości. Ale zaraz zmro­

ził je szept lęku:
— A  jeżeli już się wygadał. Ale przed

kim?
Myśl, jak pies węsząc, jęłą biegać po świę­

cie. Wreszcie się zatrzymała.
— Ignacy. On z pewnością już wie. Swe- 

mi oczami mi powiedział o tem. On też musi
i zginąć. >

'limne mgły paniki pierzchały. Kamil uśmie­
chnął się nawet do wybladłej twarzy w lustrze, 
ale znów drgnął i zamarł w bezruchu.

— A  jeżeli Oskar zdążył już zwierzyć się 
pokojowej, ogrodnikowi, kucharzowi? Jeżeli

i o mej małodusznej, nędznej ucieczce wiedzą 
już tysiąae ludzi? To... to oni wszyscy umrą.

czerwonego oparu wychylił się rozsądek.
— Jestem szaionyl
Za oKnami zawarczał sygnał. Kamil przy­

tomniej spojrzał na zegarek.
— Wpół do ósmej dochodzi. Oskar ma rac­

ję ,  należy się spieszyć. :
Wyszedł do przedpokoju, wdział na sieDie

r futro, ale wrócił do sypialni, sięgnął do szuf-
lady stoliczKa nocnego i wrzucił do kieszeni 
futra mały, czarny browning.

,Na ulicy owiało go mroźne powietrze 
1 wzrok kierowcy. Wsiadając do auta, Kamil
spytał niedbale.

— Czyś się nie wygadał/Oskarze? Parnię- 
’ taj, ie  za to grozi ci więzienie.

Ten błysrął wesoło zębam’1.
— Albo to mi ochota siedzieć, panie

hrabio? ■
— Kamilowi się zdawało, że w głosie Os­

kara zadrgało coś fałszywego.
— A  wiec tak — szepnął i z nienawiścią 

spog’ądając na szerokie plecy szofera
1 rozpaloną dłonią pogłaskał w kieszeni 

zimna ciało rewolweru.
Kamil bacznie czuwał nad sobą W pa­

mięci jego odżyła jakaś czyianka z czasów pei- 
cholscych o tem, jak młodzi Indjank, chcąc 
nauczyć się panowania nad swymi ruchami, 
związywali sobie ręce i nogi całym systemem 

»sznurków w ten sposób z sobą pow rżanych 
i tej długości, że, aby módz iść, musieli w mar- 

i szu stałe i niezmiennie wykonywać pewien nie­
znaczny, lecz złożony ruch rękami. Najmniejsza" 
nieuwaga sprawiała, ze młody wojownik, paaa* 

,jak w potrzask, w plątaninę sznurków, na pc 
i śmiewisko i na hańbę, od której uciec można 
' było chybe. tylko na dno przepaści.

Wiedział Kamil, że taki potrzask nosi w so­
bie. Że zarówno nieostrożność, jak przesadna 
płakuwość może g< zdemaskować, jako mało­
dusznego deze-tera który nie mógł się zdobyć 
nawet na -yle * odwagi cywilnej, - by spojrzeć 
od p ow ied z ia ln ośc i w oczy. To też powtarzał
sobie "wciąż nakaz oględnego czuwania nad 
każdym swym Krokiem, nad każdem drgnieniem 
oka,

Nieznośnie dręczyła go Niewiadoma. Chciał 
znać ją bliżej, wiedzieć o niej wszystko, by 
pozostałej rodzinie przyjść w razie czsgo z  po­
mocą, złagodzić cios. wreszcie choćby tylko 
pokazać swoją własną mękę, ale, czując dokoła 
siebie i w s >bie sidła i zasadzki, zwalczał sta- 

' rannie niebezpieczne odruchy i popędy
— Takiego ordynarnie jużokieoanego błędu, 

jak wsypanie sie przez chęć obejrzenia swej 
ofiary, nie popełnił. Niewiadoma swą fatalną 
siłą nie zdoła wtrącić mię w otchłań hańby. 
Jej twarz wymażę z pamięci, z życia wy­
kreślę, wydrapię. A  jeżeli trzeba bęazie, to wy­
pełnię dowolnym wyrazem i dowoinemi lysami.

Więc chorobliwie czuwać nad soDą.
W  teatrze, zaledwie zdążył był zająć swe 

miejsce w pierwszych rzędach krzeseł, gdy 
światła na widowni pogasły a na scenie Shaw 

'rozpoczął dowcipne, zgryźliwe opowiadanie 
o dziejach współczesnego Pygmaljona.

(D. c. n.)
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0  TEATRZE.
"^FTP POLSKI: ,Powrót*, komedja Flersa ł Crofsseia, 

fomaczeme Perzyńskiego.
"EKTr ROZMRITOSCr: „Panr- Malicz»wska‘ , Q. Za­

polskiej.
Pogoda, piąkn* pogoda wiosennego po­

lanku po strasznie burzliwej nocy — wojnie — 
°to wrażenre ogólne ze sztuki z którem wra­
camy do domu

Budzi sie Francja po zmorach wojny, wTaca 
do swego harmonijnego życia, ale to życie :nn£, 
to kobiety stiaciły w nim 70°/# na jnaczenlu 
swem. a mężczyźni przekonali sie że istnieje 
jeszcze inne ważniejsze rzeczy na świecie niż 
miłość, zazdrość, kobiecość.

Bogaterstwo, czyn of.arny ojczyźnie, nawet 
samo wspomnienie o nim nie dopuszczaj? do 
poważnego konfliktu miedzy meźem a zapalo­
nym młodym oficerem marynarki, doskonałyir 
zai it. em na kochanka. Do tej końcowej 
maxymy doprowadzają nas autorowie sztuki 
po pr_ ;z najkomiczniejsze cytuacje, gdzie dow- 
cipy jeden za drugim gonią na w yścigi d° 
widza nie pozwalają mu ne opamiętanie.

■^rzyjjyłko-Potocka grająca „Colette* żonę 
powracającego z wojny mąża, podkreśliła prze- 

!V'szystkiem nerwowość, jakby trzepotanie 
ptaka chowanego w klatce, to znów wypu­
szczanego na wolność. Przepyszna była scena 
godna jej wielkiego talentu, kiedy słuchając 
referatu czytanego przez jej mąża o stosun­
kach celnych w Hiszpanji, przychodzi do prze­
konania, że musi go zdradzić. Oczy jej r °z" 
«erzy ły  sie, bo zobaczyła nagle swą własną 
muśl przed sobą, rece zwolna podniosą, jakby 

" Kazująr na kjerur.ek prądów m y ś lo w i i, 
wreszcie powstała z krzesła i wypowiedział 
^we już uświadomione przekonanie innym niż 
aotyc-C2as głosem (takto one z nami żartują). 
p maestrja tej gry polegała na tem, że

'^'Łyłko wydobyła pozory prawdy, że widz 
dri izu czuł że to jednak w gruncie rzeczy żart, 

ze ma przed oczami raczej procesy wyobraźni 
" 1 rzeczyw>nte uczucie lub namiętność-

Cały czar gry Jerzego Leszczyńskiego nie 
mówiąc o jego talencie, leży w jego naturze 
wytwornej, w jego szlachetnym geście, które 

z rodu. Niezwykle umiejętnie objął on c? 
•ość swej roli w tej sztuce. Autorowie chcieli 
widzowi sprawić niespodzianką ostatnią sceną, 
sceną rozmowy miądzy mążem a oficerem ma­
rynarki. gdzie zamiast zwykłego rozwiązania 
burzuazyjnego" wprowadzają inne o głebsze 

°cdkłady duszy ludzkiej oparte.
Otóż Leczczyński. p-zez trzy akty zupemie 

-kurtuazyjny* choć zawsze w szlachetnej linji, 
w ostatniej scenie nagle sią budzi, nabie-a za-

1 staje sią bohaterem. Jego szczery en­
tuzjazm, ciepły ton mowy, jego uścisk dłoni 
adzlelaja sią widzowi, wzruszają go i widz Drze- 
"■wa, dziąki umiejętnej gize aktora, uczucia, 
które rzeźbią iego duszą, przerikają myśli, w y­
zwalają z powszedniości ducna.

Fertner grał „Baltazara1*, dobrego aż do 
naiwn< _;Cj Ba|tazara Szczęśliwe losy wyrwały 

ei tnera z farSy a przeniosły do komedji, gdzie 
wreszcie zobaczymy go w Szekspirze 

i Mo ierz«. Talent to niezwykły i zastanowimy 
się przy r ajbliiszej sposobności szczegółowiej 
nar * go fachami. Scena odkładania telefouu 
i cpo a danie o Marokku górowały majster- 
stwerr nad mnemi.

Całość przedstawienia była bez zarzutu, 
wszyscy Inni grali doskonale, szybko, sprawnie, 
każda najmnit sza rola była obmvślana.

. . .  *  *  *
Po wyjściu z teatru Letniego, gdzie grano

Panną Murczeu ską byłem zgną- icny. Poterano 
godność ludzką na scenie, przedstawiono nie 
-udzi lecz jakieś potwory ludzkie; jakieś brudne 
dusze gnijące we własnych śmietnikach, jakąś 
niby artystką niewiadomo czy głupią, Czy zde­
prawowaną niewolą i nędzą, która posiada je­
dyny mebei o całych nogach, szesiąg. na 

tym szeslągu przybiera ona najrozmaitsze poży­
wniej lub wiącej odchylone lub wychylone dc 
u,idza. Siedają przy niej na tymże szeslągu 
starzy, młodzi i średni. Szesiąg ten zapiera 
cejście do innego pokoju, wiąc przez niego 

kufgają sią jeszcze jakieś inne _ szare twory, 
"fie mogłem zupełnie zrozumieć że tak utaien- 
towana aktorka jest p. Szylenżanka godzi sią 
grać w takiej sztuce, w której Jedvną prawdzi­
wą osobą dramatu jest tenże szesiąg i że go­
dzi się powtarzać na tymże szerlągu te same 
pozy, które już widzieliśmy w Colombinie. To 
nas nudzi.

Marzymy o tem, m> Hteraci, artyści, urzęd­
nicy i całe społeczeństwo, ażeby wreszcie teatr

Rozmaitości stał sią narodowym teatrem jakim 
jest np. komedja francuska w Paryżu. Jeśli 
wiąc dyrekcja teatru idzie po linji zysków, to 
artyści powinni lej przeciwstawić repertuar wiel­
kiej sztuki, którą i my i cała ludzkość już Do­
siada i to od dawna, bo co najmniej od ki'ku 
tysiący lat.

Trudno jesł mówić o grze • o twórczości 
scenicznej tak wielkich artystów -ak prenkiel 
i o innych, kiedy rzeczy, któ-e przedstawiają
wstręt budzą. J_ ‘ ,

S. Frank.

Hnlorsmo pelsbii.
_ o —

11.
(D okończen ie).

Ci wszyscy artyści pozostaną wyobrazicie- 
lami okresu który rozpoczęty w szóstym dzie­
siątku ubiegłego stulecia, doszedł bardzo szy' -ko 
do najwspanialszego rozkwitu, 1 zarikal stopnio­
wo przez śmierć najznakomitszych swych kory­
feuszów. O tok wyżej wymienionych gupuje 
sią cała faianga wybitnych talentów: jak Kazi­
mierz Pochwę, iki, Bilińska, Bomańska, Lentz, 
znakomici portreciści, jak Wojciech Kossak 
nieporównany batalista, malarz rucnu i zyc a — 
jak Wyczółkowski najbardziej może żywiołowa 
organizacja artystyczna Jaką posiadamy, jak Ja­
cek Malczewski wielki rysownik i kompozytor — 
jak Fałat, Piechowski, Masłowski, Kędzierski, 
Zarembski, A. Kamieński, Podkowiński zmarły 
przeawcześnie samorodny talent i t ankiewicz 
jak Aksentowicz, Szyndler, Zmurko. odtwórcy 
kobiety współczesnej, jak malarze religijni: Jó­
zef Buchbinde. i Krudowski. Wymien!ć ierzcze 
trzeba znakomitych ilustratorów Anarlollego 
i Scachiewicza, W. Tetmajera, Z. Jasińskiego, 
J. Rosena, Wyczółkowskiego, Chełmińskiego, 
T. i Z. Ajdukiewiczów, Weyssenhoffa, T. Ejs- 
monda, Rvszkiewicza, Piotrowskiego, Pawliszaka, 
Buchbindra, Tańskiego, Raoackiego, Siestrzeń-
bowicza. , . . .

W obecnej dobie, malarstwo polskie wkra­
cza w stadjum przeobrażeń sią pojąć. Z jednej 
strony stoiu na czele ludzie pozostnii ‘ sszcze 
z popizedniej epoki —- Malczewski, W. ossak, 
Wyczółkowski i inni z druaiei zaś, ludzie nowi 
którzy za oodnietą zm?rłego Wyspiańskiego, mo­
dernizują wyraz plastyczny sztuk; naszej przez 
żywioł stylizacji dekoracyjnei, jak J. Mehoffer, 
£. Okuń, Wejss. J. Pieńkowski, Krzyżanowski. 
Jako charakterystyczną cechą współczesnej 
chwili, podnieść należy niezwykły rozwój oej- 
zaża, .v czym znać wpływ J. Chełmońskiego 
oraz prof. krakowskiej szkoły Stanisławskiego. 
Dosiaaamy wielu utalentowanych pejzażystów, 
którzy wierni wyrobionej już prztz poprzedni­
ków tradycji, wzhogacają ter rodzaj.

Nie sposób, choć dorywczo, nie wspomnieć, 
o silnie rozw-niątym ruchu ideowym w dziedzi­
nie naszej sztuki — ukazują sią coraz to nowe 
kierunki jak- faturyści, formiści którzy prag­
ną wskazać sztuce nowe drogi, kierunki te 
licznie rep.ezentow.ane wśród młodzieży arty 
stycznej, widnieją na ścianach najpoważniejszych 
naszych wystaw, Dowodując furment w sferach 
artystycznych i zarr.ąt w umysłach szerszej pu­
bliczności.

i E  P .
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HUMORYCS T Y C ZN Y

Nowy Sherfok Holmes.
— Gd nowego roku bądziemy mieli nowego 

sze fa . Wczoraj odwiedził biuro dla zaznajomie­
nia sią z urządnikami. ^

— Jakiegoż to rodzaju człowiek? Czy za­
uważyłeś coś charakterystycznego na jego twa­
rzy ?

— Owszem, pilnie badałem jego twarz i za 
u ważyłem, że trzymał w ustach cvgaro.

Kradzież zbiorowa.
P o s t e r u n k o w y .  Oziś dopiero otworzy­

łeś Dan swoją restaurac je  I już telefonujesz po 
polic je?  Co sią tu stało”3

P o c z ą t k u j ą c y  r e s t a u r a t o r .  Zauwa­
żyłem, że w porze obiadowej zginął rn chleb,
— __ - • — - — ^ . . .  ,  r m. „ L A F n  r *

Szczere życzenie.
Lokator, w dniu nowego roku do przyby* 

tego  roznosiciela gazet: 1
— A ty czego ml życzysz chłoDcze?
— Żvczą panu z całego serca, żeby mi Dan 

dał chociaż dwadzieścia marek.

C poprc&hotf J£?fc5.
—o —

Spotykamy sią niemal codziennie w uwa­
gami i utyskiwaniami nad niepoprawnością dzi­
siejszego jeżyka polskiego, mianowicie jeżyka 
niektórych czasop.sm, rozporządzeń, nawet 
ustaw rządowych, szczególnie zaś jeżyka biuro­
wego różnych władz polskich. Ze uwagi te są 
słuszne, zap-zeczyć sią nie da. popierane są 
bowiem dowodami i przykładami. j

Ta niepoprawność językowa, jak wiadomo, 
jest wynikiem dawniejszego wpływ., obcych 
ś-odowiók, obcych jeżyków, wśród których 
w ciągu przeszło • stulecia obracało sią życie 
narodu polskiego. Giermanizacja bezwzględna 
dwuch dzielnic Polski i ostatnie zamachy rusy- 
fiKacyjne dzielnicy trzeciej pozostawiły wyraźne 
śizdy ir polszczyźnie m,eszkańcow tych dzielnic. 
Szczególnie polityka austrjacka, wynaradawia­
jąca od początku zaboru, i nieco późniejsza 
pruska w Wielkopolsce wycisnęły silne piątno 
na życiu wewnątrznym, a tym samym, i na je­
żyku narodowym ludno&ci w tych dzielnitach 
zamieszkałej: Język w szkole, sądzie i urządzie
wyłącznie niemiecki, w ciągu stulecia codziennie 
używany przymusowo, znajdował nie dość silną 
odporność w rodzimymi poczuciu językowym 
licznych jednostek polskich, które przejmowały, 
C7ąj ko Dezwiednie, i sposoby myślenia i wysło­
wienia niemieckie i wplatały pojedvńcze wyraz, 
jakc też całe wyrażenia, właściwe jeżykowi nie­
mieckiemu, do mowy własnej, zamiast odpo­
wiednich poiskich. Tą drogą wkraczały do je­
żyka polskiego niepożądane barbaryzmy i obce 
różnego rodzajt naleciałości, utrwalały sie 
wśród kolejnych pokoleń, jednocześnie uszczu­
plając i zacierając wiele z pi zyrodzonych zna­
mion i właściwości polszczyzny.

Drcga takiego naśladownictwa zamiast np. 
wyrażenia odwiecznego polskiego: służyć towoj- 

■ sku, nauczono sią mówić: służyć prsy  wojsku, po­
dług wzoru niemieckiego: bei Militar.' Wkrótce też 
po tvm weszło w zwyczai mówienie i pisanie; 
nauczyęiel przy  szkole, lub przy  gimnazjum, 
prolesor p rzy  uniwersytecie, zamiast ogólnie 
utartych polskich: nauczyciel szkoły, nauczyciel 
gimnazjum, profesor uniwersytetu i t. p. Pc 
Dolsku mówimy odwiecznie: szukać czego, lub 
szukać kogo, np. szukam książki, parasola, szu­
kam woźnego, i t. ptf ludność zaś ulegająca 
giermanizacji przerobiła te wyrażenia na bardziej 
niemieckie i dziś w mewie i druku posługuje 
się już stale wyrażeniaml: szukam za książką, 
za parasolem, szukam za woźnym, bo wzór nie­
miecki ma tam przyimek nach (nach etwas su- 
chen, nach jemandem suchen). Druitują tez 
śmiało w wiadomościach poiskich doniesienie, żr 
dokor.ano licznych rewizji, poszukując za spi­
skowcami itp. Po polsku mówiono i mówi sią po­
prawnie; < brak mi pieniądzy, brak mi trzech 
Książek i t. p., a jednak cząsto sją słyszy 
i czyta zdania w rodzaju: brakują mi pieniądze, 
brakują mi trzy książki i t. p„ gdyż na takie 
konstrukcje pozwalają wyrażenia niemieckie: 
Geid fehlt mir, es feh'en mir trei BUcner i t. p. 
Zapatrzenie sią pewnych jednostek na wzo>7 
niemieckie wystarcza im, by wzory te czym- 
prądzej bezmyślnie naśladować. Poprzestajemy 
tu na przytoczeniu paru powyższych przyKładów 
takiego naśladowania niemczyzny. ‘

Z wpływów rosyjskicn już dzisiaj nreznaczna 
icn liczba spotyka sią w prasie codziennej. Do 

• częstszych jeszcze należy wyrażenie: za wyjąt­
kiem, używane niebacznie zamiast Dolskiego: 
s wyjątkiem Mamy wprawdzie przyimek za 
z narządnikiem w y/yrażeniach takich jak: zą 

: pozwoleniem, za przybyciem, za wiedzą i t. p., 
ale przyimek ten ma inne znaczenie, oznacza 
bowiem tyle co- wskutek, naskutek, z powodu..., 
co innego przeto aniżeli przvimek z w wyra­
żeniu z wyjątkiem, znaczący łączność. Za wy­
jątkiem jest oczywiście tak samo błądre, Jak 
ołądne byłyby wyrażenia: za warunkiem, za za­
strzeżeniem..., zamiast: z warunkiem, z zastrze- 

s żeniem, z dodatkiem i t. p.
O nnych nieprawidłowościach językowych 

nasteDme.
A  A. Kryński.



"50 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. N i 3

3fl) FAM IĘTNĘK1 EDWARDA GORONA
S - r» •

Protokół sądowy, zszwycraj tik  formalny i suchy, zaznaczył 
się w danym razie tak wzrusza iątym charakterem, że FrzytoczQ 9° 
w takim kształcie, w jakim został skreślony przez p. Giiiiaud, jłęoo- 
ki;go znawcę ludzkiego serca.

Par.' S. wchodzi do kancelarji. Jest głęboko wzruszona i, rzu­
ciwszy spojrzenie na Pranziniego, zwraca się non błagalnym głosem:

-  Henryku, przecie wiesz dobrze, że nie spędziłeś ze mną 
nocy ze środy na czwartek. Nie wierzyłam i nie wierzę w twoją winę, 
oto dlaczego z początku nie powiedziałem całej piawdy. Zaklinam cię; 
jeżeli nie jesteś winien, powiedz, gdzie przepędziłeś ową noc: to ocali 
ciebie.

P r a n z i n i  — Czego żądasz odtmnie? Przecie wiesz, że spę­
dziłem ową noc z tobą. Dlaczego zmuszasz mnie do kłamstwa?

P a n i S. —  Przeciwnie, proszę cię o powiedzenie prawdy. 
Henryku, spojrzyj mi w oczy i nie odwracaj się. Przecie wiesz dobrze, 
ie  me spałes u mnie.

P r anz i n i .  — Nie, to nieprawda.
P a n i  S. — I ty możesz to mówić?
P - a n z i n i .  — Naturalnie.
Pani S. — Niepodobna, abyś się przy tum upierał w mojej 

obecności. Bądź że szczery! Zadam tego! Pomyśl, że rozchodzi się 
tu o mej honor, o moje doore imię?

P r a n z i n i .  — Powiedziałem prawdę.
Pani S. — Przypomnij sobie dobrze! Nie mogę zrozumieć 

twego uporuł Ależ spojrzyj jeszcze raz na rr.n !
\V oczach Pranziniego stanęły łzy.
P a n i  S. — Czemu nie patrzysz mi w oczy? Przecie nie ulega 

wątpliwości, żeś nie nocował u mnie. Dlaczego więc to ukrywać? 
Przecie mogę pomyśleć, że jesteś winien, a ty sam wiesz, jak pra­
gnęłabym dowieść twej niewinności. 1 ,

P r a n z i n i .  — Jeżeli tak powiadasz, to się nie będę sprzeczał
z tobą!

P a n i  S. — Czy nie lepiej wyznać całą prawdę? Pomyśl tylko, 
jak ja cierpięl Przypomnij sobie wszystko, coś mi mówił!

P r a n z i n i .  —  Nic nie zrobiłem. Nie brałem udziału w całej tej
sprawie

P a n i  S. — Henryku! Ja nie mogę uważać ciebie za winnego! 
Ty byłeś dobry, ty byłeś łagodny, ły nie mogłeś wyrządzić zła nawet 
musze; ty lubiłeś całować dzieci i odrazu ty byłbyś zabił to dzieckol 
Drzecie to Jest niemożliwe! Pomóż w:ęc mi dowieść twej niewinnościl 
Trzeba mówić, trzeba powiedzieć, gdzieżeś przepędził ową noc, nie­
zbędne jest wyznanie tego wszystkiego co ci jest wiadome! Błagam, 
zanlinam clę, przecie to jest konieczne,..

P ra n z i ni. - - Ja nic nie wiem. Ja spałem u ciebie na kanapie.
P a n i  S. — Przypomnij sobie tylko, co mówiłeś mi wieczo­

rem, po powrocie z cvrkul Przecie to było okropne wyznanie, a  Ja
jednak nie mogłam wierzyć w twoją winę!

P r a n z i n i .  —  Nic nie mówiłem.
Pan i  S. — Posłuchaj, czemu to ukrywaćl Jckby teraz widzę 

cię na kanapce. Siedz!ałeś i płakałaś. Tego dnia po laz pierwszy

prefekta paryskiej policji śledczej. (C iąg dalsr/j.

powiedziałeś mi o pani ae Montile; mówiłeś mi, że to jest dob :'  
dziewczę i że ci p-zypomina pewną osobę, którą bardzo kochałeś, 

lPow^działeś mi, żeś spędził u niej noc 16-go marca, że około trzeciej 
w nocy któś zapukał do niej i ona powiedziała do ciebie: „boję się, 
schowaj się, by cię nie dostrzegli: to niegodziwiec, który przyszedł do 
mnie domagać się pieniędzy"; ty opowiedziałeś rui, żt unryłeś sie 
w szafie, stojącej naprzeciw jej pokoju, że naweł słyszałeś krzyki ko­
biet i że zostałeś w szafie do szóstej rano! Kiedy zapytałam ciebie, 

'czemu nie pośpieszyłeś z pomocą tej kobiecie, odrzekłeś mi, ie  po­
wiedziała tobie: „ukryj się i nie ruszaj się*.

P r anz i n i .  — Nie opowiadałem d  nic podobnego
P a n i  S. —1 Znaczy się więc, źe to jest mój wymysł; daj że 

mi możność uwierzenia w twoją niewinność; nie zaprzeczaj temu, co 
zmuszona jestem wyznać, aczkolwiek sprawia mi ło głąDokie cierpie­
nie! Zamiast zapierać się i wystawiać mnie na oszustkę, mnie, która 
tak cię kochałam, — wyznaj że, nareszcie, prawdę! Przeć u przez sie­
dem miesięcy miło wałam cię bei pamięci i wierzyła tobie! Zrobiłam dla 
ciebie nie Jedną ofiarę! Jeszcze niedawno mówiłeś mi j  twojej sta­
rej matce, o tem, że chciałbyś i czynić ją szczęśliwą i spokojną... 
Patrz, ty sam teraz płaczesz...

Ona podchodzi ku  niemu,‘ klęka przed nim i g łosem , który jej 
łkanie przerywa, powiada:

— Henryku! Na klęczkach błagam ciebie o wyznanie prawdy! 
Ja nie mogę, czy ty słyszysz, nie mogę wierzyć, byś był winian! Je­
żeli wiesz o czem, to powiedz, powtórz, co mi mówiłeś, usprawiedh- 
wij się, i jeśli rzeczywiście nie Jesteś winien, wyznaj, co w.działeś 
w jej pokoju, wyjaśnij, zkad się u ciebie wzięły złote rzeczy tej ko­
biety! Miajże litość nademną, miejże litość nad twoją ^tarą matką 
i mów!

- L :y  płynę oo twarzy Pianziniego... aie wtem rzucą on pełne 
wściekłości spojrzenie na panią S. i suchym głosem recytuje swoje"

— Ja nie brałem udziału w całej tej sprawie.
Ale nie wytrzymuje już tej sceny: łkając histerycznie, niema? 

że uoada na krzesło, podczas kiedy pan. S. wychodzi z kanceiarji na- 
ip ó ł omdlała. Odprowadzają go do celi. Wychodzę również i ia i oość 
długo rozmawiam z panią S.

Wysoka, smukła, wytworna, była on? typowa ekspedientką 
w ielK ich  magazynów mód. Dzieje jej nie odznaczały s:ą zbytniam 
skomplikowaniem. Liczył? już około pięćdziesięciu lat, kiedy, pewnego 
razu, przechodząc ; przez ulicę de la~Paix, po ukończeniu pracy w ma­
gazynie, zetknęła się z Pranzlnim, który ją! do niej przemawiać owym 
pieszczotliwym głosem, tak oczarowującym k o b .e ty . ^ u p c - in ia ła , że 
w j e j  włosach przegląda już siw izna, źe Już nie jost m odą; iwno 
uśpiona n am ię tn ość  zbudziła się w te] kobiecie, która była przez całe 
życie n ieszczęś liw a . Namiętny, pełen tkliwości wzrok • iew&ntyńczyka 
oczarował ją i oddała rnu się wszystka

Pani S chwyciła się tego ostatniego związku z całą si‘ a późnej 
miłości. ; Utrzymywała Pranziniego. karmiła go, poiła, szczęśliwa już 
sama tą myślą, że mu osładza życie, bezwiednie nreszając do uczucia 
niemal macierzyńskiej tkliwości wybuchy ostatniej nanrętncśc'.

; , . 'D. c. n.)

C O Ł O S S E n S T I  A . ,
M ieszkaniec wsi M alachów, gminy 

h .ądze, Bolesław  Mróz zagubił portfel 
snOizeny, ió tty, zawierający:

270 m!_, HX) rubli, kontrakt kupna 
sadu u księdza w Szczekocinach, bilet. 
Pożyczki Państwowej na ł00 mk., kartę 
odroczenia, 2 fotografie. 1 3 odcinki ku 
ponów Sto w. Rob. w Szczekocinach.

Podać w i-dom ość w razie znalezie­
nia, do Redakcji „Gaz. Policy jnej 
___________________________________________1— 3

CHOftnTfriKft paszport ns im ię Pawle 
i f t  ‘PJ& .lP.J Kon-pert, 7qbkowska 40
 \~2

dnia 5 stycznia b. r. bilet 
w ojskowy, Kartę *,owola- 

nla I. 84 wydana przez P.K.U. w BHłym- 
stoKU na m ocy ofezym, bezterm . urlopu, 
leg itym acja  na noszen ie odznaki 4-ej 
dywizji strze lców  za 1. 58?, pasport ro ­
syjski wydany przez Izbę Skarbową 
w Grodnie, dn. 70 czerwca 1912 oraz 
Inne dokum enty wydane na Im ię Jana 
B iegańskiego. 2—8

Bit do 23/Xll 1920 r. na 
dworcu W edeń sk lm  to 

rebkę zaw ierającą leg itym ację  urzę­
dniczą z IV wj działu P. P, oe im ię Marji 
Lewandowskiej, b i[et ko le jow y  - m ie­
sięczny, I 500 mk Znalazcę iprasza się 
o  odn ies ien ie  legitym acji i biletu do 
wydzialn IV g ł kom. P. P, D ługa N« 38 
W arszawo. . 3— 3

FBSZP ° rt wydany przez 
ŁUuMiUiiiJ b ladze okupacyjne na Im ię 
M ar kosa Fajnera w P iotrkow ie 
   ___ . 3 - 3

w P iotrkow ie dow ód oso- 
bisty za Nr. 4152/117, wy­

dany przez K om endę F V pow. Piotr- 
k o w sk iego na Im ię Marji W ieczorek.

TflllftlSlM fl karte uprawniającą do po- 
L  Jłlil boru zapom ogi w ojskow ej 
na Im ię Ludwika Kuraut Znalazca ze ­
chce zw rócić za wynagrodzeniem , Kc 
•elowa 1 m. 7. ‘  »— 3

w -

ZGUBIGHO

PASZPORTY ZAGINIONE:

Nowaczyński Seweryn, N ow o lipk i 75 105 
Fogelgarn  Abram  M enasze Gęsia 51 6 
Kruc zek Ghana. Graniczna 5
Kruczek Perlą, Graniczna 7 6
Szatkowftfk JakóLt, G .anicrna 16 7
Tallkowska Irena, Natollńska 10 10
Ksionek Jan Łochowska 19 11
Wacksburg L eopo ld , łu ck a  21 12
N udelbeią Lewek, Krak. Przcdm. 85 13 
Kozłowski Mdem Czackiego 8 14
Szepszelow icz Dewid, N ow o lip ie  36 15 
Ptaszek Szlama M ila 47 16
Jędrzejowska Helena, Zygmuntów. 64 17 
Flam Sala, Rynkowa 1 J8
G łowacki Juljusz, Grzybowska 66 19
Kacperska Juljs, W ronia 31 20
O othelf Icchok, Karm elicka 15 20s
Krajczewskl Stanis*aw N ow o lipk i 80 22 
Karmazyn M ojżesz, D ługa 26 23
Lewin Ewa, Mylna £  24
Roguska Feliksa, Strzelecka t 75
Izb ckl Jakób Częstochowa 2C
Kielbasiński Wac*aw, B rzozow a 20 27
Biderman Natalja  2?
Sztykgold  Szajndla 30
H offm an Uszer, Sienna 45 31
M ajerow ie* M oryc, Z łota  65a 32
Cytron Jura, Wałowa 11 33
kerlch Baltazar, C h lodm  51 34
Kahan Jankiel, Pańska 105 33
W aw nynow sk i Jrkób , W olska 62 36
Lrte Ćhaja, Pańska 105 37
Goldwaser M oszek Lejb , N ov»o llpk l6 38 
Rozenbaum Bernard, Śenatorskr 10 35 
Jakubowska F lorerityra , O lszowa 10 4 ° 
R lum encwtijg Masza, Dzielna 52 41
Kaniec.ka Dwojra. Nalewki 9 12
Rozenbaum F bram, Leszno 52 -43
Kutman Jankiel, Dawla 25 44
Drabarek Fianclszek, W ronia 45
Rubinsztein Chaim Szmul, Sw iętojer- 

ska 38 46
Cllmer Fryde-yk. W a li:flw  3 47
Bablcz Jechiel, N ow olipk i 27 48
Szapiro Lewek. Muranowska 36 .  49

Sokołow ska Salom ea, Chmielna 34 51 
Sikora M ałgorzata, W oiska 75 5?
ć-urnecki h ieksander, J a j telońska 20 5u 
Siedlecka Janina, Młynarska 8 52
Kró 'ak  Rozpija, Chłodna 18 5
M ajewski Franciszek, Tarchom ińska 5 56 
W yderkr A  Jam, Z łota  56 57
Russek Pelagia, PI. że la zn e j bramy 6 58 
Sankowska Brdrrfślmfa, Ta-gówek . 59 
Malin Judka, Krochmalna 19 6*
Rozem  Lipa, W ołyńska 7 6l
Kurzyna Florentyna, Czerniakowska 97

62
Narowlańskl M ejer, Leszno 78 63

‘ Narowlańska Hinda, Leszno 76 64
fljzenberp Lajzor, SwiętojerjKa 2? 65
K !ojm an Chawa, Cec ana 17 F‘,
Dziewiąci- Jan, Elektryczna 1 67
Llpsztadt Fajga, Dobra 9 68
W ołczko A g  lieszka 1 70
Kac C-odel, Dzie'na 5 71
Chruściel Stanisław, TarehomińsKa 13 77 
Zalcman Gda.a, Krochm alna 3 73

■ Dębski Jan M ikołaj, Lom żyńsul 13 74
W ęgielow ska Julja, N ow ogrod ; ka 36 75 
Schwartz Fajga, N ow ogro  tka 36 76
Pacwa Anastazja, Stawki 59 77
Jurkiewicz tm ilja , Pańskt 46 75
Jabłońska Chuja, Targow a 13 79
Graszka An ton ’na, Żóracda 4ł  8('
Śm igle.skl Stanisław, Karolkoy a 23 81 
Telukowsk Sylwester Edmund, N ow o­

wiejska 21 82
Kuliński Józe f, M iedz'ana 11 85
M a jerow ie  Mer|em, Karmelicka 29 87
Boguszewski Franciszek, Twardz 51 88 
Rajner Pir.ku^, Służewska 4 8°
W oaerezyk  W alerja 9C
Mwsżbei g Abram. Nalewki 17 91
Dobrzyns ;l M ichał. W ielka 77 52
Buczyński Stanisław, Podw ale 3 93
Rozenbaum Abram Jankiel, Kroch­

malna 10 95
Uoldsztein Boruch M endel, t a c z a 4 96 
W ióbel Stanisław, N ow e ""fudno 97 
Zylbem idn Samuel. Brzeska 13 98
Butny Abram, Brukowa 30 99
Waśniriwskl Władysław, Merszałkow- 

ska 55 200

Rybicka Karolina, Pl. W ie lk iego  Ka­
zim ierza 4 .

Kalisiat. Michał, AL Jerozolim ska 33 
Chmle ewski Czesław, Targowa 14 
Cukier A ron  Godeł, O grodowa 1 
Ku’ * Geła, Młynarska 11 
Telhtrun Eleonora, Leszno 33 
Jarosińska Eugenja, Kopern ika 28 
Naimart Itka, Radzymlńska 31 
Pontek W a w rn *e c ,  Park Skai. 
M a'szejczyk Marla, M okotow ska 20 
Waraeusz MBrjam a, Śliska 34

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11

Choromań3ka Mnrja, Tarchom ińska 5 12 
Szedle Moszek, Nowolip i i 49 13

. Mazurek Józ-if, Kartuska 20 14
Slmenhaus Josek, W ołyńska 5 15
Murawska Mlchabna, W ielka 23 To
Lewica Icek Bencjan, N ow o lip ie  30 
7 ’elska Jadwiga. Polna 40 IB
Hohman Josek, Pawia 64 19
Jakubczyk Jan, M okotowska 18 20
Stańczyk Anł onJ Łoc* owska 20 
B la ir*  Wikł orja. Twarda 74 22
5zteinweis Brucha. Franciszki iska i\  23 
Puterman Malka, N ow o lip ia  32 2a
Encel Malka, N ow o lip ie  36 25
Lasocka Ar.na, Nowe Brudno 26
Kowalski Franciszek Prosta 34 2T
>ulwerman Boruch, Gęsia 55 28

K ozera Stanisław, pow  Grójecki 29
7ilbersztein  Zisman, Gęsia 31 a 30
Kalina Paweł 3’
G.ipska Pessa, Skórzana 4 3ż
Ślaska Ludom ira, Radna 4 35
Gadomski H ipolit, M iedziana 13 36
Kazm iercws v Stanisław Leszno 53 37
W ierzbowski Michał, S le lecka '3  3?
Chruściel Aqata, Krochmalna 16 3"1
Lleder Dawid, Nalewki 34 4L
Leitajzen Dyna L ib «. Leszno 42 41
D rzazgovska  Stanisławo, Foksal 11 4i
Morbt; Celina. Marszałkowska 74 4Ł
Borowska Helena, Przem ysłowa 2/ 46
Drozdow icz Chu Je'., Leszno 52 47
Mysiak Marta, O grodow a 46 4ł
Lieb? Jad-,Iga, M yina U  49
La|n Kalle Gitla, Krochmalna 16 57
Skupinska Józefa , Leszno 106 53
Rcaenberg Fajga, W ołyńska 17 54

/
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W sitzwebel W aierjs, Eednarska 19 55
*y je r  W iadyslaw, K o le jow a  10_ 56
J^Ohn Eugenja, Twarda 2-> 57
Kirszynszteln Aron, Stawki 8 58
j-kowrońska Pelagja , Czackiego 1 ‘,s
ęacnenzon Samuel, N o „o l!p k j 23 60
Jotnaszewska Rozalia, Z łota  56 6i 
™ieniakowski Kazimierz, Złnta 5t 62 
^ylberberg M oszek  Chaim, Puławska 17 63 
Budrewicz Ryszard, Wroni i 34 64
JJuoin Mendel, Chłodna 20 65
^urniat Bronisławi , Środkow a 23 66
Szyller Sylwerter, Z łota  41 67
Dis Tanchen Berek, Winiarska 11 68
Służewska Radwan Helena 69
Weinsztein lzr?<=, Jakćb, W otyńska4 70 
uartm ar J ose f Chaim, M uranowsk„671 
Hendel Zygmunt, Plwr.a 13 /2
^zepkowska Władysława, Dolna 20 73a 
M ichajłow  Kola, Dworska 12 74
Dąb owska Janina, PŁ v  ;3 gg 75
Filińsk! Jakób, ń^ynarjica 6 7o
DrachtJn E m ilK  W olska l i  ’ 7
P ostok iew k z Ch !, Pa ska 51 76
Zalewska F' anciszko, Ż ó iW a  18 79
Łukasik Franciszek, K rek .-P 'iad ir„ 7 80 
Forszta.,; Gitla. Pówia 32 81
Krystoslak Ewa, Czerniakowska 159 83 
Kosso yska Jddw igr, Tarczyńska 7 84
!"7 f2™ w sko Agnieszka, N ow olip ie47  85 
le ite lja u m  M oszek M ejloch  Nowo- 

lipie 5 86
paluch Tom asz Żytnia 16 87
b. irnacita W alerja Grzybowska 54 88
Osr uiski Bronisław, Dzieina 60 89
Nowakowska Marcjanna E lżbieta, Szo- 

pena i %
11 ro“ -ski Ludwik, Środkow a 11 91

K re ts  Aron, Chłocna 15 92
Magrabi k iic łs . Ząbki 94
KołakowsM Franciszek, S lełeeka 7 95
rtasm ski Feliks, fo c tk a  4 97
Niew iadom ska Marja. W .elka 37 °3
nadajew  ;k Zygmunt, W ohka 51 99
P ok o i*k . Fa.wel, Leszne 57 300
N a,llcrt Mosiek, Tarczyńska 7 1
^eikow icz Judka Lejb, Burakowska Ba 2 
jy-chalak Emiija, Pobra  58 4

o . *-nan Ch„na, N ow o lip ie  50 5
£atenbai,m C. irh Szlama. Tarqow? 4a 6 
orestawsk. W< dł vcl W aif sl, Dzielna 51 7 
;awadzki Marjan. Płocka 26 8
* e 9Unia Józef . lo ża  7 9
“ Łazow sko Aniela, Stawki 24 10
yon w n id  Izrael M a je ', N ow o lip ie  23 11 
Marcinkowski Wtudysław, Ł uckl 26 i2
Jaworska Stanisława, My in j m 13
Torfszte n Mala, N ow & ltfie  3  14
Józefow icz Marja, Szpil l . r . 1 15
Kobus Stanisław, M ilicy.ne 16
l » rszen ow iczliraelF iszei, N ow o lipk i4919 
Garczarert Michał, Pańska 66 40
H eichkopf Hawa Grzybowska 21
-płońska Lucjn, Rymarska 14 21a
Prync Marja, Lucka i4 23
jjudel N isel, Miła 31 24
4eł dyn Judka, H otel Rosja 25
J^jkowskl Józef. Lipowa 9 2P
^uciołek  Marjanna Czerniaków. 38 27
*>°knlska Aleksandra, Współ ia JO 28
£.0ji*er Jakub J ó ie r, Dzika 36 29
£teM s k l .'-iljan. Ws fclm a j 3J
nąsu,rs|̂a /WałąorzatŁ Wspólna 42 3zs 

, '^ " ‘nnikowa V ion , W llrza 39 33
'■ Metka Józefa, W ilcza 66 34

Jj0rP'P Helena 35
|ra9an Sura Itta, Leszno 72 37
^°M bau m C yr li, Nowolipki 49 38

o!o-v/Cj y ner yv\alka, N ow olip ie  69 39
«*n*k 1 >fj* RybAi 40
ni w-5ka Jar.ir.a, Bednarska 6 41

androw Mikołaj, Koleiow a 10 42
BerTchoB6ek Świat 16 43
Ź e » e n f c  Pańśke 50 44
J a m io ł k o ^ #  P o 'bra‘ 24 -ń 45

ska la  Franciszka, Radzymiń-

Poznańske Bas;. M 15
Zenfal S t a n l s ^  I S W ? 1? , 10 V0

P^ K r * * a  8 50

rn k ie t  Szmul, C -- n ak0w sk ^ l8 7  53
n a u s f' M cnal, Wolska “ 5 kB

II.

Kzźm ierzewska Wik orja, Tamka 28 86P6 
Wiśniewski Steian, H oża 85 y
Tredier Moszek Josek 8707
--coff Władysław, N~wy Świat 26 o
Murawińsk Aleksander, K-ocbmai. 6 u
Rachenoerg Hisei Grójecka 3^ 13
G elbendorf W olf, Franciszkańska 8 17
Deresiewicz Zofja, Freta 26 18
Majdziński h ipo lit, B rzozowa 43 2.
‘ rsz^eir; Chnja 25
Dobroczyn Jakub, Wołyński 6 27
Landc u Melania, Okólnik 11 2?
Tołw.ński Teofil, Książęca 7 31
Go.cbldtt Sząja, Prńska 26 33
Goldwag Tauba, Ógrodowu 4 “5
A jze rberg Rron. Waliców 6 37
Kurzajan Zuzanna, Staszyca .4 39
soszkę Aleksandra, Żytn 8 16 43
Prync Jamna, W roria  5 ą l
Pryn-er Adolf, Św iętokrzyska 9 49
Bienicer Samuel. T warJa 3 51
Nisenbaum Laja Mendla, Św ielo jer. 24 P6
Chrząstowski hbram, Brzeska 13 38
Chabrowski Marjan, W ronia 21 99
Perzyński Zenon, NowoW olska 5 92
Pi jychocKa Franciszka. Badowska 1 96
M iklaszewski Stanisława, Bończe 9 9S
A jzensle i Cnaja Frajda, Kroch. 11 88Gu 
Finkeisztein M cnoel, Lucka 15 2

Lewandowski A leksander, W olska 52 4
Urbanek Ludwil Roch, Sienna TO 
Cybulska Micheiina, Trębacka 1 8
Wrubel Jakub, D z ie ln i 21 10
M srczychcwska Ewa Janina, Rybak! 12 
Zental Wacław, Celna 1 16
Reteoka Marja, C hmielna 32 _ 18
Aleksandrowie z Władysław, Łochow. 15 20 
Ziębińska M arji, Ho ja  3c 24
Puławski Ludwik; F lek tca ln a  21 26
Kwiatkowska Wacława, Emłijł P later 7 28 
Epsztełn Dawid, M jranow ska 7'9 53
Albrecht Wandę. Karoikown 27 u5
Gryc S fe fr~ ja , Strzelecka 26 57
Kowalska Maria, Pawia 29 59
Bejgel O lzer, N ow o lip ie  58 61
M ordowicz S z -e lk a  M iła 19 63
Gach Józeiti, Nowostawińska 5 65
Kobyłecka Marjanna, Błońska 9 67'
Steinbos Boruch Josek, Moniuszki 3 69 
Hiżyrtska M aqdaiena, B iałostocka 59 71 
Sandzer Abrarr CFuna, Nule /ki 36 883u 
Brzezińska Maijanna. S o lec  35 32
Sobolewska Ju ljiiina, Gęsia 77 3u 
Fajnsztein ASram, Now olip ie 23 38
M arjenstrL j. M iks Ymiljsn, Kolejow a 56 4o 
Ppcl iaum Maik? Pawia 32 42
!nidul Justyna, Orla 7 4^

KrymaiowsKa Gołda, Nov;ołipki 39 46
Grv,jsrr.-n Sr ne, Dzielna 20 ■ 48
Ro s ł I Estera, Śliska 34 5C
Sachockl j  inusz, Piękna 4ba b i
Kamiński Władysław, Krochmalna 3b 54 
Kamińska Aleitsandra, Żelechów 57 
piwowar R ozilja , Nowolipk i 46 58
Musrnan AFram, Srebrna 10 sG
Lsoczkowska Marja, Warecka 13 62
Szymański Adam, Towarowa 27 8775
Serowik Karohna, Rybaki 25 71
Fotszpan Chana Ryflca, Gęsia 61 81
Rotszpkn F-jgu , Uqs.fl 6i 83
Zakrzewfki Henryk Okuniewska 1 80
Kopelman Dawid, Grzybowska j9  87 
Dąbrowski f  J en , Petersburgska 7 89
Mateu^.ak An iela , am. Kossów  91
Kupczykei Leop o ld , Puńska 69 93
Mlńjtaberg Chll Ab.am , ^ rlazna 84 95
Fiks Chana. Granic; na ,0  99
Salska StanisrawL Świętojersku 12 9801 
Gwiazda Chawo, Pew ia Sc, 3
Szejnberg Michał, E lektoralna U  5 
Kweksiłber Icek, W idok 23 7
Baron Jukób vel Jankiel, Króie- 

wsita 39 9
Groslik Edward, bracka 18 11
Królak Joze*. Równa 2 *3
Grzysluk Raooslaw, Biała Poulaska i5 
Abram owicz Clrla, ferysow sl.a  4 17
I.ust Chaja, Franciszkańska 18 23
S lkcra Jan, Sienna 9C 25
JędrzejewsKi Antoni, Pięitna 58 27
Krauze Bronisława, Strzelecka 16 29
Leaermun Lejzor, E lektoralna 31 33
B ro jdo Tęga, Leszno 71 35
Gajbus Felga, Sapiożyńsks ? l 37
Rujns/.tein ozuhm Woiyńsku 24 39
Perelm an Marja, Krochm alna 10 41
Sega! Mordka M ajer, Nalewki 33 43
W ieczorek  Maria, Mylna 3 45
Miaszkiewicz Stanisława. B ia łos toc ­

ka 1S 47
Owsiany Mailicń Św lęl ujerska 32 51
K uppe Józefa , Czerniakowska 186 63
°lszew ske Marja, Polna 62 55
Cbrustowicz Regina, Krochmalna ' i  57 
G low sla M arcela, W ielka 76 5?
Ziółkowska Emiija, L eszno 65 1
Zielińsk" Franciszek, P iasczysla 15 3
Kcszarski Tadeusz w SkarżysKu 4 
Odyniec Karol. Lucka 26 5
Jzt. Jmpfman Pywa, Czerniakowska 108 6 
Bigielmun Icek, N ow e M iasto 25 7
B erenhok Perlą Ś^detojerr-ka 32 9
Kosmala Stanisiaw, Wąski Dunaj 4 10
Rożen M icnel, Paw ‘s 28 1]
Szerszeń Płnkus, Puławska 56 12
M aruszak Katarz>" a, G im iel na 67 13
handlz-z Chuni, W alicow  1? *4
Zdanowska Józefa , Puławska 3 5
Stefanowska Marianna, .Dzielna 11 15
Głaz Genenda, Wronia ' P
Soporek  Marjanna, Droga Kró.cw . 66 18 
Gopi rek Jozefa  Droga Królewska 66 19 
W łodąrczyk Antonina, Cor.ia Kas, 40 20 
Sw iado.z Jochel. Nowolipki 47 21
L'ab.siak Marja, rloża 45 Ą
Tykwińsk? Włudysiawa, M ostowa 28 23 
Fanlck, Jakub, Śhska 33a 24
Rosa Stanisława, Folwarczna 16 25
Nowacka K ua.era  w, Beanary 26
Dlnant Izaak, Dzielna “tg 27
Rozenwaser Art n, Pawia 33 28
Neufeld łrene, Crła 7 30
Niew iadom ski Jan, pnJwal 12 31
Winiarska Anr.a, PL Witków. 6 32
Wllner Juda Lejb, Pawia 12 33
7) :henkowska Kaźmiera, Puławska 35 34 
M iloszewska Antonina, Lochowsita 12 36 
F,cz Lejh. Nalewki 77/44 37
Gc ldhrr Szyja, B onif’'aierska 17 38
Fi cuow D:mitri, Bracka 5 39
Haiiowska Jadwiga. N ow ogiodzka 46 40 
M onczorz Hersz, .ńoskiewska 44 41
Kusnier Icek, N ow olip ie ^3 4?
Cksfeld  Chana Zelman, Pawia 37 43
Oksteld Benjamin, Pawia 3? 14
Morgenszte^n Froim Elektoralna 4 45
K e1 łowicz lzabe'!a, BracKa ?3 4b
Syibergleit Szrru! Lejna. Skórzana 10 47 
Fiamszyja S, Twarda 28 4£
Rozrnblum  Fajga, Gęsia 23 30
Wardziak Helena, Kępna 13 31
WSJkiewiei F leoncra, Samborska 1 52
Fink'eiblech Adolf, Św iętoierska 34 53
Warszawski Chuno, Dzielna 14 54

Mazur W alenty, Puławske 17 55
Mazur Józefa, Fu’awska 17 56
Mazur Marjanna, °u!awska 17 51
Zuchowski Józef, Fortowe t 55
z amiong Nusyn Majer, Freta 25 5S
Sowa Grzegorz, Leszne 1*8 6C
Kondeja Władysław, Siedlecka 6? 62
vlnger Geła, Dzielna 3* > 63
Rozental Z łita , Krochmalna 13 64
Rutkowska Cecylja, Moniuszki 15 65
G othelf Icek, Karmelicka 15 66
Goldszteln Cl ana, Otwock "67
Wasilewski Władysław, Natolińsita 8 . 68 
GruzcI 'ózef. Chmielna 83 69
Socha Michał, Ząbkowska 48 70
M aciejewski Leokadia, Jarozolim . 63 71 
Bem owa Władysława, Wilcza 27 72
Baranów Marja, Now odobra 9 73
Lach Abrarr, Pańska 105 ( 75
Rosiński Piotr, K 'elca 10 76
Ciura Aopinert, N ow o lip ie  41 77
Jędruszak Władysław, Śliska 34 78
Wult "ob lasz, Dzika 1 ■
Gelend^r Gołda, Grzybowska 2 81
hdamsKa Chaja Kojza, Niska 5 - 83
Ossowska Ła j-, Kupiecka 12 84
Urban Irena, Przyrynek 11 85
Płatek Stanisław, Żytnia 14 f 63
c.ytron Sura Chana, N ow olipk i 51 90
Szrejber Aleksandra, Warecks 15 92
Lerer Ch iskiel, Twarda 27 93
Kalisz Michał, Górna 94
Kalisz Marjanna, Górna 95
Feiamar Nachm a", Pawia 22 
Muszkat Heilena, Senatorska 6 9”
Seta Antoni, Mairjensztadt 6 ' 9C
Bukowska Helena, W ielka 57 100
A jzenberg Lejb  M endel, Kościelna 2 101 
oak Marjanna, M okotowska 57 lu2
Ro2enbaum Jakier, low ollp ie  6f  103
M ajner Lajzer, śliska b2 1
Llurn Chil-M ajei, T./arda 28 2
Kluczyński A iions, Z łota 59A 3
Rangeflertt Rudolf,, Śliskz 32 4
Jagodziński Her nan. Pańska 41 5
Majewska Magdalena, Sienna 45 6
Rosołek Zr fja, Z l >fa 65 7
Jaworski Adam. Sienna 23 9
^rzeUojewska Wiktorja, Marszałków. 13 19 
Szafir Jankiel, Grzybowska 17 10
W inogóra Cr.ija Sur i .  Twarda 13 11
Drut Ml łka, Sllsk- 48 12
CoździcKa Marja, Z łota 59A 13
Twardowski Stanisław, Chmielna 103 1
Szyndler Wanda, Kom itetow a 3 2
Mina Józef, Pańska 53a 3
Sonół Izrael Lejb. Pańska 24 4
Glusmun Chaja, oliska s3 5
śd ep le k  Marjanna. W ielka 73 o
Ster.i Lejzor, Sienna 61 7
B efeler .'latla, Pa ska 49 8
Nejmnn Augusta, Śliska 14 9
A jbeszyc n ron , Twarda 25 10
GoldDerg Dav,lei. Śliska 6t' 11
Śzm ajser Bajla, Sienna 45 12
Flam Chił M ajer, Pańska 41 13
Murawer Jakób, Pańska 41 14
Gerson Gustnwr Sosnowa 14 15
Blacher Iz ia k , Pańska 35 16
Bańkowski Wacław Stefan, Chmiel­

na 72 17
Z a-loru ch z Szczepan, Sosnowa 9 18
Zrjdsznajder Leon , Pańska 49 19
Zaks Llha, Twarda 24 20
Lioeron Herszek, Pańska 49 21
Kirszenberg Symcha Herepl, Grzy­

bowska .0 2^
Jabłoń >ki Lucjan, Chmielna 106 23
Lurja Arnola, Twarda 18 2»
GmuDerg Saiom on vel Szlama, Twar­

de 14 , 25
Glat Szajndta- pl. Grzybowski 2 2ó
'Jliaśniewska Stanisława, M ilanówek 2/ 
Szpllm an Regina, Z łota 56 28
Lewin Cyna. pl. Grzybowski 1 29
Kleszkowsk! Aleksander, Chmielna P? 30
M roczkowska Ma-ja. pl. Grzybów. 13 31
Wajs Sura ta ja . Sienna 36 98
W ouchockier Zysia, Bsgnc, 3 - 33
M oszkowsKa hi lbleta, Z lo t i 21 3 .
M orgensztern Etka, Z łota 56a , 35
Djam insztein Maks Maler, Twaraa 3 3G
Grosswerf Aron, Pansk0 49 37

Ul.

Warszawska Róża, p l Grzybowski 68542 
Budka Aron. Prosta 10 42ł
Rejewski Karol, Dobra 9 46
A ite i Formut Estera, Karmelicka >6 
Ajzenszrat Mark, aelazna 40 80^3
H ofim ow  Marja, Dobra 9 85'k$
Kowalczyk Adam, Pańska 111 50
SzLdnbet Udla, Szczęśliwa 7 52
Rybska Stanisława, Krochmalna 81 54
Dorfman Lejpuś, Grochowska 78 5
Dębska Stanisława, Rymarska 8 
Kucio Aniela, O grodow a 25 , 60
M łochowska Marja, Młynarska 6 62
Karpiński Stanisław. Kopernika 11 fi4
'luszkaikorn Majer, Miła 53 f f
Litomski Józef, Piaseczna 9 72
Wotach Markus, Krochmalna 5 
Bożeckl Gierard, Marjensztat 4 ■ 76
O itoński V/acław, Szwedzka : SP
Fuks S u u  Łaja, Nalewki 26 
Kąddelskl Antoni. Puławska 14 84
Kwieciński Stanisław, Pułłrwslta 5f  55
Korczak Chana, Bonifraterska 6 81.
Kopierskl Franciszek, Okopowa 20 j O
Sokołowski Leopo 'd  M ela 13a 92
Cederbaum Hersz, Smocza 1 9 ‘-.
Jagoda Izrael, Sm ocza 37 ’ 86
O łowski M aciej, Targowa 23 f3
Krawczyńska Józefa, Ś liska62 . 8600
Degfen Brandla Sprzeczna 6 2

W erner Marja, Czackiego 4—5 * 4
^rom M oszek Aron s
Gelbard Hersz Lejb, Krochmalna 33 8
Łukowski Majer, gm. Wawer 10
Szeląng Józefa , Trębacka 9 72
Konczakowskl Mateusz. Inżynierska S *.4 
IS.panicz Eugeniusz, Zeiazna E rama 8 91 
Grycchendler Aoram  Chaim, Św ieto- 

ierska 33 93
Szterenfeld Szyjr, Żytnia 14 ^
Kom orowska Bogumiła Ewa, N ow o­

lipki 43 a7
riafunow Marja. Dohra 9 80OI
Jendrzejewska Anna, Dzika 21 5
Dzierzynsk Jan. 7arhom ińska 1 7
S taszciak Irena, Chłodna 18 9
Kowalska Józefa , Folwarczna 14 ’ 1
Borowska Lucy na Marja, Bednarska 1213 
Kwiatkowska Anna, Juljanowka 12 15
S7m ideberg Eijasz, O grodow a 3 19
Grajcer D ^ojra, N ow o!ipk i 46 2i
Fuks Bernard, Wilcza 8 3
Grynsztem Litman, Długa 25 25
Dynia M ojżesz Rafael, Bielańska 5 - 27 
Dynia Gitla Rajzla, B ielańska 5 29
Kioss Władysława, P lecoługi 31
Kosik Piotr, Hortensja 3 33
Pnnkala Jan, Senatorska 28 35
Iber Cnawa, Krak-Przedm ieście 85 37
Lichsztejn Estira  Zisla, Żelazna 44 39
Oleśnicka Ryfka, Franciszkańska 1 44
SiematycKi Aron Hersz, Karmelicki 15 43
Kwiat Chaja Ceglana 17 45
Konszteln Fffjga C yrlj, Żelazna 47 47
Dymińska L< ngina. Wielka 11 49
Myrkin Józef, N ow olipk i 49 14
bursztyn Sucker, Piekarska 4 16
Borensztejn A ron , Parysowska 4 18
Najfeld  Ah-arr, Parysowska 4 2C
Grynbanci Prrla, N ow o lip ie  63 22
C2;yżewio. Chaw i, N ow olipk i 51 J 24
Szturm Małka. Senntoiska 6 30
Puskllńsko Chana 32
Kujawa Helena. Chłodno 34 34
Inwentarz Mordka, Ostrowska 17 36
Znjdenwcrem  Eta, Pawia 32 36
l iształski Stanisław,Potok*Bielańska3 40 
‘MakowsiJ Lucjan, O kopow a y  42
Grinberg Josek  Łajb, O kopow r 9 44
Dutkiewicz Wladysłnw, M ila 46 46
Fruszyński Joel, Dzielna 3 48
M endelson Ides, M ila 17 50
Kapłan Aron, Św. Barbary 8 ' 52
Makowski Jan, Szczygla 3ib 54
M a jc o w lc z  Franciszek, Kawenczyń ' 

skc. 11 - 56

Uniechowski Janusz, Marszalkowka52 5B
Jasiński Antoni, Hrubieszowska 8 60
Jasińska Pełagja, Hrubieszowska 3 b2
Pietruszka Szjjo, Krocnm alnz 3 64
Antolak Władysław, Przelotna 6 ,66
Tysz Jura, No winiarska 14 j 66
Kaczka Rojza, Żelazna 84 ' 76
T-ukawka Aleksander, Górna 11 75
Jarm cżew sl Józef, Towarowa 25 8C
R oze"berg  Idaljr, Dzielr.a 12 82
^yszkiniew lcz Feliks, B lałotędrka 84
Bzok.em  Chaim Dzielna 69 86
AnoliK Fajba, Na.ewki 3? , 88
Śzraftpw Brucha, Dzielna 54 , 90
HeUei Eorys, A l Jerozolim ska 92

ryiant L >cyna, Tward? 21 ■ 94
Golberg Abram, Franciszkańska 26 96
R apópoft Dawid. Skórzana 4 93
M adołeK  Józef, N o ^ e  Brudno 870U 
Grycendler J 1 lób, Sw. Jersks 34 2
Jakont Leja, Św. Jerska 34 4
G inct. Abrart? Szyja, N ow o lip ie  21 6
Wicha Che im. Gęsia 79 - 8
h orosz Marja, Pl. Parysztw sld  12
JlaDczyr.sM Tom asz Jan, Sienna 74 16 
Goldwuk Dawid, N ow o lip ie  51 18
bonaszewskl Józef, M ilicyjna 18 20
Szczecinlarz Gitla. N ow olip ie  20 22
Bezenoaum Ruchia, Przechodnia 5 1 24 
Retaiewska uózefa. Żytnia, 27 26
Chrobocińska Leoiraoja, Żytnia 16 28
Wójcik Roman, Kolejow a i - 20?
Wójcik Bolesław, Górna 9 30
Sułek Janina, Tarchomińska 9 32
Adamski Aieksandei Czerniakow­

ska 193 3*
Klopscb Adam, Śllwicka 12 36
Klops c l Helena, Śliwicka 12 33
O frecht Stanisława,, żąbkowska 1? 40
G oldfarb Bajla, Dzielna 10 42
Sadek Chcwa, Miła 20 56
ozczuczyner Szyja F.jzyk, Puławska 14 53
Tom łsiuk Marjanna, Dzika 17 62
N ow el Jankial, Bielańska 3 o4
S .ale H<*na Ry^ka, Brzeska 10 • 66
Waiiszewski Zygmunt u 70
W alewski W iktor, Młocirlsha 5 72
Popielska Emiija, Kwiatowa 3 V4
Piiich Bronisława, Grzybowska 68a 16
Cytryn Laft Jenta, Now olipk i 54 78
R jżańska Anna Krochm a na 19 82
Faierm an Jcsek  Hoech, Gęsia 39 84
Walersztajn Salja, My ino 1 55
Kaźm ierczak Stantr-.uw, Bednarska 6 57
S Łoppa Zoiśn, Tarchomińska 7 61
Teilchenfeid LudwikWiktor,Ż.órawla4a 65
Nawrocka Janina, Browarna 22 71
ja w o rsk i Stanisław, Krochmaliła 11 73
Koziarek Genowefa, Żyrardów 73
Gadomski Stanisław, Krochmalna 39 77
Drzewłcz Julia 79
łder.ś Józefa, IMroWStri 1 Sl
Suchocka Juljs: Żórawla 9 tsf
tlam pei .ipa, Żelazna 41 E5
Gebskl Antoni^ 1 67
Lurzyńskl Piotr, Now ow iejska 89
Sckow icz Helena, Solna 6 , 81
Kochowski Jan, Pi. W itkowsKł-go 5 i
Krzycki K a rc i Chłodna 16 9.
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Chmielna 9.
TeBcf. 51-14. 

K i r i o

B im ni-fw iai 45.
m m w m m i  |M I

„Panno z fran przeszłofcif
komedja w 6-ciu aktach

G ŁÓ W NYCH  Karin Molander i Wiktor Sjostrcm.
Początek o godzinie 6-ej, 7.45 i &.SO.

Orkiestra pod dyrekcją Józ e f a  W e t !  t y ,

S W f L Ę T O  B O S E L L I
fantazja roccocowa w 5-ciu częściach 

w fiłównej ro!i L I T  M  Jt f? A .

c c
PocząteK seansu 
o godzinie ó-ej 

koniec 9.40.

w  Nied z ie lę  i ś w ię t a
od godziny 12-ej do 3-de,

spcucidi program dla nuorizleźn

Z A G U B IO M E :
I

Zgubiono dwa pa:/porty A po lon ji 
C ichockiej i Karola C ichockiego oraz 
zguDioi o L^aszpć rt i kartę zwolnienia 
z wojska Albina Szatana zam ieszkałych 1 
Szweazka 31 317

Skradziono dn. 10 1.21 na dworcu 
W iedeńskim  na im ię Abrama Szojte 
paszpc .i zagraniczny szlfskartę wraz 
z papier? ii na wyjazd do Am e­
ryki. najcujące się w portfelu  3 d o ­
lary 1 100 m l. nie.n. proszę zatrzymać, 
a dokum enW  nie posiadające dla ni­
kogo  żadnej wartości odnieść na ul. 
Leszno 36 rn. 42. Dyskrecja zapewniona.

Zgubiono iwa paszporty Kuchli 
I Sury Syrkus, N ow olip ie 21a 331

Zgutiono paszport zagraniczny Ry- 
wy Strurr.pfman Czerniakowska 108 336 

Zgubiono pa«zport zagraniczny Raj- 
zll Unge., Bednarska 11 348

Zgu łono paszport zagraniczny Ste- 
łanji W ittenberg, Marszałkowska 81 J28 

igubiono paszport i kartę zw oi. 
nienia z wojska Michała Rudnickiego, 
Szopy n iem ieck ie 8 132a

Zgub iono laszpcrt t kartę urlo­
pową Lut vika H iedziałko, Pruszków 155 

Zgub on o kc rę urlopow ą Marjana 
M róż, Siedlecka 17 183

Zgut lono k trre  węglow ą i paszport 
G en i M arkowicz, M arszałkowski 48 "84 

Zgub ono paszport 1 kartę odroczenia 
M oszka Lewkowicza, Dzielna 16. 186

Zgubiono paszport I kartę żyw no­
ściową oraz kartę opałow ą Celiny Rę- 
baiskiej, Żelazna 64 194

Zgubiono paszport I kartę zw ol­
nienia z wojska Stanisława G ioszkow - 
sk lego. Fortowa 232

Zgubiono paszport 1 kartę odro- 
:zenia Zygmunta Trzaskow skiego, Dz>- 

ka 72. 242
Zgubm no paszport 1 patent Nś 8252 

Marjanny Charnżna, Foksal I ł  243 
Zgub iono dwa paszporty zagra­

niczne ty I Estery Dyksztein E lekto­
ralna 14 23(1

ZguBWno paszport i kartę od rocze­
nia Bolesława Pólgrabka, Leszno 29, 251 

Zgubiono dwa paszporty heleny  
1 Germana Grarnsza oraz karlę odm  
c z e r l ł  Zduńska W ola p. S ie radz 270 

Zgubiono paszport I kartę u rlopo­
wą A n ton iego  Rzepicowskiego, Dolna 20

273
''gu b iono zaśw iadczenie pobytu 

v  Warszawie Czesławy W ęgrowskiej, 
Poina 64 231:

Zgubiono paszport i kartę p ow o­
łania W a len tego Milcha, N ow olipk i 53 296 

Zgubiono kartę pow ołania Abram a 
Sm orodim a, Bonifraterska 31 302

ii
Zgubion . paszport 1 dowód tram ­

wajów m iejskich Czesława D ąokow skie- 
go. Sm ocza 8 8699

Z gru ion o  kartę pow ołan ia  W oichen- 
dlera Abrama, Sienna 90 8701

Zgubiono paszport i k a iłę  pó4vóła- 
nia W incentego Saletry, Grodzka 4 8705 

Zaginął przekaz płatny cinia 7 Gru­
dnia 1920 r. na sumę mk. 84.655 —  wy- 
stEwioiiy przez p. N. Fabrykanta w L o ­
dź1 akceptowany przez M. Chigrina 
i n .  Brauna na zlecen ie H, M eluickiego 
i żyrowany przez tegoż, na zlecenie 
Tow. Akc. Karol Steineri 8705

Zgubiono paszport i kartę bi zter- 
m lnow ego urlo(>owrnla Nojecha Fenig- 
sona Nowolipk i 2 ■ 8715

Zgubiona paszport 1 kartę p o w o ła ­
nia Ajzyka Proste. Pańska 95 8723

Zgubiono zaświadczenie bezterm i 
now ego urlop rwania ne im ię Benjamina 
Libeimuna % Białej Podlaskiej 8741 

Zgubiono paszport i kartę w ęglow ą 
Suchprskiej Franciszki, Czartoryska 14

8745
Skradziono paszport I kartę pow o­

łania Jakuba Gałązka, N iocała 12 8794 
Zgubiono dow ód służbowy i pasz­

port Jana Dudklewicza, Wolsk; 50 8814 
Zgubiono pa szpo-t i kartę pow oła­

nia Franciszka Karczmarek pl. W ie lk iego 
Kazim ierza 6a 8822

Zgubiono paszport I kartę pow o ła ­
nia Abrama Gór mena. Radży mińske 31

8773
Zgubiono m etrykę -osyjską i pasz­

port Racheli Rotburd, H otel Continen- 
♦ai 3836
1 Zgubiono paszport 1 kartę pow o ła ­
nia F iszeia Margulesa, Nowa 46 8779

Zgubiono paszport zagraniczny wy.
dany w Kanadzie na im ię Samuela 
Szwarca zam ieszKałegc w notelu  W ro­
cławskim 1 8797

Zaginął kwit 36 217 wydany przez 
firm ę W adaw  -Schosne’ch w roku i919 
na futro lisy oane do przechowania

8819
Skradziono paszport 1 kartę w ęg lo ­

wą oraz drzewną Salumeji W inawer Że­
lazna 43 382i

Zgubiono paszport I przepustkę 
nocną .lana Kartowane, B rukow a298831 

Zgubione paszport 1 kartę p ow o ła ­
nia Judy L e jb *  Bajera, S 'enna 30

ZguDiono paszport 1 kartę p o d o ła ­
nia Michała Kacpersk iego, H cza 82 2

Zgubiono paszport kartę pow o ła ­
nia B irn o lca  Faiwela, Grochowska 29 8 

ZguLiono oatenl na sprzedaż wy­
robów szklanych z roku T92G Ryfkl Ja­
kubowicz, Hale M irowskie 78 29

Zaginął paszport Anny Różyckiej 
metryka M irosława R óżyck iego oraz 
kwit lombardu m iejskiego 36 13.500, 
Hoża 72 ’ 35

Zgublom paszport i kartę urlopową 
oraz paszport podróży na kresy Tade­
usza Kcw alczew sk iego, N ow oarodzka 8

A9
Zgubiono książkę odroczen ia  Czesi? 

w? Strzem iecznego, Chmielna 32 104

Zgubiono paszport i dowód o s o ­
bisty ko le jow y Władysława W ąsowskiego, 
Błońska 9 61

Zgubiono kartę urlopową Józefa 
Now ińskiego, Nowom iejska 13 74

Skradziono paszpor 1 kartę zwol ­
nienia z wojs>rt W oifa Kulika w Łodzi 
ul. 6 sierpnia 37 79

Zgubiono kartę pobytu M arji Czy-
stiakow, Puławska 10 s 82

Zgubiono paszport i kartę pow oła 
m i Dem bińskiego Tomasza, Lucka 26 86 

Zgubiono kartę pobytu  J o e a  Ep- 
sztain > Gęsta 15 87

Skradziono dow ody osob iste  # ,  lane 
przez M agistrat m. Ludwipo ■a łre jd y  
Wclkun i córki Dwery, Idesa Wołkuna 
i Fajgi W olkun zam. Dzielna 5 - 89

Zgubiono dowóa osob isty  1 kartę 
powołania oraz ■ jgitym aąją urzędniczą 
Aleksandra Szmidta, Krucza 41 , 9

III

Zgub iono pas-port I kartę zw o ln ił- 
nia S: lamy Maja. Żelazna 50 856^

Zgubiono paszport i kartę odm  
czenl Aleksandra Nachma, M ym " 5 £370 

Zgubiono paszport zagraniczny 
1 książeczkę w o jskow ą Ludwika T e n -  a. 
Wio 3k 6 i 8578

Zgubiono dow ody inwalidzkie J ó ­
zefa  Ncwisa, Nowe-M iasto 19 8599

Zgubiono puszpori zagraniczny 
M o js le  M lchela Fisza, Ta igow a4a  86C3 

Zgub iono paszport i kartę urlopow ą 
Teofila  M akowskiego gm. Grodzisk ws. 
Żuków 8628

Zgubiono paszport 1 kartę pow o ła ­
nia Bolesław a. D zlębow sk iego, Pań­
ska 66 70

Zgubiono paszport 1 dwt. Uwity p o ­
życzki odrodzenia J6J6 1087372 i 1087373 
na im ię A ieksandia Jurgielew icza, Pa­
nieńska 3 ■ oo72

Skradziono dyplom1 M arjana Brzosko 
z ukończenia te nnikl w M lttw e jd z ie : 
(Satfsonja), Krucza 22 m. 35 8o7t

Zgubiono paszport, dow ód służbo­
wy Aleksandrą Szydłowskiego, Pań­
ska 96 8.10

Zgubione paszport I dow ód słu­
żbow y Stanisława M urawskiego, Ży­
tnie. 42 1 87i4

Zgubiono paszport i patent Józe fa  
Kordasa, Wspólna 79 8754

Zgubiono paszport I kartę odrocze­
nia Edwarda Marchela, Królewska 198760 

Igu b ion o  kartę powołania I paszport 
W inc-intego Skonieczne.go, G rzybo­
wska 76 ' 8780

Z a jb io n o  paszport 1 l a rtę 7wainie- 
nie z wojska Jani, Romenkiewicza W ro­
nia 72 365'

Zgubiono paszport i dokument woj- 
skow}  W ładysławę Tarczyński ;gc , 
W spó.na 77 3C5J

Zgubiono kurtę pobytu Stanisławy 
Zabcow sk iejr Marszałkowska 52— 198659

Ł Ó D Ź .

Zagubione paszporty i do­
wody osobiste. '

G orkiew icz Rywka 
Henes A lfred 
B ocew icz W incenty 
JtemDoi-ewska Feliksa 
Mandels Józefa  
H ercberg Chemja 
Szym onowicz Gitla 
Fra:dcnreich W olf 
Rusek Estera 
Szczerba Kazim ierz 
Tuwim W łodzim .erz 
Hepne/ówna Fala

Orlońskd Mai Ja 
Gabińska Lajai 
M onat Aron 
Czarnecki Stanisław 
Furman W olf 
T icówna C iga  
Bresz Amanda 
Falkę E leazar 
Bakalarz Władysław 
Lisnei Abram 
cilarski J o z e f 
Kuźnfk J ó ze f 
Russak H"rsz 
Młosiński M ieczysław 
Perenhajn? Józe* 
Ratajczyk M ichał 
Gancberg W olf 
Patron Szymon

Łódzka Fajga 
Goldman Szlejm ? 
W en gei Ruchia 
Teodorczyk  Andrzej 
Berkowic? Jakób 
Jędr? sjewski Łukasz 
Hertel Stanisław 
Fajge Franciszek 
Sy>..owski ja n  
Nowicki W ojciech 
Gutmi.p Josek  
Apel HerS7 
Kubicka Józefa  
Daw idow icz Ła ja  
Kose H elena 
M arkow icz 
Majec Jurna 
W iner Hawcia

, Kllszkrv'ska Helena 
: Szejwa Klara 

Luksemburg Rytia 
Szwet herśz 

1 Pinkus Regina 
Fajwuszewlcr Jankel 
łcekson ierza 
Szajdla Wagowska 

, okm ezak Ar.toni
, Działowska Teofila 
i Sedzlcka Janina 

"c o w e is  ^udwik* 
rternblut Hersz 
Prcmińska Ewe 
jao łońsk i Piotr 
Waksman JAoszek 
Przedborski Rafael 
Chewcińska Gucia

Zgubiono paszport zagraniczny 
Frejd j MałkF Krongold, Sienkiew icza 4

H768
Zgubiono paszport 1 kartę powo 

łania do wojska Berki Trojm o zJczl, 
Grzybowska 53 ’ . ' 8663

Zgubiono paszport i dowód kole 
jow j" Kardysz W iktorji, W ronia 18 866"1

Zgubione kartę pobytu Lubanowskiej 
Antoninv, Marszałkowska 52 3669

. Skradziono fracht na banię Kup- 
niewskiej Zuzanny w Nasielsku 8693

PIO TRKÓ W .
Zgubiono w P io t-kow ie  portm o­

netką zaw ierającą m iędzy innymi tym ­
czasowy dowód osobisty, wydany przez 
kom endę polic ji P ow- ‘ lr rr-5°wskiego, 
craz zezw o len ie  na nm wadzenie dru­
karni, wydane przez władze rosyjskie, 
na im ię Heiiocha Folm ana.

R A D O M S K .

Zgubiono kartę nowołanie na im ^  
H ilela Falchnera.

Zgubiono pozw oien ie  na duoelt, 
na iinię H enryk ' Kanclera

Zgubiono 3ó0 mk. dokum ¥j js .  
na Im ię L eon a Ciupa.

P Ł O C K .
Czachowsklej Marji z Męczenina 1 
Brzeskiego Jana z Siem ienia 2
Socnackie) nazim ięry z Płocka 3
W ieprzkow sk iego Franciszka z Poaol- 

szyc 4
S za le ' Stanisławy z Radzanowa l
Braun W ilhelm iny z Trzepowa 
Zygmunciakr Franciszka z Bodzanowa 7 
Radzikowskiej Michaliny z B ie ls k a  8 
Krzym owskiego Aleksandra z Blicho- 

wa 9
Hi. P lwnick iegc Stanisława z Sikorza 1 
Jankowskiej Zofji, z Trzepow a 11
Cholew ińskiej Stanisiawy z Warszewkl 12 
Puterman Łlby z W yszogrodu 13
Ptaslńskiego Sylwestra, z Bodzanowa 14 
Woźniaka BoSesiawa z Cvibulina 16 
Popiołka Stanisława z Kzrrwowa-Stl. 16 
Stanissawskieęo An ton iego z N lżdzina 17 
Cylińskiego W incentego z Niżdzina ' 18 
M ajewskiej Anny z W ęgrzynowa - 19 
Kw iatkow skiego M ichale ze Św ięcie ,30 
Kw iatkowskie ' Jadwigi ze  Swlęcic 21

2,aęjubione: >
Zgub iono  pozwo na broń i po lo ­

wanie na 1920 1 wyd- przez poi. p-tu 
Płockiego Janowi FlOrkowskiemc z Ml-
szewska-Strzalkowskicgc p-tu Płockie-
go  ' 1
‘ Zgubiono książkę o d io tŁ  w o jsko­
w ego, w d a n ą  przez P. K, U. 6 d. p. 
Img w c>łocku 26/V r, b. X6 64<3 n? Im .ę 
Józe fa  G olen iew skiego z gm. Św ięc'ce 2

Lipuzyc Lajzer 
Szerszenowski M ojżesz 
Jeibart Bluma 
Przybyła Marjanna 
Beneler J.
Kummer Gitla 
Neugo ldberg  Dawid 
Wizel Szm ,
M orus Andrzej 
Brekówna Zo*Ja 
Bog l&ński Stefan 
Jarl erwicz Luba 
e 3jm Karol 
Grosman J óze f 
B łażejewski Stetan 
Sajtak Berek 
Zandsztajn icek 
Lycenstein A lgi
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